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NAM O ZYCIE IDZIE S
Jesteśm y  jak im iś od m ien n ym i lu d ź

m i. C zęsto rzeczy prostych  trudno u 
n as p ojąć. S łow a i czyn y  n ie  m ogą  
się  p raw ie n igd y ze sob ą p ogodzić. 
P rzyk ład ów  m ożn aby bez k oń ca  p od a
w ać. W eźm y ch oćb y  jed en . W szyscy  
niem al zgadzają się  z tym , że w ieś  jest  
dla istn ien ia  p ań stw a  czyn n ik iem  n ie 
od zow n ym . N ic brak i tak ich , co idą  
jeszcze  dalej, tw ierdząc, źe „w  ch łop ie  
żyje i odradza s ię  naród, a bez n iego  
n ie  m oże b yć p ań stw a , an i p rzy sz ło śc i”.

P o tyeh  cen n ych  od k ryciach  m ożna  
było  w ierzyć , że uw aga w zystk ieh  m y 
ślących  1 p ow ołan ych  zw róci się  w  tę 
stron ę, a sp raw a zostan ie  p otrak tow a
na jak na to zasługu je. W szak  jest 
to zagad n ien ie , z k tórym  żad n ego nie  
m ożna p orów n ać, a w ieś na k tórej się  
opiera p rzyszło ść  p aństw a i narodu, 
zn ajduje się  w p o łożen iu  p ożałow an ia  
god nem . W p raw d zie  ło  dojrzano n a 

Sąd Okręgowy w  Krakowi*
Wydział IV K a m y  -----------

Dnia 18/12 1937 , - ,
Sygn. IV Pr. 350/37

Sąd Okręgowy, W ydział IV Karny w Krako
wie na posiedzeniu n iejawnem w dniu dzis iej
szym po wysłuchaniu wniosku Pro k u ra to ra  S ą 
du  Okręgow ego  w Krakowie w ydal  następujące 

postanowienie
1) Zatwierdza się po myśli § 6  489 493 

amstr. proc. lram. zarządzoną  przez S tarostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 14/12 —  1937 i w y
konaną  iprzez S ta ro s tw o  Grodzkie w  Krakowie 
dnia 14/12 —  1937 konfiskatę  czasopisma 
„P ias t"  Nr. 49 z  da ty  14/12 —  1937 z powodu 
treści:

1) artykułu zamieszczonego na  stronie 3 
p. t. „Ale kradną” w ustępie od s łów „na k tó 
r e ” do slow „miarodajnym  czynnikom ” od  słów 
„T y ch  k tó rzy ” do słowa „w  urzędow an iu” od 
stów „ach  g d y b y ” do stów „wokoło dzieje” 
-— albowiem treść tych  ustępów zawiera  zna
m iona  wyst.  z art. 170 k. k.

2 ) artykułu  zam ieszczonego na stronie 6  
p. t. „Z  życia politycznego w powiecie Bu- 
czacz” i u s tępu  od  słów „Po  uczczeniu” do słów 
„ jednom inutow em  milczeniem” od stów „który 
wiele  „ucierpiał” do  słów „ ludow ców  buczac
k ich” —  albowiem treść tych us tępów  zawiera  
znam iona wyst.  z art .  154 i 170 k. k.

3) artykułu zamieszczonego na  stronie 11 
p.  t. „Skazanie  dzia łacza ludow ego” w ustępie 
od  słów „że chłopi polscy” do słów „ich dzia
łalnością” od słów W odzem  ch łopów ” do słów 
„W incen ty  W itos” —  a lbowiem treść tych ustę
p ó w  zawiera znamiona wyst.  z art. 154 k. k.

4) artykułu zamieszonego na stronie 12 p. t. 
„  W  poszukiwaniu  szczęścia” od s łów „t. j. do 
t y c h ” do  słów „jaśnie pan ó w ” albowiem treść 
tych  artykułów  zaw ie ra  znam iona  w ys t.  z art. 
170 k. k.

II)  Zakazuje się dalszego rozszerzania skon
f iskowanej treści pow yższego  artykułu, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „P ias t” i w 
Dzienniku Urzędowym.

I I I ) Cały nakład skonfiskow anego  druku ma 
być  zniszczony.

IV) Natomiast  uchyla się zarządzoną  przez 
S ta ro s tw o  Grodzkie w Krakowie dnia 14/12 — 
1937 i w yk o n an ą  przez S ta ros tw o  Grodzkie w 
Krakowie dnia 14/12 —  1937 konfiskatę  czaso
pisma „P ias t” Nr. 49 z da ty  14/12 — 1937 z po
wodu  treści artykułu zamieszczonego na stro
me 3 w tytule „Ale k radną” , albowiem treść ty 
tułu tego artykułu nie zawiera znamion żadnego 
p rzestępstwa.

Przewodniczący  W ydziału IV 
D r .  K r u p i ń s k L -

Protokolant 
apl. B Ci z i u k.

reszcie, ale potraktow ano po n aszem u. 
P osyp a ły  się  op isy , frazesy , ob ietn ice , 
d ek lam acje . W yd ano n aw et k siążk i z 
żalam i ch łop sk im i. G orzkie to żale. 
K rzyczą on e bezm iarem  nęd zy , sp ły 
w ają p otok am i łez, barw ią się  stru m ie
n iam i k rw i, p rzedstaw iając stan  w si 
p olsk iej, bez żad n ych  zabarw ień  i u- 
p ięk szeń . N ie jeden  przetarł ze zd u 
m ien ia  oczy . D zien n ik i to p o ch w y ciły  
jak każdą sensację , trochę się  n ią  p oba
w iły  i u cich ły . Syty  g łodnego n ie  ro 
zu m ie, a zresztą po co się  m artw ić. 
W szak  ty lko  o ch łop ów  chodzi. O kien  
w k aw iarn i n ie w ybiją , zabaw y nie  
p ęzerw ią, a jak zaczn ą w ierzgać, to się  
ich  za „gębę w eźm ie” ! T yle ezasy  c ią 
gli, to p ociągn ą  i dalej. N ie brakło  
oczyw iśc ie  u rzędow ych  zap ow ied zi i 
ośw iad czeń . F ron tem  do w sł m ia ło  słę  
w szystk o  obrócić. N łe ob róciło  słę . 
O bietn icy  d otrzym ali p o licjan ci, egze
kutorzy , i p ok rew n e im in sty tu cje.

N a w si jak  d aw n iej, tak i teraz o 

grom na w ięk szość  ob yw ate li państw a, 
nie ty lko  pozb aw iona dóbr w ielu , k tó 
rym i ono rozporządza, a le  bardzo czę
sto i k aw aika  ch leba. O teatr, k ino, 
p rzed staw ien ie , zab aw y, zap ew n e się  
ch łop i z n ikim  n ic będą p raw ow ać, ale 
się  n igd y n ie zgodzą na p ozb aw ien ie  ich  
praw  rów n ych  i lu d zk iego  bytu . Jak  
jest z praw am i o tym  w szyscy  w ied zą , 
in aczej już z bytem .

H óżnyin się  w ydaje, że  gosp odar
stw o  to kram ik, k tórem u  sezon ow a  
k oniu nk tura  p rzyn osi p opraw ę. N ie  
w ied zą , a m oże i n ie w ierzą , że to co  
się  na gosp od arstw ie  ■traciło przez la 
ta, albo się  n ie d ogoni n igd y , a lbo trze
ba d ługo odrabiać.

N ie ch cę tu  u żyw ać sw o ich  s łó w  i 
argum entów ’-, m ow ie m in. K w iat
k ow sk iego , k tóra  w  P o lsce  rozlała  m o
rze op tym izm u , d ostałem  kilka listów' 
z zap ytan iam i, ezy  n ie w iem  gdzie raj 
p rzed staw ion y  przez n iego s ię  zn ajdu 
je. L isty  ow e są n iem al rów nobrzm ią-
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prądowe i bateryjne
instaluje na wyjątkowo do
godne spłaty Główny skład:

KrakOw. Rynek G1, 5

S Z C Z A W N IC K A  w oda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadm iar kwasu żo łądkow ego

ce, ch oć z różnych  stron  kraju  p och o
dzą. Oto brzm ien ie jed nego  z n ieb:

—  „N ie m ożem y zrozu m ieć tego p. 
K w iatk ow sk iego , bo u nas k ryzys d alej 
sza leje. B iorę ch oćb y  sw oje gosp od ar
stw o . G runtu m am  siedem  m orgów , 
ziem ia  dość dobra. O brabiam  sw o im i 
ludźm i, n ie  zan iedb uję n iczego . A jed- 
nek n iczego  d ogon ić  n ie  m ożna. C ha
łupa stara i p ok rzyw ion a  grozi zaw a
len iem . N o w ej n ie  m a za co p ostaw ić . 
To sam o z in n y m i b ud yn k am i. W  izb ie  
zim n o jak w  p siarn i. O kna i d rzw i 
św iecą  d ziuram i. D rzew o d rogie i  
Ż ydzi go k u p ili. Zarobku żad n ego, 
sp rzed ać n ie  m a co, bo zboża nie star
czy naw7et na jed zen ie  dla ośm iorga  lu 
dzi, Ł yk am y tc z iem n iak i ledw ie o so -  
lon e, om asty  nic m a, bo w szystk o  trze
ba sprzed ać. D od zieram y resztę  łach ów , 
jak ie nam  z d aw na zosta ły . Co będzie  
jak  z n as spadną.

O k aw ie  i cukrze ani się  n ic  m arzy. 
P rzed n ów ek  dla nas i d la gad zin y  b ę
d zie jeszcze c ięższy  jak  łoń sk i. Za p o 
d atk i c isn ą , egzek u tor ch od zi, fan tu je  
i jeszcze gębuje. P ien ięd zy  w e w si ze  
św iecą  n ie zn ajdzie. N aczyn ie  gru n tow e  
stare i p opsu te . K oła od w ozu  pole* 
w am  w odą, aby m i s ię  n ie  roz lec ia ły . 
N a k o n ie  n ie  m a porządnej uprzęży. 
D zieci d orastają , n ie  w iad om o co z n i
m i rob ić. P ien ięd zy  n ic  ina, gruntu  
n ie  w ystarczy . D aw n iej b ył zarobek  
w  A m eryce, jed en  sp ła ca ł dru giem u, 
m ożn a b y ło  p rzyk u p ić w e d w orze, a l
bo u k ogo . T eraz się  o tym  n ie  śn i.

N ajgorzej to już w  n ied zie lę . K ażdy  
się  c liee  ubrać, a tu nie ma w  co . Jak  
się  jed no o b lecze  ,dru gie m u si sied z ieć  
za p iecem . P lącze, n arzek an ia , aż cz ło 
w iek o w i robi się  n ied obrze. O n auce i 
k siążce n ie  m a co i m yśleć . N a gazet
k ę sk łada s ię  nas po k ilk u , bo byśm y  
ch cie li coś  ze  św iata  w ied zieć . M iły  
B oże, k ied y  się  to zm ien i! G dyby ja z 
gosp od arstw a , z p racy  m ojej i d om ow 
n ik ó w  m ial ty le , ile  pobiera p o licjan t, 
albo n ajn iższy  urzędn ik , jak i b yłbym  
sz cz ęś liw y ” ! —  Po tym  w yk rzyk n ik u  
n astęp u je op is p a cy fik a c ji, czego p odać  
n ie m ogę.

To p isze gosp odarz sied zą cy  n a  
sied m iu  m orgarh  dobrej ziem i, jak to 
sam  przyznaje . Co m ów ią  inni?  Z tych  
in n ych  d w u m orgow y gosp odarz z K ie
leck iego  k oń czy  list tem i słow y: —  „U  
nas n igdy n ie b y ło  rozkoszy , a le  s ię  żyć  
m ogło. T eraz już n ie nędza, ale głód  
trapić n as zaczyn a. O szczędzać s ię  m u-



Str. a__________________________________

(Dalszy  ciąg artykułu w stępnego)
M n aw et ja łow ych  k arto fli. L u dzie elio- 
Idzą jak  stru ci 1 m ilczą , bo n ie w idzą  
żad n ego w yjśc ia . To m ilczen ie  m oże  
b yć z łow rog ie , bo k ażd y  m ó w i:  „m nie  
l/a i w szystk o  jed n o “. Jak  tu m y śleć  o 
sp raw ach  p u b liczn ych ?  A k ied y  p rze
cież  jed zen ie  to n ic w szystk o ! A le dla  
g łod n ego , n a jp iln iejszy  to k aw ałek  Chle
ba.

J eśli rację m a ten  ch łop , a n ie  m in . 
K w iatk ow sk i, to rzecz g łęb ok iego  za-

„ P I A S T *

sta n o w ien ia  i to n ie  ty lk o  czyn n ik ów  
rządow ych! G ehenna ch łop sk a  w cale  
się  n ie  k oń czy , a w iad om o, co brak i i 
n ęd za  n iosą  ze sobą.

A na zak oń czen ie! T ylu  ch ło p ó w  
w ieczn a  b ieda grzm oci, ty lu  pada o f ia 
rą złej w o li i n ieszczęść . T y lu  ch łop ów  
i n ie  ch łop ów  zap ełn ia  w ięz ien ia . J ed 
nak z tego p ow od u  n ie robi się  sp ec ja l
nej tragedii. W ie lk ie  sp raw y  w ielk ich  
w ym agają  o fiar . S łuszna zasada. N ie

w iem  ty lko  d laczego  zrob ion o  tragedię  
ze sp raw y zu p ełn ie  dla ch ło p ó w  i  stron 
n ictw a obcej i  ob ojętn ej. Czy k łó tn ia  
w san acy jn ej rod zin ie jest d la  n as n ie 
szczęśc iem ? Czy p en sje 1 stan ow isk a  sa 
n acyjn ych  tu zów  stały  się  zagad n ie
n iem  p o lity k i lu dow ej?  Czy o k ró lew 
sk ie  p ob ory  S cyd litzów  1 K ieszk ow sk ich  
p łacon e także i  z k rw a w icy  ch łop sk iej  
m ają lu d ow cy  toczyć z sobą boje? S p y 
tać n a leży , d laczego  i dla k ogo?

leczenia
z powiatu Jarosławskiego

P rezesow i Brunonowi Gruszce, d-row l 
W iktorow i Jedlińskiemu, członkow i Za
rządu O kręgow ego S. L., emer. kapitano
w i Janow i Schram ow i składa serdeczne  
życzenia  N ow oroczne —  Zarząd pow ia
tow y Stron. Ludow ego w  Jarosław iu.

a

t a n  wiele iwńlwo ren
Z a p o m n ia n i*  J u b i l e u s z

P ie r w s z y  n a  z ie m ia c h  p o lsk ic h  r u c h  
lu d o w y  p o d  z a b o r e m  a u s t r i a c k im ,  u j ę 
ty  w  o k re ś lo n e  r a m y  o r g a n iz a c y jn e  i 
p r o g r a m o w e ,  j a k o  S t ro n n ic tw o  ludowTe 
n a  p a m ię t n y m  z jeździe  R z e sz o w sk im  w  
r o k u  1894 w  se tn ą  ro c z n ic ę  R a c ła w ic k ą  
c z y n u  c h ło p sk ie g o ,  z d o b y w a ł  sw e p r a 
w o  do  życ ia  w  c ięż k ie j  w a lc e  z p o tę ż 
n y m i  p rze c iw m ik a m i.

i' “ J u ż  s a m o  p o w s ta n ie  s t r o n n ic tw a ,  
O rg a n iz u ją c e g o  r u c h  c h ło p sk i  n ie z a le ż 
n y  i d e m o k r a ty c z n y  p o d  h a s łe m  r ó w 
n y c h  pTaw  dla c h ło p ó w  i n a w ią z u j ą c e 
go do  n ie p o d le g ło śc io w e j  ide i K o śc iu sz 
k o w sk ie j ,  u z n a n e m  zo s ta ło  j a k o  p r z e 
w ro to w y  i b u n to w n ic z y  f e r m e n t  p rz e z  
ó w c z e sn y c h  dz ie rży c ie l i  w ła d z y  w  te j 
części P o lsk i ,  k tó r ą  d la  z a ta r c ia  p o l 
sk iego  im ie n ia ,  z a b o r c z y  r z ą d  o ch rz c i ł  
m ia n e m  „ K r ó le s tw a  Galicji i L o d o m e 
r i i  z .W ie lk im  K s ię s tw e m  K r a k o w 
s k im " .  \

W y ł ą c z n e  p r a w o  do r z ą d z e n ia  w  te j 
d z ie ln ic y  P o ls k i  w z ię l i  w  p a c h t  od  
r z ą d u  a u s t r i a c k ie g o  w z a m ia n  za  lo 
ja ln o ś ć  d la  m o n a r a h i i  h a b s b u rg s k ie j ,  
w ła śc ic ie le  o b s z a r ó w  d w o rs k ic h .  S z la 
c h ta ,  k t ó r a  n ie  u m ia ł a  o b r o n ić  w ła s n e 
go p a ń s tw a ,  p o t r a f i ł a  d o b rz e  o b w a r o 
w a ć  sw e r z ą d y  n a d  m i l io n a m i  lu d u  
p o lsk ie g o  w p a ń s tw ie  z a b o rc z y m ,  p r z y  
p o m o c y  o d d a n e j  sob ie  do  d y sp o z y c j i  
b iu r o k r a c j i  o ra z  s z tu cz n ie  u k u ty c h  
p r a w  i u r z ą d z e ń ,  a to  p o m im o  z n ie s ie 
n i a  w  r o k u  1848 p a ń s z c z y z n y ,  u w ła s z 
cz en ia  w ło śc ia n  i p r z y z n a n ia  im  o so b i
s te j  w o ln o śc i ,  a n a w e t  p o m im o  w p r o 
w a d z o n e j  w  r o k u  1867 k o n s ty t u c j i  u- 
z n a ją c e j  w  za sa d z ie  w s z y s tk ic h  o b y w a 
te li  za  r ó w n y c h  w o b ec  p r a w a .

G łó w n y m i f i l a r a m i ,  n a  k t ó r y c h  r z ą 
d y  sz la c h e c k ie  o p ie ra ły  się w  z a b o rz e  
a u s t r i a c k im ,  by ły  c i e m n o ta  wsi,  a l k o 
h o l  o ra z  z a k ła m a n e  p r a w o  w y b o rc z e  
do  s e jm u  k r a jo w e g o  i p a r l a m e n t u  a u 
s t r ia c k ie g o ,  do  s a m o r z ą d u  g m in n e g o  i 
p o w ia to w e g o .  Z w y k łe  to  n a rz ę d z ia ,  za- 
p o m o c ą  k tó r y c h  z n i k o m a  m n ie js z o ść  
s t a r a  się u t r z y m a ć  w  n ie w o l i  p o l i t y c z 
n e j  o lb r z y m ią  w ięk szo ść  n a ro d u !

_ „N ie  p o t r z e b a  n a m  m ą d r e g o  c h ł o p a ^  
*—  o to  dew iza ,  c y n ic z n ie  g ło sz o n a  p rze z  
g a l ic y j sk ic h  o l ig a r c h ó w  z t r y b u n y  se j 
m o w e j  (z n ie w ie lu  t r z e b a  p r z y z n a ć  z a 
sz c z y tn y m i w y ją t k a m i  z p o ś r ó d  „ b r a c i  
s z la c h ty 11). Do te j  d ew iz y  d o s to s o w a n o  
s y s te m  s z k o ln ic tw a  i o ś w ia d y  lu d o w e j .

C iem n o c ie  w ie lce  s p r z y ja  a lk o h o l  i 
id ą c a  z n im  w  p a r z e  nęd z a .  G a l icy jsk a  
s z la c h ta  w y w a lc z y ła  sob ie  p rz y  u w ła s z 
c z e n iu  w ło śc ia n  t. zw. p r a w o  p r o p in a -  
c y jnc ,  czyli  f a k ty c z n y  m o n o p o l  w y 
s z y n k u  t r u n k ó w  d la  wsi,  w y d z ie r ż a w ia 
ją c  w  d o d a t k u  w sz y s tk ie  k a r c z m y  ż y 
d o m ,  k tó r z y  u m ie ję tn ie  ro z p i ja l i  c h ło 
p ó w  o ra z  d o p r o w a d z i l i  do  d o sk o n a ło śc i  
k r e d y t  l i c h w ia r sk i ,  n isz cz ąc  c h ło p a  i 
w y z u w a ją c  go częs to  z o jc o w izn y .

O s ła w io n e  t. zw. k u r ia l n e  p r a w o  w y 
b o rc z e  g w a r a n t o w a ło  sz lac h c ie  z g ó ry  
ju ż  „ le g a ln ie "  lw ią  część m a n d a tó w  p o 
se lsk ic h  do s e jm u  k r a jo w e g o  i p a r l a 
m e n t u  w ie d e ń sk ie g o .  D z ię k i  zaś p o ś r e d 
n im  w y b o ro m ,  n a s t r ę c z a j ą c y m  w d z ię c z 
n e  po le  .. zw. k ie łb a s y  w y b o rc ze j ,  
d z ięk i  c iem n o c ie  i p a ń s k ie j  k a rc z m ie  
o r a z  . .p o p a r c iu "  p a n ó w  s ta ro s tó w  a n ie 
s te ty  ta k że  w ięk szo śc i  k le ru ,  n ie c h ę tn ie  
w ó w c z a s  p a t r z ą c e g o  n a  r u c h  lu d o w y ,  
w re sz c ie  d z ięk i  w te d y  już w y p r ó b o w a 
n y m  „ c u d o m  n a d  u r n ą " ,  —  e l i ta  sz la 
c h e c k a  z a g a r n ia ła  n a j s p o k o jn ie j  ta k że  
n ie m a l  wszystkie, m a n d a t y  z a s t r z e ż o n a

d la  f. zw. k u r i i  m a le j  w ła s n o śc i  czyli 
d la  ch ło p ó w .

T y m  sp o so b e m  r o z p o r z ą d z a ł a  zaika- 
m a  g r u p k a  w s te c z n ik ó w  o lb rz y m ią  
w ięk szo śc ią  w  se jm ie  lw o w s k im  i we 
w ie d e ń s k im  Kole P o lsk im ,  p o d c z a s  gdy 
n ie z a le ż n y c h  p o s łó w  lu d o w y c h  m o ż n a  
b y ło  po l iczyć  n a  p a l c a c h  b o d a j  j e d n e j  
ręk i .

M łode s t r o n n ic tw o  lu d o w e  zd a ło  so 
b ie  sp ra w ę ,  że m u s i  p r z e p ro w a d z ić  w a l 
k ę  n a .  śm ie rć  i życ ie  z ty m i  t r z e m a ,  
j a k b y  je  dziś  n a z w a n o  „ k a r t e l a m i"  sz la 
c h e c k ie j  h e g e m o n i i  t. j. k a r t e l e m  c ie m 
no ty ,  k a r t e l e m  pi ja ń s tw a  i k a r t e le m  w y 
b o rc z y m . S t ro n n ic tw o  z ro z u m ia ło ,  żc 
jeśli  n ie  z b u rz y  tw ie rd ź  sz lac h ec k ie j  
d y k t a t u r y  w  se jm ie  i p a r l a m e n c ie ,  to 
a n i  o p o d n ie s ie n iu  o św ia ty ,  a n i  o w y 
r w a n iu  w si ze s z p o n ó w  l ic h w y  i gospo- 
d a rc z e m  je j  o d ro d z e n iu ,  an i  w re szc ie  o 
z d o b y c iu  p r a w d z iw e g o  s a m o rz ą d u ,  m o 
w y być  n ie  m oże.  .W alcząc n a  ca łe j  l i 
nii, g łó w n y  a t a k  zw ró c i ło  s łu szn ie  s t r o n 

n ic tw o  lu d o w e  p r z e c iw  o h y d n e m u  sy 
s te m o w i w y b o rc z e m u .  F a l a  r e w o lu c y j 
na ,  k t ó r a  w  r o k u  1905 po  p r z e g ra n e j  
w o jn ie  z J a p o n ią  w s t r z ą s n ę ł a  c a r s k ą  R o 
s ją  i ję c z ą c ą  p o d  je j  z a b o r e m  d z ie ln icą  
P o lsk i  o ra z  p r o k la m o w a n ie  t a m  u r z ą 
d zeń  k o n s ty tu c y jn y c h ,  n ic  p o z o s ta ły  
bez w p ły w u  n a  s ą s ie d n ią  m o n a rc h ię  
h a b s b u rg s k ą .  D e m o k r a c j a  p o d n io s ła  
z n ó w  g łow ę, n a  c a ły m  o b sz a rz e  p a ń 
s tw a  r o z p ę ta ła  się n a m ię t n a  w a lk a  o p o 
w sze ch n e ,  ró w n e  p r a w o  w y b o rc ze .  
S t ro n n ic tw o  In d o w e  p o zn a ło ,  że d la  r u 
c h u  lu d o w eg o  w y b i ła  d e c y d u ją c a  g o d z i
na .  R o z p o cz ą ł  się o lb rz y m i r u c h  z g ro 
m a d z e n io w y ,  m a sy  c h ło p sk ie  ro z p rę ż y ły  
s c h y lo n e  sw e r a m io n a .  L a t a  1 DOG i 1907 
s ta ły  się o k r e s e m  o lb rzym iego  r o z r o s tu  
s t ro n n ic tw a .  M ło d a  d e m o k r a c j a  c h ło p 
sk a  z łoży ła  d o b rz e  e g z a m in  sp ra w n o śc i ,  
k a r n o ś c i  i siły.

Ń ioznanc  by ły  teo r ie  i p r a k t y k i  f a 
szyzm u , to ta l iz m u ,  w o d z o w a n ia ,  f r o n 
tów  itp .  p o w o je n n y c h  w y n a la z k ó w .

S B P l i
"  z r "
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W idok na port Tslngton, który ostatnio jest blokowany przez flotę japońską

Czytelnicy 
i Przyiaciele!

t\V w a lc e  o p r a w a ,  p r a s a  lu d o w a  o d 
g r y w a  p ie rw s z o rz ę d n e  znaczen ie .  J e s t  
o n a  n a j s i ln ie js z ą  b r o n ią  ludu ,  b ro n ią ,  
k t ó r a  w szędz ie  d o c ie ra ,  p r z e d s ta w ia ją c  
w  n a g ie j  p r a w d z ie  w a lk ę  c h ło p a  o p r a 
wa.

T ę  b r o ń  z łam a ć ,  zn iszczyć ,  to  z a 
d a n ie  n a s z y c h  p r z e c iw n ik ó w  —  u t r z y 
m a ć  ją  i s ta le  p o w ię k s z a ć  —  to o b o 
w ią z e k  k a ż d e g o  św ia t łe g o  lu d o w ca .

N as  c h ło p ó w  je s t  o g r o m n a  m a s a  —  
d r o b n y m i  o f i a r a m i  m o ż e m y  s tw o rz y ć  
p o t ę p i ą  p r a s ę  lu d o w ą ,  p o tę ż n ą  b r o ń  
w w a lc e  z n a s z y m i  w ro g a m i.

W alczym y o w sp ó ln ą  sp raw ę, —
t r w a m y  n ie z m ie n n ie  od  sze regu  la t  n a  
sw e m  s ta n o w isk u ,  ż ą d a m y  w ięc  od  W a s  
p rz y jś c ia  z p o m o c ą  p rz e z  p u n k tu a ln e  
p ła ce n ie  p r e n u m e r a ty ,  z j e d n y w a n ie  n o 
w y c h  c z y te ln ik ó w  i s k ła d a n ia  o f ia r  na  
„ F u n d u s z  P ra s o w y " .

N iech  k ażdy w  m iarę sw ej m ożn ości 
sp ełn i ten  ob ow iązek !

M Y D A B O T C T H O .

Powiat Czorfków
S ta ran iem  Z arządu  P o w ia to w e g o  S tr.  

L udow ego  w  C zortkow ie odby to  się w  
dniu 16 g rudn ia  br. w  kościele O.O. D o
m inikanów  nabożeństw o żałobne za  pole
g łych  chłopów  w  ostatnich zajściach na 
terenie w si polskiej. W  nabożeńs tw ie  
w zię ta  udział ludność pow ia tu  czortkow - 
sklego 1 kopyczyn ieck iego  w raz ze sztan
darem ludow ym , okrytym  żałobną krepą. 
P o  nabożeńs tw ie  odby ło  się w  Domu. 
P ra c o w n ik ó w  K olejow ych  zebran ie ,  na 
k tó ry m  )
om ów iono  znane żądan ia  ch łopów  w  P o l
sce. M ó w cy  podkreślili,  iż w s z y s c y  chło
pi s toją nieugięcie na  s tanow isku  żądań, 
w y ra ż o n y c h  w  N owosielcach. S tan o w i
sko sw e w ypow iedz ie l i  chłopi w  zg łoszo
nych i jednom yśln ie  uchw alonych  rez o 
lucjach. P o s tan o w io n o  rów nież  podzielić 
się op ła tk iem  św ią te c z n y m  z p r z e b y w a 
jącymi w  w ięzieniu  cz o r tkow sk im  w ięź-  
n iami-ludowcami. Zebraniu  p rze w o d n i
czy ł p. Antoni Kulczycki. M, in. p rz e m a 
wiali pp. M usiał Antoni, prez. Zarządu 
P ow . w  K opyczyńcach . Fr. R akowski, M. 
Florków , Koszuba,

(W iedziano, że  Idzie  o w ie lk ie  rzeczy ,  O 
to, czy  m a  z a p a n o w a ć  is to tn a  w o ln o ść ,  
s p ra w ie d l iw o ść  i p r a w o  o r a z  n ie s k r ę p o 
w a n y  ro z w ó j  ż y c ia  m i l io n o w y c h  m a s  l u 
d o w y c h  w e  w sz e lk ic h  k i e r u n k a c h ,  c z y  
też u t r z y m a  się w s z e c h w ła d z a  w sz e la 
k iego  w s te c z n ic tw a ,  b r o n ią c e g o  e g o is ty 
cz n y ch  in te r e s ó w  i p r z y w i le jó w  n ie l ic z 
n y c h  k l ik .  W ie d z ia n o ,  że r o z g r y w a  się  
d e c y d u jc a  w a lk a  m ię d z y  d e m o k r a c j ą  a 
o l ig a rc h ią .  W i e l k a  id e a  n io s ła  n a  s w y c h  
s k r z y d ła c h  r u c h  lu d o w y ,  ro d z i ł a  zgodę, 
s o l id a rn o ś ć  i k a rn o ść .  W  a tm o s f e r z e  
w z a je m n e g o  z a u f a n ia ,  szczerości ,  j a s n e j  
i je d n o t l iw e j  l in i i  p o l i ty c z n e j  s t r o n n ic 
tw a  n ie  by ło  m ie js c a  n a  r o z ła m y  i z d r a 
dy! B y l iśm y  w te d y  r a z e m  w szyscy ,  k t ó 
r z y śm y  id e i  lu d o w e j  „ z a p r z e d a l i "  sw ą  
duszę!  I  ci, k tó r z y  s p o c z y w a ją  już  w  
z im n y c h  m o g i ła c h :  śp. Ś re d n ia w s k i ,  W y 
s łouch ,  R e w a k o w ic z ,  D ą b sk i ,  P lu ta ,  Si- 
w u la  i ty lu ,  ty lu  in n y c h ,  i ci, k tó r z y  dziś  
tu ła ją  się p o  o b cz y źn ie  i sędz iw i ju ż  w e 
te ra n i  r u c h u  lu d o w e g o  K ędz io r ,  L a s o c 
ki, S z c z e p a ń sk i ,  (k to b y  ich  w s z y s tk ic h  
zd o ła ł  w y liczyć ) ,  w re szc ie  ta k ż e  ci, k t ó 
r z y  j a k  B o jk o ,  S ta p iń s k i  zn a leź l i  się 
p ó ź n ie j  p o z a  r a m a m i  w ie lk ie g o  r u c h u  
lu d o w e g o ,  i

N ie b y ło  r ó ż n ic  m ię d z y  n a m ł ,  m ię 
d zy  m ło d y m i  a s t  . rym i,  n ie  ro b io n o  r o z 
d z ia łu  m ię d z y  c h ło p a m i  a in te l ig e n ta m i  
lu d o w c a m i .  B y ła  j e d n a  w ie lk a  a r m i a  
lu d o w a ,  m a s z e r u j ą c a  k u  zw yc ięs tw u!

Z w y c ię s tw o  p rzy sz ło !  P o d  n a p o r e m  
m i l io n o w y c h  m a s  n a jw y ż sz e  c z y n n ik i ,  
r z ą d z ą c e  A u s t r ią  p rz e c h y l i ły  się n a  s t r o 
nę  l u d u  ż ą d a ją c e g o  r e f o r m y  p r a w a  wy* 
b o rczego .

N a s tą p i ły  p ie rw sz e  w yK ory  d o  parła-* 
m e n t u  a u s t r i a c k ie g o  n a  p o d s ta w ie  p o 
w sze ch n e g o ,  r ó w n e g o ,  b e z p o ś re d n ie g o  i  
i ta jn e g o  p r a w a  w y b o rc z e g o .  R u c h  lu 
d o w y  św ięc ił  sw ó j  p ie rw s z y  w ie lk i  
t r iu m f ,  p r z e p r o w a d z a ją c  o k o ło  20 p o 
s łów . I n n e  s t r o n n ic tw a  d em o k ra ty cz n e ;  
zd o b y ły  r ó w n ie ż  k i lk a d z ie s ią t  m a n d a 
tów . Koło P o lsk ie ,  ta  tw ie rd z a  g a l ic y j 
sk iego  w s te c z n ic tw a  z a t r z ę s ła  się w  
sw y ch  p o s a d a c h .  P o  p e w n y m  czas ie  
p o s ło w ie  lu d o w i  wTs tą p i l i  do  K oła  P o l 
sk iego , j a k o  cz y n n ik  już  d e c y d u ją c y .  
D a w n i  p a n o w ie  zna leź li  się w  m n ie js z o 
ści. R oz p o cz ę ła  się n o w a  e ra .  Z ac zę ła  
się l ik w id a c j a  sz lac h ec k ieg o  p a n o w a n i a  
w  z a b o rz e  a u s t r i a c k im .  J a s n e m  było ,  że 
n ie  d a  się u t r z y m a ć  ta k ż e  d r u g a  tw ie r 
d z a  tego p a n o w a n ia ,  s e jm  g a l icy jsk i .  
K ro k  za k r o k ie m  s p y c h a n o  d a w n ą  elitę  
z ich  u p r z y w i le jo w a n y c h  pozyc ji .

E w o lu c ję  tę  p r z e r w a ła  w o jn a ,  k t ó r a  
p o s ta w i ła  ru c h  lu d o w y  w o b e c  n o w y c h  
z a d a ń ,  a p r z e d e  w s z y s tk im  w obec  n a 
cze lnego  z a d a n i a  z d o b y c ia  w o ln o śc i  d la  
ca łego  n a r o d u  po lsk ieg o ,  w y w a lc z e n ia  
n ie p o d le g łe j  P o lsk i .

Ale to  w y c h o d z i  już  p o z a  r a m y  tego  
w s p o m n ie n ia ,  k tó re  m ia ło  n a  ce lu  p r z y 
p o m n ie ć  p ie rw sz e  w ie lk ie  zw y c ię s tw o  
r u c h u  lu d o w e g o  p rz e d  w o jn ą  św ia to w ą ,  
zw yc ięs tw o ,  k tó r e g o  30- lc ln ia  r o c z n ic a  
w ła ś n ie  m in ę ła .

Je ś l i  n ie  u c z cz o n o  tego  ju b i le u sz u ,  
ju b i l e u s z u  n ie  je d n o s tk i ,  lecz r u c h u  lu 
dow ego ,  to. s ta ło  się to z a p e w n e  d la teg o ,  
iż r u c h  lu d o w y  zn a la z ł  się z n o w u  w  w i
rze  w a lk i ,  j a k ą  c h ło p i  w e  w ła s n e m  ju ż  
p a ń s tw ie  po  30 ła ta c h  p r o w a d z ić  n u isz ą  
o ró w n e  p r a w o  w y b o rc z e  i n a le ż n e  im 
w p a ń s tw ie  s ta n o w isk o .

N iechże  w s p o m n ie n ie  w ie lk iego  zw y 
c ię s tw a  c h ło p ó w  z p r z e d  30 lat,  będz ie  
d la  n ic h  p o k r z e p ie n ie m  na dzisiaj!

W U K .
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R U D O L F B E R A N
P re ze s  S t ro n n ic tw a  r e p u b l ik a ń s k ie 

go w  C zechosłow ac ji  k o ń cz y  w  dniu 28 
grudnia br. 50 lat życia . D zia ła lność

całego życia  ob rócił prezes Beran ku 
p ożytk ow i w arstw y ch łop sk iej i ro ln i
czej. Za m łodu już w yb ił się jako pre
zes Zw iązku czesk iej m łod zieży  w ie j
sk iej. P óźn iej objął gen eraln y sekreta
riat Stronnictw a zw an ego n aów czas  
agrarnem . B ył n ajb liższym  i najzaufań- 
szym  w sp ó łp racow n ik iem  n iezap om n ia
nego w odza  ch łop ów  czesk ich  A ntonina  
S zw eh li. Po jego zgon ie p o w o ła n y  do 
k ierow n ictw a  partią przez d ługi czas  
n ie ch cia ł przyjąć god ności prezesa, aż 
w reszcie u leg ł zgodnem  życzen iom  ogółu  
jej człon ków . Z jego n azw isk iem , z je 
go p racow itośc ią , rozum em  i taktem  
w ią że  się ogrom n y rozrost S tronn ictw a  
rep u b lik ań sk iego . P rezes B eran od zn a
cza się n iesp otyk an ą  u p o lity k ó w  
skrom nością . O bcy styk ając się z nim , 
n ie u w ierzyłb y , że w tym  d elik atn ym  i 
p rostym  cz łow iek u  k ryje się jeden  z 
n ajw yb itszych  w od zów  narodu czesk ie 
go. P rezes B eran zn an y jest dobrze lu 
d ow com  p olsk im  z w ie lo letn ieg o  o so 
b istego  k ontaktu  z p o lsk im  ruchem  lu 
d ow ym , k tórego  zaw sze b ył gorącym  
p rzyjacielem . On to reprezen tu je w  Cze
ch osłow acji n ajw ytrw alej k ieru n ek  po- 
lo n o filsk i, k tóry  —  jak w szyscy  w ierzy 
m y —  w brew  p ozorom  i dzisiejszym  
k oniu nk turom  zatrium fuje i p rzyn iesie  
n ie d ługo obu braterskim  p aństw om  
trw ałą przyszłość . P rezes B eran cieszy

P . St. N ita
zwoiREBny z w in ien ia

D nia 22 g rudn ia  1937 r. zostali zw ol
nieni z a re sz tó w  ś ledczych  w  T arnow ie ,  
p rz e b y w a ją c y  w  nich od czasów  sie rp 
niow ych , w ice p reze s  pow. S. L. na po
w ia t  B rzesko , p. M ta St. ze  Szczurow ej, 
liczący  60 lat, b. w ięzień  B e re zy .  D ocho
dzenia przeciw ko p. Nicie zosta ły  umo
rzone. Dalej zostali zwolnieni: Mondała 
i Wilk z W oli-P rzem ykow sk ie j ,  pow. 
Brzesko , Giemza Jan ze R zochow a,  pow. 
B rzesko , zw oln iony  z w ięz ienia  w  P iń 
czowie, pow. Stopnica.

Obecnie za s t ra jk  p rz e b y w a ją  w  w ię 
zieniach Sądu  Okr. w  T arn o w ie  tylko 
m ieszkańcy  w si  G w oździec, pow. B rz e 
sko, Juszk lew icz Ferd. i B a n aś  Józef 
skazan i na 9 i 10 m. więzienia, dalej D yr- 
doł Ignacy 1 Gajda J. z Łukanow ic ,  pow. 
B rzesko , skazani na 5 i 8 m iesięcy  w ię 
zienia w  I instancji Sądu Okr. w  T a rn o 
wie.

U praw om ocn iło  się dopiero 5 w y r o 
ków po 2 i 3 miesiące m ieszkańców  wsi 
P o rę b a  R adlna i Świebodzin , pow. T a r 
nów.

KOŁO STRONNICTWA LUDOWFGO ŁAGI
SZA BORY, POW. BĘDZIN.

W it  W ładysław  50 gr.;  Wit Józef 50 gr.; 
KooMziej Michał 20 gr.; Wit Jan 30 gr.; Cyłka 
Józef 59 gr ; Ligęza Czesław 50 gr.; Wit Aieks. 
20 gr.; Bezimiennie 20 gr.ę Razem 2.90 zł.

się w śród lu d ow ców  i z tego pow odu  
szczególną sym patią i w dzięczn ością , że 
on to n ajgorliw iej zaop iekow ał się n a
szym i em igrantam i politycznym i.

S tronn ictw o L u dow e życzy  p rezeso

w i R. B eran ow i w  jego 50-Iecle, by jak  
najd łużej w  zdrow iu  i siłach  patrzeć 
m ógł na w ielk ie  dzieło , k tóre zbudow ał 
i nad k tórego p ostępem  p ieczo łow ic ie
czuw a.

Dr. Tabisz i chłopi ludowcy
przed sądem w Czortkowie

C ały  C zo rtków  poruszony  sp raw ą.  
Galeria w  dużej sali sądu w ypełn iona  
szczelnie młodzieżą i s ta rszym i,  między 
nimi liczni robotnicy  i chłopi.

Sądzi sędzia jednostkow y, p. Tadla. 
Na lawie obrońców , dr. Pieracki ze 
L w o w a  i m ie jscow y ad w o k a t  Skrzyw an.

Akt oskarżen ia  popiera p roku ra to r  
Milana, maluje grozę położenie i zapytu
je, coby  było, gdyby chłopi w szczęli ak
cję rów nocześnie w e w szystk ich  pow ia
tach i dochodzi do wniosku, że policja 
nie podołałaby i chłopów  żądania mu
sia łyby  być spełnione. Cytuje szereg  pa
rag ra fów  w iny  dr. Tabisza. Nie w ierzy ,  
żeby  chłopi sami byli zdolni do akcji zo r 
ganizow anej i bez p rzygo tow an ia  dzia
łali; jest w iadomo, że p ro ku ra to r  nie 
zdaje sobie s p r a w y  z organ izacy jnych  
talentów" wsi i dopytuje się o regulam iny 
i okólniki, jak w  urzędzie.

Św iadkow ie  c h a rak te ry s ty cz n ie  sk ła 
dają zeznania : s ta ro s ta  F edo row icz  ż a 
łuje, że posłuchał kom endan ta  P. P. i 
w y s ła ł  po nocy ekspedycję  P. P. do Ba- 
rysza .  Jes t  dziś p rzekonany ,  że gdyby  
był tego nie zrobił, b y łoby  do incydentu  
nie doszło. O p rzem ów ieniu  dr. T ab isza  
inform ował go konfidencjonalnie dr. Ko
zakiewicz, ad w o k a t  w  Bnczaczu, o k re 
ślając to p rzem ów ienie  jako p o dburza
jące i demagogiczne.

Natom iast inny św iadek , Sem kow icz, 
emer. kapitan, określił przem ówienie dr. 
Tabisza, jako podniosłe i w zruszające, 
czego dowodem  b yły  łzy  w  oczach chło
pów.

R eferen t  s ta ro s tw a ,  Keffermiller, na 
k tórego  relacji polegało oskarżen ie  słu
chaczy, jako św iadek  w y k a z a ł  p r z e r a 
żająco niski poziom inteligencji, p o w o ły 
wani się tylko na zapiski, z pamięci nie u- 
miał jednego s łów ka powiedzieć. I tacy  
ludzie decydują o oskarżeniu!

Dr. P ieracki w  św ie tnym  p rzem ów ie
niu w y k a z a ł  k ruche podstawmy osk a rż e 
nia i pow ołując się na kodeks k a rn y  u- 
dowodnił mylne s tanow isko  p roku ra to ra .  
M ow a sw ą siłą argum entac ji  i głębokiej 
znajomości p ra w a  w y v  a r ia  olbrzymie 
w rażen ie  na słuchaczach.

Natom ias t s tronę  po lityczną s p ra w y  
om ów ił znakomicie adw. Skrzyw an. R o z 

praw ił  się on z tym  m ałom ias teczkow ym  
światopoglądem , k tó ry  nie docenia potę
gi idei ludowej, nie widzi sity  S. L„ o r 
ganizującego milionowe m a sy  Indu pol
skiego. W  szczególności nie docenia się 
znaczenia  chłopów" polskich w e W sch. 
MałopoLsce z najw iększą szkodą dla 
P ańs tw a .

Dr. Tabisz przem awiał na zebraniu  
do 12-tu ty sięcy  chłopów polskich, któ
rzy reprezentow ali w ielką siłę  narodo
wą,

W y ro k ie m  sądu zos ta ł  sk a za n y  na 2 
lata w ięzienia, na w niosek ob ro n j  mimo 
sprzec iw u  p ro k u ra to ra  zos ta ł dr. Tabisz 
z w ięzienia w ypuszczony .  T ego  samego 
dnia odjechał do Lw ow a.

Niedługo jednak c ieszy ł się wolnością, 
ponieważ na drugi dzień, tj. w  dzień w i
gilii został ponownie aresztow any.

Dzień 22 grudnia pozostanie pam ię t
ny w  C zortkow ie.  Nie zapom ną s łucha
cze i rozniosą po dom ach słow"a, jakimi 
zakończy ł dr. P ierack i sw ą m is trzow ską  
m ow ę: „Ja  nie jes tem  w p raw dzie  ludow
cem, ale nic mogę tego milczeć, że t re 
ścią rezolucji zaskarżonej przez  p. p ro 
kura to ra ,  jes tem  w zruszony ,  w  szczegól
ności tym  jej ustępem, gdzie chłopi bio
rą na siebie odpow iedzia lność za losy 
P ań s tw a .  Oby zaw sze  na w szy stk !ch ze
braniach chłopi polscy podobne rezolu
cje uchwalali! ^

Podnieść  należy  z  uznaniem, że dr. 
P ierack i poprzedniego dnia w"ziął udział 
w  obronie chłopów, oskarżonych z racji 
strajku w pow iecie buczackim. Nikifor 
Kobza, M ichał Janosz, Karol 1 Marian 
R osenbergerow ie, Franciszek S as 1 P aw eł 
Dżuglej suazani po jednym roku w ięz ie
nia, Jakub Chm ielewski i Józef D ąbczyń- 
ski po 6 m iesięcy, zaś Jan Skiba na 2 la
ta w ięzienia.

Adw. Skrzywran  zapow iedzia ł ape la
cję.

Świadek.

Nowa placówka ludowa
na terenie Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie

Na terenie U n iw ersy te tu  Ja n a  Kazi
m ierza  w e L w ow ie  pow sta ło  s to w a r z y 
szenie młodzieży ludowej pod nazw ą 
„Polska Akademicka M łodzież Ludowa", 
k tóre  w  os ta tn ich  dniach zos tało  za re je 
s tro w an e  przez  S ena t  akadem icki.  Jes t  to 
wielki krok naprzód, gdyż  do tychczas  
na w y ż sz y c h  uczelniach lw ow skich  ist
n iała jedynie t. zw. „M łodzież W sze ch 
polska" o zabarw ien iu  faszystow skim .

S iadem  m łodzieży  chłopskiej, studiu
jącej na U niw ersy tecie ,  poszła młodzież 
Politechniki Lw owskiej,  o raz  Akademii 
Handlu Zagranicznego, k tó ra  już w sz c z ę 
ła s ta ra n ia  o za re je s trow an ie  się w

sw oich senatach.
P rz em ian a  w  społeczeństw ie  nie omi

nęła i społeczności akademickiej.  S y n o 
wie wsi zrozumieli, że obowiązkiem  ich 
jest p rac o w a ć  w  zdrow"ych chłopskich 
organizacjach, a nie w  sanacy jnych  i en
deckich. W ie rz y m y  w  to mocno, że ani 
jeden akadem ik  pochodzenia wiejskiego 
nie pójdzie do w rog ich  chłopu organiza-  
cyj, lecz do rodzim ych, gdzie ma m oż
ność uczciw"ej p ra c y  dla dobra  wsi pol
skiej, a za raze m  dla pańs tw a  polskiego. 
Lokal nowej organizacji m ieści się przy 
ulicy L elew ela 5. D yżury odbyw"ają się 
codziennie od godziny 19 do 21.

Jan Bania prezes pow. S. L.
p r z e d  s q f P e » i

Dnia 21 grudnia 1937 r. przed S ądem  
Okr. w  Tarnow ie s taną ł  jako o sk a rżony  
prezes pow. S. L. w  D ąbrow ie Tarnow
skiej, p. Bania Jan, lat 47, m ałorolny.  P. 
Bania odDowiadał z w ięzienia, w  którym  
przebyw ał od pam iętnych dni sierpnio
w ych.

Akt o ska rżen ia  przec iw ko  p. Bani za 
w ie ra ł  (art. 164 i 251 k. k.), że w  dniu 15 
sierpnia br. p. Bania urządzi! zebranie 
publ., mające cel p rzes tępczy  i o rgan iza
cję bojów;ek, okrcślonycli jako s t raże  po
rządkow e S. L„ mające na celu akcję te r 
ro ry s ty c z n ą  w" s tosunku do niesoiidary- 
zujących się z akcją s tra jku  chłopskiego.

Świadkow ie  oskarżen ia ,  m ający  p. B a 
nię obciążyć, a rek ru tu jący  się ‘̂ . r o z m a i 
tych sfer społecznyeli m iędzy  k tó rym i 
byli s ta ro s ta  pow ia tow y,  p. Sow"iński, 
w łaścic iel ziemski ba ron  Konopka F„ ku
piec m ączny  i zbożow y  Spiller, k ie row r 
nik m leczarsk i  T araska ,  kupcy, chłopi, 
policjanci, w"ydali o o ska rżonym  jak naj
lepsze św iadec tw o ,  jak i jego działa lno
ści, zap rzecza jąc  w  100 p rocen tach  ak to 
wi oskarżenia ,  naszp ikow anego  przez p. 
p roku ra to ra  p rzes tęps tw am i,  grożącym i 
k a rą  kilku lat więzienia.

W  tym  stanie rze czy  obrona zrzek ła  
się św iadków  odw odow ych ,

BIBUŁKA
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,R0£ITN$“ Podgórskiego
uszlachetnia smak tytoniu.

Ś w iadek  p. p roku ra to ra ,  b a ro n  Konop
ka F. m iędzy  innymi ośw iadczył,  „że o- 
strzeżenie go kartką przed w yw ożen iem  
produktów rolnych do miasta w  czasie  
strajku nie uw ażał za groźbę, tylko za 
troskę kierowników  S. L. o spokój i chęć 
do bezw zględnego niedopuszczenia do 

■ nieporozum ień, m ogących w yniknąć przez 
w y w o zy .

W  ten sam  sposób zezna ł  w łaścic ie l 
m łyna  i kupiec zb o ż o w y  Spiller.

S ta ros ta ,  p. Sowiński w y d a ł  p. Bani 
św iadec tw o  dodatnie, jako cz łow iekow i 
i działaczow i Bojów"ek, mimo b. częs tych  
w y jaz d ó w  w  teren, nie widział.

Ś w iad ek  B ochenek  zeznał,  że Bania  
w z y w a ł  do bicia tych, k tó rz y  biją chło
pa.

K ierow nik  m leczarni,  T a ra s k a  kaza ł  
naw rócić  furom z mlekiem, jak mu o-  
św iadczono, że jes t  strajk, zrobił to z  
w łasne j  woli, zrobienie czegoś przec iw - 
nego u w a ż a łb y  za prowokację .  T ak  i w  
tym  sensie zeznaw ali  inni św iadkow ie  
oskarżenia .

O brona  w  osobach adw. Skow rońskie
go i Chmielą, opie ra jąc  się ty lko na ze
znaniach św iad k ó w  oskarżen ia ,  prosiła  
o w y ro k  uw alnia jący.

P. p ro k u ra to r  żąda ł  kilku la t  w ięz ie
nia. O brońca  S kow rońsk i ośw iadczył,  że 
ludzi takich, jak oskarżony , k tórem u 
św iadkow ie  p. p roku ra to ra ,  reicrutujący 
się ze w szy s tk ich  sfer spo łecznych  w y 
dali jak najlepsze św iadec tw o  tak jako 
cz łow iekowi jak i dzia łaczow i tak  m o
ralnie w y so k o  s to jących  w  dzisiejszej du
sznej a tm osferze  Polski, na leża łoby  nie 
sadzić na ła w a ch  oskarżonych , lecz 
w p rząg n ąć  do p ra c y  nad podciągnięciem 
Polski w zw y ż ,  co będzie dow odem  w y 
sokiego pa t r io tyzm u  rozum u polityczne
go i poczucia odpow iedzia lności za p rz y 
szłość Polski.

W y r o k  op iewa 6 i 3 miesiące, łącz
nie 6 m iesięcy aresztu bezw zględnego z 
rów n o c ze sn y m  w ypuszczen iem  na w ol
ność, mimo sp rzeciw u p rokura to ra .

Adw. dr. Skowroński zapow iedział 
apelację.

Z  m c h u  o c ą a r t i z a a i i n " U Q  
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POWIAT MIECHÓW.
W  niedzielę, dnia 9 stycznia 1938 —  o  

godz. 9 rano w Miechowie odbędzie się 
zjazd powiatowy Stronn. Ludowego w  se
kretariacie powiatowym  (w  Rynku).

Na porządku dziennym ważne sprawy 
organizacyjne i ponowny wybór delega
tów na Kongres stronnictwa.

Za Zarzą-j pow. 
wiceprezes: Stefan Ziętek.

POW IAT JAROSŁAW  
Dnia 7 stycznia  1938 r. odbędzie się  

zebranie Zarządu pow iatow ego S . L. w  
sekretariacie S. L. w  Jarosław iu —  o go
dzinie 11. Porządek obrad podany będzie  
na miejscu.

Za Zarząd p ow iatow y S. L’< 
Fr. N owosiad.

BACZNOŚĆ POW IAT OLKUSKI!
W  dniach 5 i 6 stycznia  1938 r. odbę

dzie się dwudniow y kurs rejonow y Str. 
Lud. w e w si Lany Duże, gm iny Żarno
w iec, na k tó ry  powinni p rz y b y ć  naj- 
czynniejsi ludowcy, jak  rów nież  i kobie
ty, k tó reb y  po kursie  za ję ły  się pracą 
o rgan izacy jną  na sw oich terenach.

W stęp  na kurs  za legitymacjami 
cz łonkowskim i, k tóre  o t rzy m ać  m ożna u 
p rezesów  Kół, a w  dzień kursu  na miej
scu.
Zarząd W ojew ódzki Str. Lud. w Kielcach.
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Mwonika Mielecka
Kun Str. Ład.

w Strzelcach
W  dniach od 12 do 14 g rudn ia  br.  od

b y ł  się w  S trze lcach  pow. s topnickiego 
w  remizie  s t rażack ie j  t r z y d n io w y  kure 
p olityczny Ś tro n n ic tw a  L u d o w e j  na 
k tó ry m  w y k ład a l i :  p. P ods iad ło  Henryk, 
P aw lina W ła d y s ła w ,  Górnicz, Celejew - 
SKi, Bieniek i Ponlecki. W y p a d a  n ad m ie
nić, że na kurs  p rzy b y ło  400 de lega tów  z 
ró żn y c h  części pow ia tu  w  czem  by ło  138 
kobiet.  M ie jscow e koło dla uczes tn ików  
poza m ie jsc o w y c h  zo rg a n izo w a ło  noclegi 
i gościło  ich u siebie. O za in te re sow an iu  
się ku rsem  św ia d cz y  doskonale to, że 
m ie jscow i cz łonkow ie  w  os ta tn ie j  chwili 
Z poży c zo n y c h  desek  zrobili po w a łę  w  
budującej się temizie. Nastró j na kursie  
b y ł  s e rd e c z n y  i zd e c y d o w a n y !  K iedy p a 
dło  nazw isko  śp. dr. D ąbrow skiego, u- 
cz e s tn ic y  konkursu  sam orzu tn ie  p o w s ta 
li z miejsc, by  w  ten sposób  uczcić  pa 
m ięć  sw ego  w y b i tn e g o  w spó łz iom ka ,  ja
kiego w y d a ła  w ieś  stopnicka .  L iczne łzy 
w  o czach  w iększośc i  s łuchaczy ,  św ia d 
c z y ły  na jw ym ow nie j  o p rzy w ią zan iu  do 
tego, k tó ry  p rzez  całe sw e  życie  s łuży ł 
i w a lc z y ł  o w o lność  ch łopów. W  d y sk u 
sji chłopi częs to  w spom inali  w y p o w ia 
dane  s łow a  i p ra w d y  przez Z m arłego .

Piękny przykład
solidarności chłopskiej

D onoszą  nam, że  p rzed  p a ru  ty g o d n ia 
m i spaliło się g o sp o d a rs tw o  ob. Józefow i 
L isow i z P iask u  W ielkiego. C z łonkow ie  
S t ro n n ic tw a  L udow ego  posp ieszy li po
go rze lcow i z pom ocą w  n a tu rze  i w  g o 
tów ce. Obecnie pod p rz e w o d n ic tw e m  p. 
Nizioła p rzystąp il i  do 'budowy s todoły .  
P ia se k  W ielk i m a już chlubne m iejsce na 
k a r ta c h  historii ruchu ludow ego. S a m o 
rzu tn a  pom oc dla n ieszczęśliw ego  Jó z e
fa Lisa jest n a p ra w d ę  p ięknym  i godnym  
do naś ladow an ia  p rz y k ła d e m  chłopskiej 
so lidarności .

i

Kursy polityczne
w powiecie Iłżeckim

W e w si  W ierzchow isko, gm. K rępa  
Kościelna, pow. iłżeckiego o d b y ł  się 
dw udniow y kurs p olityczny S tro n n ic tw a  
L udow ego  w  dniach 19 i 20 g rudn ia  br., 
na  k tó ry  p rzy b y ło  około 100 osób. Na 
kursie r e f e r a ty  w yg łos il i :  Poniecki C ze
sław , B ieniek S tan isław  1 Paw lina Piotr.

Z az n ac zy ć  t rzeba ,  że pp. G rodz iccy  
w  domu, k tó ry m  o d b y w a ł  się kurs,  s ta 
ropolsk im  z w y c z a je m  częs tow ali  ob ia 
d em  w sz y s tk ic h  za m ie jsc o w y c h  u c z e s t 
n ików  kursu , co rzadko  się dziś zdarza .

P o  u k o ń cz o n y m  kursie  u cz es tn icy  
złożyli na  w d o w y  i s ie ro ty  po po leg łych  
ch łopach  w  M ałopo lsce :  S ta ń c z y k  M a r 
cin 1 zł. Grodzicki K azim ierz  1 zł. G ro 
dzicka Aniela 50 gr. P oniecki C z e s ła w  
50 gr. P aw lin a  P io t r  20 gr. Ja n k o w sk i  
Józef  50 gr. G órn iak  20 gr. B ez im ienny  
1 zł. R u tk o w sk i  20 gr. S a le k  50 gr. S te 
fański 20 gr. Koniusz 50 gr. Sulim a T o 
m a sz  10 gr. M achow sk i  20 gr. M ajew sk i 
20 gr. S z y m a n o w sk i  20 gr. M ajew sk i 20 
gr.  P u to n  20 gr. K rukow ski 15 gr. U rb a n  
P a w e ł  30 gr. .Wolak 10 gr. G rabsk i 30 
gr.  G rabsk i 20 gr. P is a r e k  25 gr. Ładoch  
25 gr. A urbe rg  20 gr. P ie t ru sz k a  20 gr. 
W ró b e l  20 gr. W ójc ik  15 gr. W o ź n ia k  10 
gr. P ią tk o w sk i  15 gr. R a z e m  10,20 zł.

P ien iądze  p rze s łan o  do redakcji  „Zie
lonego S z ta n d a ru " ,

W  pow iecie iłżeck im  o d b y ły  się jed 
nodn iow e kursy Stronnictw a Ludow ego  
w  n as tępu jących  m ie jscow ośc iach : 5 
grudn ia  w e  w si  i gm. M irzec, 9 grudn ia  
w e  wsi Kajetanów, gm. K rzy żan o w ice ,  12 
g rudn ia  w e  w s i  D ługow ola, gm. Lipsko. 
Na k u rsac h  re fe row ali :  Marcin Stanczyk, 
p rez es  pow. Jan  K owalski, sek reta iz  1 
Piotr P aw lina ze S topnickiego. L iczba  u- 
cz e s tn ik ó w  na k u rsac h  w a h a ła  się o d  100 
do 180 cz łonków .

B a c z n o ś ć  p o w i a t  c z ę s t o c h o w 
s k i !

W  dniach 22, 23 i 24 styczn ia  1938 r.
odbędzie się t r z y d n io w y  kurs  p o w ia to w y  
S tr .  Lud. w e w si Kicdrzyn, gm iny  G ra 
bó w k a  wr sali g rom adzkiej ,  na k tó ry  z a 
rzą d y  Kół pow inny  p rz y b y ć  w  kom ple
cie, poza  ty m  w y s ła ć  naiczynn ie jszych  
ludow ców , jak rów n ież  kobiety ,  zdolnych 
do p ra c y  o rganizacyjnej .

W s tę p  na kurs  za leg itym acjam i 
członkowskim i, k tó re  n abyć  m ożna  u 
p re z e sa  pow ia tow ego ,  p. Lechow skiego, 
a w  dzień kursu  na  miejscu.

Zarząd W ojew . S tr .  Lud. w  Kielcach.

SKAZANIE DZIAŁACZA' LUDOW EGO
W  dnSffl 17 grudn ia  1937 r. staną ł  p rze  

S ądem  O k rę g o w y m  w  Kielcach na sesji 
w y ja z d o w e j  w  Busku p. Kornaś z pow. 
s topnick iego , o sk a rż o n y  o z a t r z y m y w a 
nie fu rm anek  w  czas ie  s t ra jku  ro lnego.

O sk arżonego  K ornas ia  b ronił  b ez in te 
reso w n ie  a d w o k a t  R eczko z Kielc. Sąd  
sk azał Kornasia na 6 m iesięcy  aresztu, 
k tó rą  to k a rę  praw ie ,  że odcierp ia ł w 
are szc ie  ś ledczym  w  Kielcach. P o  ro z 
p raw ie ,  ob. K ornas ia  w y p u szc zo n o  na 
w olność ,  - >

BACZNOŚĆ POW IAT IŁŻECKI!
W  dniu 6 styczn ia  1938 r. o godz. 10 

w Iłży  p rzy  ul. Kaleta  nr. 18 odbędz ie  się 
posiedzenie Zarządu P ow ia tow ego , oraz 
konferencja p rezesów  i sekretarzy Kół 
Str. Lud. Na p o rządku  dz iennym  n as tę 
pujące s p r a w y :  w y b ó r  de lega ta  na k o n 
g res  i s p r a w y  organ izacy jne .  O becność  
u p raw n ionych  obow iązkow a.

Zarząd P o w ia tow y  Str. Lud.

Z posiedzenia Zarządu Głównego I. S.L.
fv  Krakow ie

W  d n iu  18 g r u d n ia  b r .  o d b y ło  się p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  p r e z e sa  W i to ld a  O s t r o w 
skiego, w  K ra k o w ie  w  lo k a lu  Z a r z ą d u  G łó w 
nego T .  S. L. p r z y  ul.  św. A n n y  l a  p o s ie 
dzen ie  Z a r z ą d u  G iow nego  T. S. L. p ie rw sze  
po  o d b y ty m  w  l is topadz ie  b r .  W a l n y m  Z jeź 
dzić  T o w a rz y s tw a .

N a p o s ie d z e n iu  ty m  d o k o n a n o  u k o n s t y 
tu o w a n ia  Z a r z ą d u  G łów nego  T  S. L. n a  n a j 
b l iższy  rok .  W  w y n i k u  w y b o r ó w  —  p r e 
zesem  Z a r z ą d u  G łów nego  T o w a rz y s tw a  
S zko ły  L u d o w e j  zo s ta ł  w y b r a n y  W ito td  O- 
s t ro w s k i  z K r a k o w a ,  w ic e p re z e sa m i  T o w a 
rz y s tw a  zosta l i  w y b r a n i :  ze L w o w a  dr.  S te 
fa n  U lu n a  i inź.  K az im ie rz  K oz łow sk i ,  z 
K r a k o w a  L u d w i k  Osiecki,  —  se k re ta rz a m i :  
ze L w o w a  p u łk .  Z y g m u n t  Z y g m u n to w ic z ,  
d r .  A d a m  L es ław ,  z K r a k o w a  dr.  M a r ian  
C ichocki ,  J a n  D re z iń sk i ,  o ra z  s k a r b n ik a m i :  
ze L w o w a  R o m a n  Orłoś ,  z K ra  k o  wsi S o k o l 
ski J u s ty n .

Z a rz ą d  G łó w n y  p r z y ją ł  n a  w s tę p ie  z p o 
d z ię k o w a n ie m  d o  w ia d o m o śc i ,  że R a d a  Miej-

T en now y czołg am erykański osiąga na rów nym  terenie szybkość 84,15 kim . na godz.

B U C Z A C K IE  B t O I K i
Buczacz z Jedne] s trony p r z e d s t a w i  ^

miejscowość ze wszechmiar interesującą z{ 
powodu cudownego położenia w głębokim I 
parowie Strypy, pamiątek historycznych z \  
okresu wojen tureckich i monumentanych 
budowli, jak ratusz, kościół d cerkiew O. O. 
Bazylianów. —

Z drugiej jednak strony przedstawia  
wsDólcześnie  obraz nędzy rozpaczy.

sk ie j  K a sy  O szczędnośc i  w  K ra k o w ie  p rzy*  
ję ła  p a t r o n a t  n a d  2  n o w y m i  sz k o ła m i  p o l 
sk im i  w  M ałopo lsce  W s c h o d n ie j .

N as tę p n ie  Z a rz ą d  G łó w n y  o m ó w i ł  sp o só S  
w y k o n a n i a  u c h w a l  o s ta tn ie g o  W a ln e g o  Z ja z 
d u  T SL . i p o w z ią ł  w  tej  s p r a w ie  szereg  de-  
cyzy j .  O s o b n o  ro z p a t r z y ł  Z a rz ą d  G łó w n y  
d e z y d e r a ty  d e le g a tó w ,  zg łoszone  p o d c z a s  
W a ln e g o  Z ja z d u  T SL .

W  d a ls zy m  c ią g u  Z a rz ą d  G łó w n y  o m ó 
w ił  i z a tw ie rd z i ł  p r o g r a m  p r a c y  k u l tu r n ln o -  
o św ia to w e j  T. S. L. n n  ro k  n a jb l iż szy .

C zy n iąc  zad o ść  p r o śb ie  l iczn ie  z g ła sz a ją 
c y c h  się e m e r y to w a n y c h  nau czy c ie l i ,  k t ó r z y  
w  o k re s ie  p r z e d w o j e n n y m  p r a c o w a l i  w s z k o 
ła c h  T S L .  n a  K r e s a c h  W s c h o d n ic h  1 Z a c h o d 
n i c h  Z a r z ą d  G łó w n y  p o s t a n o w i ł  rw ró c łć  sią  
d o  w ła śc iw y m i  m in i s t r ó w  w  s p ra w ie  zal i
cza n ia  l a t  p r a c y  ty c h ż e  n a u cz y c ie l i  w pem ej 
ilości ,  a n ie  j a k  d o ty c h c z a s  n a  ró w n i  t  p r a 
c ą  w  sz k o ln ic tw ie  zab o rc z )  m.

Szereg  u c h w a ł  o c h a r a k t e r z e  a d m i n i s t r a 
c y jn y m  u z u p e łn ia  w y n ik i  w i e lo g o d z in n y c h  
o b r a d  Z a r z ą d u  G łów nego  u p i u g u  now ego  
r o k u  p r a c y .

v .  /
A Już Szćzyferh cynizmu l beźćźelnoser p o 
zostanie fakt wymuszania dla siebie g o l io -  
ści członka honorowego ze strony tych, Któ
rych się podeptało i skrzywdziło w  sposób 
niesłychany.

Czas byłby najwyższy osuszyć tę kału- 
‘ żę 1 przywrócić społeczeństwu zdrow e po- 
j wietrze,
[ M iejscowy,

W Paryżu w Jednym s  w ielk ich dom ów łow a rowych wybuchł strajk okupacyjny

kim miram nu
na linii Tarnów-Kraków

W  p o n ie d z ia łe k  n ad  ra n em  p od  
K r a k o w em  zd a rz y ła  s ię  k a ta str o fa  k o 
le jo w a . M ię d z y  P o d łę ż e m  i G robko- 
w ica m i, z  n iezn a n ej n a  ra z ie  p rzy c zy 
n y , w y k o le iło  s ię  5 w a g o n ó w  p o c ią g u  
p o s p ie sz n e -to w a r o w e g o . Z a b ity  z o 
s ta ł k ier o w n ik  p o c ią g u  i h a m u lco w y . 
D w ó c h  lu d z i z  o b s łu g i j e s t  ran n ych .

P o d  g ru za m i w a g o n ó w  z g in ę ło  ta k ż e  
k ilk a n a śc ie  św iń , p r z e w o ż o n y c h  do  
K ra k o w a .

N a  m ie jsc e  w y p a d k u  w y je c h a ła  k o 
m isja  z  K ra k o w a , k tó ra  b ad a  p r z y 
cz y n y  k a ta stro fy . W sk u te k  za ta r a so 
w a n ia  to r o w  ru ch  u le g ł p o w a ż n y m  o- 
p ó ź n ien io m .

0 n agrod y  d la  tych  w szy stk ich  
n aszych  C zyteln ik ów , k tórzy  
w  m iesiącu  grudniu  w p łacą  
ca łoroczn ą  p ren u m eratę „P ia -  
s ta “ w  k w o c ie  zł. 8 ,-— na r o t  
1938.

Na konkurs
Wydawnictwo przeznacza:
1 maszynę do szycia

syn. „Singer1*

1 rower m arki „Z a w a d zk i"

5 sieczkarń 
5 pługów
poza tym  In strum enty  m u zy cz
n e, p rzyb ory  gosp od arsk ie , 
zegark i, k s ią żk i, k a len d arze , 
ob razy  i  t. p . og ó ln ej w artości 
ponad  3.000,—  z ło ty ch . D o  
k on k u rsu  będą d op u szczen i 
ty lk o  ci C zyteln icy , k tórzy  o-  
p łacą w  m iesiącu  gru d niu  ca 
łoroczn ą  p ren u m eratę  w  k w o 
cie  8 ,—  zł.

[W] p op rzed n im  n u m erze o- 
frzym ali w szy scy  C zyteln icy  
czek i PR O . z w yb itym i n u m e
ram i, k tó ry  to n um er b ęd zie  
ró w n o cześn ie  num erem  do lo 
sow an ia  w p ła ca ją ceg o  ca łoro
czną p ren u m eratę  C zyteln ika. 
N um er ten  n a leży  d ob rze za 
ch ow ać. —  L o so w a n ie  n u m e
rów  od będzie się  w  ciągu  m ie
siąca lu tego  1938 r. o czem  za
w iad om im y jeszcze  n aszych  
C zyteln ik ów .

K ażdy w in ien  W k on k u rsie  
w ziąść  u d zia ł —  m a b ow iem  
z jed n ej stron y  m ożn ość  o trzy 
m an ia  W artościow ej nagrod y  
—  z d rugiej zaś stron y  przy
czyni się  do dalszego  w zrostu  
prasy lu dow ej.

W y d a w n ic tw o .

Ofiary na poszkodowanych
Z Kola S. L. Zagórze d o w . kieleckiego: 

Zięba Józef 0,20 gr.; Borycki Wincenty 0,50 gr.'J 
Zacliarski Józef 0,20 gr.; Śmiglar&ki Szczepan 
0.15 gr.; Zięba Stanisław 0.50 gr.; Zięba Józe. 
0.20 gr.; Duda Antoni 0,20 gr.; Koruś Antoni 
0.20 gr.; śmierć Antoni 0.20 gr.; Zięba Józef 
0.25 gr.; śmierć Wincenty 0.20 gr.; Sarej Jan 
0.10 gr.; Koza Piotr 0.20 gr.; Bator Józef 0.20 
gr.; Biliński Roman u.25 gr.; Bednarski Józet 
ś).2Q gr.; razem 3,75. zł,



„K i A S I'*' Str. a.

Gen. io ja  o udziale mas ludowych
na rzecz niepodległości 1918 r.

\V  z w iąz k u  z o d c zy tem  gen. R o j i  
w  „ D o m u  L u d o w y m “ w K ra k o w ie ,  o 
o d e b r a n i u  w ła d zy  A u s t r j i  1918 rr. i 
d o ty cz ąc e m i  p u b l ik a c ja m i ,  o t r z y m a 
l i ś m y  od  p re le g e n ta  s t reszczen ie  o d 
czy tu .  O to  u w a g i  g e n e ra ła  R oji:

Już z pocza .tk icm  1918 r .  p r z y g o to w a l iś 
m y  się * g a r s tk ą  leg ion is tów ,  p r z e w a ż n ie  

I l - e j  B ry g a d y  i 4 p. p .  I-eg., o ra z  p o lsk ich  
Oficerów a rm i i  a u s t r ia c k ie j  d o  o d e b r a n i a  
w ła d z y  w  o d p o w ie d n ie j  chwili  r z ąd o m  A u 
s t r i i  na  obsz a rz e  M a ło p o lsk i  z a c h o d n ie j  i 
p rz y le g łe j  o k u p a c j i .  W p ły w o w i  i u s t o s u n 
k o w a n i  ludz ie  o dnos i l i  się b ie rn ie ,  n i e d o 
w ie rz a ją c o  i  n a w e t  n iec h ę tn ie  do  p r z y g o to 
w a ń  n a s z y c h  P o szczeg ó ln i  d y g n i ta r z e  „pol-  
*cy“ , a d m in i s t r a c y jn i  i w o jsk o w i ,  w ó w cz as  
b a r d z ie j  a u s t r ia cc y ,  an iżel i  A u s tr ia cy -N ie m -  
cy ,  w y s łu g iw aK  się  Austri i  do  c h w il i  p r z e 
jęc ia  p rz ez  n as  w ład zy ,  tj.  d o U  h .'11 p a ź 
d z i e r n i k a  1018 r. P rz y c z y n i ło  się  to d o  a- 
r e s z to w a n ia  ludz i  p r z y g o lo w y w u ją c y c h  a k 
c ją  c zy n n ą ,  a  p o m ię d z y  in n y m i  p o s t a r a n o  
• 1? o  in te r n o w a n ie  i m n ie  w  G racu .

Do tego „ u n ie sz k o d l iw ie n ia 1* p o szczeg ó l 
n y c h ,  n ie  w szy s tk ic h ,  leg io n is tó w  1 n a sz y c h  
lu d z i  n i e z a d a w a in ia ją c y c h  się k o n f e r e n c j a 
m i,  d e k la r a c j a m i  i „ id e o lo g ic zn ą "  g a d a n in ą ,  
p rz y c z y n i l i  się p o z a  a u s t r i a c k im  w y w ia d e m ,  
t a k ż e  lu d z ie  „ u a s i “ , w y s łu g u ją c y  się Austri i  
i i ch  „ id eo lo g iczn i"  p o m o c n ic y ,  —  e le m en t  
a m b i tn e j ,  w  is tocie  t c h ó rz l iw e j  k o n sp i r a c j i ,  
w y w ia d u  i d e n u n c j a c j i  T r z e b a  n a to m ia s t  
p rz y z n a ć ,  że rd z e n n i  a u s t r ia c c y  N iem cy,  
i s to tn i  ż o łn ie rze  f ro n tu ,  a n ie  d o s to jn ic y  
k o m b in a c j i  p r z y f r o n to w e j ,  s łu ża lcze j  i s tu-  
p a jk o w s k ie j  rac j i ,  —  a re sz to w a l i  n a s ,  leg io 
n i s tó w  f r o n tu  1 I n te rn o w a l i  b ez  z łoś liw ości  
i sz y k a n ,  a n ie  j a k  t o  Ideo lodzy ,  d ż e n te lm e 
n i  swego c h o w u ,  a le  o bce j  p s y c h ik i  i b o l 
sz e w ick ich  m e to d ,  p o t r a f i ą  p o d s tę p n ie ,  m ś c i 
w ie ,  z łoś liw ie  i t c h ó rz l iw ie  w y k o m b in o w a ć .

P r z y p i s y w a n ie  sob ie  za s łu g  w aJkcjł o d e 
b r a n ia  w ła d z y  A u s t r i a k o m  w K ra k o w ie  1918 
r o k u  p rz e z  poszczeg ó ln e  jed n o s tk i ,  k tó r e  
z d a n ie m  i c h  „ zd o b y ły "  o d w a c h  o p u sz c zo n y  
p rz ez  re ze rw is tó w ,  a lb o  f a b r y k o w a ł y  „ k o 
k a r d k i "  d la  „ P o l sk i " ,  g d y  P o l s k a  ju ż  za is t 
n ia ła ,  j e s t  z a b a w n y m  i b y ło b y  n ie sz k o d l i 
w y m ,  g d y b y  n ie  t a k  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z 
n y m  d la  p r o t e g o w a n e j  p rzez  p e w n e  c z y n n i 
k i  i n a w e t  s u b w e n c j o n o w a n e j  h ls to r io zo f i i
0 z a s łu g a c h .  T a m  je d n a k ,  gdzie  e le m e n t  w y 
s łu g u ją c y  s ię  o b c y m  r z ą d o m ,  s z a n ta ż u je  o- 
p in ię ,  l icząc  n a  p o w o ln o ść  p e w n y c h  ludz i  i 
c z y n n ik ó w  p o n o sz ą c y c h  o d p o w ie d z ia ln o ść  
za  j a k ą ś  p rz y z w o i to ść  p u b l ic z n ą  i h i s to r y 
czną ,  s p r a w a  z a s łu g u je  n a  n a le ż y tą  o d p r a 
wę.

T a  „ o d w a g a "  w  p r z y p i s y w a n i u  sob ie  z a 
s łu g  i n a w e t  r e a l iz o w a n ia  ic h  p rz ez  p e w ie n  
e le m e n t  p o d  o k ie m  op in i i  p u b l ic z n e j  i n a 
w e t  p o d  p r o t e k t o r a t e m  o f ic ja ln o śc i  — , jes t  
j e d n ą  z c h a r a k te r y s t y c z n y c h  cec h  „n asze g o "  
s t a n u  rzeczy .

W  istocie  z a d e c y d o w a ły  o w c ze śn ie js zy m  
o d e b r a n iu  w ła d z y  A u s tr i i  1918 r .  n a  o b s z a 
rze  M a ło p o lsk i  szare  m a s y  h u k i  p ra c y ,  ro 
b o t n ik ó w  i c h ło p ó w .

P rz y g o to w a w c z a  a k c j a  n ie l icznych ' leg io
n is tó w ,  o f ice ró w  re z e rw y  a rm i i  aus tr iacM eJ ,  
k o l e j a rz y  n a  s ta c ja c h  g ra n ic z n y c h ,  o ra z  p o 
m o c  c h ło p ó w  d la  o c h r o n y  o b ie k tó w  z m a 
te r i a łe m  w o j s k o w y m  o ra z  z d e c y d o w a n a  p o 
s ta w a  m a s  r o b o tn ic z y c h  w  K r a k o w ie  i P o d 
g ó r z u  u m o ż l iw i ła  n a m  w cześn ie jsze  o d e b r a 
n ie  w ła d z y  r z ą d o m  i  k o m e n d o m  a u s t r i a c 
k im .

L u d z ie  ci zgłosil i  się z c a łą  go tow ośc ią ,  
n a jw cz eśn ie j  i n a j l ic z n ie j  do  tej  akc j i ,  on i  
też p rz y cz y n i l i  się do  u t r z y m a n i a  sp o łecz 
n ego  ł a d u  i p o r z ą d k u  o b y w a te l sk ie g o  w  tej  
—  d o n io s łe j  chw il i  z m a r t w y c h w s t a n i a  P o l 
s k i  n a  obsz a rz e  p o z b a w io n y m  w ła d z y  a d m i 
n i s t r a c y jn e j ,  po l ic j i ,  w y w ia d ó w  i p r o w o k a 
cji ,  bez  k t ó r y c h  to  m e to d  „ rz ą d z e n ia "  a m a 
to rz y  to ta l iz m ó w  i d y k t a t u r  ob e jść  się nie  
m ogą .

D e c y d u ją c y m  z a te m  w  a k c j i  o d e b r a n ia  
w ła d z y  a u s t r i a c k im  r z ą d o m  b y ły  m a s y  lu 
d o w e ,  ch ło p i  i r o b o tn icy .  O n i  to p o w o d o 
w a l i  się p rz e d e  w s z y s tk im  w r o d z o n y m  im 
p o c zu c ie m  słusznośc i  i g o to w o śc ią  do  o f i a r  
n a  rzecz  n iep o d leg ło śc i  P o l sk i  i uczc iw ośc i  
w  Polsce.

M a sy  lu d o w e  są  też  z d e c y d o w a n e  p r z y 
c zy n ić  się  i dziś do  w z m o c n ie n ia  s łusznego  
s t a n u  rzeczy  w  Polsce .  W  a k c j i  tej p o w i n 
n i  im  p o m ó c  w szy scy  lu d z ie  d o b r e j  woli  i 
r o z s ą d k u .  A p o w a ż n e  s t r o n n ic tw a  z lew a
1 p r a w a ,  z am ia s t  o b r z u c a ć  się z a rz u ta m i  o 
b łę d a c h  i g r z e c h a c h  p rzesz łośc i  i m a r n o w a ć  
energ ię  n a  w z a je m n e  zw alczan ie  się, co jes t  
w o d ą  n a  m ły n  c z y n n ik ó w  u s i ł u ją c y c h  w  d a l 
s z y m  c iągu  p o  sw o je m u  „ o r g a n iz o w a ć "  i by- 
t e w ą ć  p ą  k o sz t  n a r o d u ,  p o  w in n e  sp e łn ić

sw ó j  o o b w ią ze k  n a  rzecz w sp ó ln eg o  p a ń 
s tw a  i na leży teg o  b y tu  jego.

D aszyńsk i ,  W ito s  i S k a rb e k  dali  p r z y 
k ł a d  w  1918 i p ó źn ie j  1920 r. d o b re j  woli i 
o b o w ią z k u  d la  w s p ó ln e j  a k c j i  n a  rzecz 
w sp ó ln e g o  p a ń s tw a .

I dziś a k c ja  tak a  w s p ó l n y m i  s i ła m i  dla  
u m o c n ie n ia  p a ń s tw a  p r z e d s ta w ia  się n iezb ęd 
nie, a k tu a ln ie  i realn ie ,  ale  t rzeba  b a rd z ie j  o 
p a ń s tw o  i i s to tn y  in te res  O jczyzny  dbać ,  a n i 
żeli d r u g o rz ę d n e  szczegóły p a r ty jn e ,  o s o b i 
stej i w y g ó r o w a n e j  d y k ta to r s k ie j  am b ic j i .

Z t i e r e s t e i
N a w e t  p o d cz as  u ro c z y s ty c h  św ią t  

Bożego N a ro d z e n ia  n ie  u s ia ły  zacię te  
w a lk i  w  o b u  o g a r n ię ty c h  p o ż a r e m  w o j
ny  p a ń s tw a c h .  W  C h in a c h  je s t  to  o ty 
le z ro z u m ia łe ,  że z a r ó w n o  C hińczycy , 
ja k  J a p o ń c z y c y  nie są c h rz e śc i ja n a m i .  
To też pośc ig  k o lu m n  ja p o ń s k ic h  t r w a ł  
bez p rz e rw y .  W  o k res ie  św ią t  za ję li  J a 
p o ń cz y cy  I l a n c z a u .

.W, H isz p an i i  o b a  sz tab y  z a m ie rz a ły  
dać  sw y m  a r m i o m  w y p o c z y n e k ,  a le  na  
o d c in k u  T c r u c l  t r w a ły  gwałtowane w a l 
ki. D o w ó d z tw o  a rm i i  r z ą d o w e j  om yli ło  
się są dząc ,  że zd o ła  z a ją ć  T e r u e l  do  20 
g r u d n ia .  P o w s ta ń c y  s ta w ia l i  za c ię ty  o- 
pó r ,  a s p r z y ja ły  im  w a r u n k i  g e o g r a 
ficzne.  Część m ia s ta  leży  n a  w y so k ie j  
ska le ,  g ó r u ją c  n a d  p rz e d m ie ś c ia m i .  T a m  
s c h ro n i ły  się r e sz tk i  za łog i p o w s ta ń 
czej.

.W ojska  rządow e a ta k o w a ły  T eru e l  
g łów n ie  od p ó łn o c n e g o  za c h o d u ,  czyli 
z tej strony, z k tórej m o g ła  p rzy jść  od 
siecz d la p ow stań ców . R ów n ocześn ie  
sztab arm ii rządow ej w zm acn ia ł w oj
ska w a lczące  na drodze do Saragossy. 
T ą drogą b ow iem  sz ły  w ojsk a  gen. 
F ran co u siłu jąc przerw ać p ierścień

w ojsk  r z ą d o w y c h  d o k o ła  T c ru e lu .  W  
d n ia c h  21 i 22 g r u d n ia  s toczono  tu  k i l 
ka k r w a w y c h  w alk .  P o w s ta ń c y  o d n ie 
śli p e w n e  sukcesy ,  j e d n a k o w o ż  nie zdo 
łali p r z e ła m a ć  f ro n tu  r z ą d o w c ó w .  T y m 
c z asem  z W a le n c j i  n a d e sz ły  rozkazy ,  
by j a k  n a jp rę d z e j  zd o b y ć  re sz tę  m ia s ta ,  
a zw ła sz cza  g ó r u ją c y  n a d  m ia s te m  
g m a c h  s e m in a r iu m  d u c h o w n e g o ,  w  k t ó 
r y m  b ro n i l i  się p o w s ta ń c y .  S z tab  r z ą 
d o w y  liczył się z tym , że jeśli p o w s ta ń 
cy  z d o ła ją  p r z e rw a ć  f r o n t  i o sw obodz ić  
T e ru e l ,  to su k c es  ten  będz ie  m ia ł  d la  
n ich  d uże  Znaczenie  m o ra ln e .

P o w s ta ń c y  b r o n ią c y  się w  T eruel 
b ro n i l i  się do  u p ad łeg o .  Z B a rc e lo n y  i 
W a le n c j i  ju ż  p a r ę  r a z y  d o n o sz o n o  o 
z d obyc iu  m ia s ta  w  całości,  to  też i o- 
b cc n ie  k o m u n ik a ty  r z ą d o w c ó w  p r z y j 
m o w a n e  są  z n ie d o w ie rz a n ie m  ty m  b a r 
dziej,  że ró w n o c z e śn ie  r a d io s ta c je  w 
Sew illi  i S a la m a n c e  n ie  p r z e s ta ją  z a 
p ew n ia ć ,  iż T e ru e l  je szcze się b ron i,

W  k a ż d y m  raz ie  nie u le g a  w ą tp l i 
wości, że w a lk i  o T e ru e l  by ły  k o r z y 
s tne  d la  r z ą d o w c ó w  i że p o w s ta ń c y  p o 
nieśli d u że  s t r a ty  w  j e ń c a c h  i m a te r ia le  
w o je n n y m .

Dzieci angielskie odbywają w szkotaeh pod kle rownictwem policjantów specjalny knra prze
chodzenia przez nlice.

Pożar szpitala wariatów
Dotychczas w ydobyto 8 zw  ęglonych trupów

W  zakładzie dla umysłowo chorych w 
Montredon we Francji wybuchł pożar. 
Spłonął doszczętnie gmach, w którym za
mieszkiwało 135 chorych.

Spod gruzów spalonego pawilonu w za
kładzie dla umysłowo chorych wydobyto

już zwłoki 8 trupów. Zwęglone ciała są tak 
zm asakrowane, że trudno je rozpoznać. 
Liczni chorzy w chwili wybuchu pożaru 
rozbiegli się w różne strony i trudno usta
lić, czy w zgliszczach nie znajdują się je
szcze zwłoki dalszych ofiar.

skierowane przeciwko obywatelom  amery. 
kańskim i ich interesom.

Nota am erykańska w ystosow ana do Tokio 
kładzie kres napięciu stosunków dyploma
tycznych między Ameryką a Japonią, n:e 
zamykając jednak incydentu. O dszkodow a
nie, jakie Japonia zapłaci, nie jest jeszcze 
określone, zaś zaufanie amerykańskie do o- 
bietnic japońskich jest dość ograniczone, 
jak wskazuje ostatni ustęp noty. Z tych 
też względów Stany Zjednoczone śledzić 
będą z jak  największą uw agą akcję japoń
ską w Chinach. Ogłoszenie noty przyczyni 
się jednak do uspokojenia um ysłów w  Ame
ryce przynajmniej na kilka dni przed zamłe- 
rzoną projekcją filmu, ilustrującego bom 
bardowanie kanonierki „Panay", który 
przedstawi publiczności amerykańskiej 
wszystkie szczegóły incydentu.

■ B B I B H B B S g

„Wódz sektora wiejskiego *
.W św ią tec zn y m  num erze „Polonii" w  

„Szopce po litycznej"  w y s tę p u je  między 
innymi i Halica, k tó ry  śp iew a:
W Pikutkow ie dziś sensacja; 
robi się konsolidacja, 
narrodowa koncentracja —< 
w ielki obóz, w ielki ruch.
Rankiem pan posterunkow y  
wójtom  rozkaz dai surow y, 
by z w si każdej na w iec o w j  
p rzyszło  choć po ch łopów  — dwóch.

Pan generał, pan generał, 
naprzód palcem  długą chw ilę w  nosie

gm erał — 
potem  zaczął: „W ódz nasz, pan

pułkownik Koc..." 
Z aczął m ów ić przed obiadem  —  

sk ończył w  noc.
W ysłuchała generała  
głośno chrapiąc sala cała, 
potem huczne braw o dała — 
czując starościński w zrok .-  
Potem  ludzie w y sz li z sali 
1 na w szystk o  przysięgali, 
że choćby ich siłą gnali —  
to nie przyjdą aż za rok!

Pan generał, pan generał,
;  od starosty  kom plem enty zaś odbie

rał —
potem  do W arszaw y  spraw ozdanie

słał:
'  że  go tłum na rekach z sali w yn ieść

chciał!
(W y c h ę ć z O ,- .

CHOCHOŁ:
N ow ego B. B. W . R. oto mąż sp iżow y!  
niby drugi Górecki w ciąż w yg łasza  mo-

v y .
O nich obu w y d a ły  sąd słuchaczy kupy, 
że tam ten do ogona —  ten m ówi do*

grupy.

DALSZE PROCESY W  BRZESKIEM
Dnia 22 grudnia br. stanęli przed Sa

dem Grodzkim w  Brzesku człon kow ie  
Stronnictw a L udow ego z powiatu brze
skiego, a to: S tan isław  Kwaśniak z Łu- 
kanow ic i Józef Żak z Gnojnika, osk arże
ni o u d zia ł w  strajku  ro ln iczym , oraz  
za w y g ło szen ie  referatu na poświęceniu  
sztandaru Stronnictw a Ludow ego w  
Lew niow ej.

P o  p rzesłuchaniu  św ia d k ó w  z o sk a r 
żenia i o b ro n y  sąd w ydał w yrok  uwal
niający od w in y  1 kary obydw u oskarżo
nych.

Oskarżeni odpowiadali z wolnej sto
py.

O skarżonych bronił bezinteresow nie  
dr. Jak ub  W itek , p rezes Str. Lud. na 
pow iat B rzesko.

Waszyngton chce zgody
Spokojny ton noty do Japonii

A m basador Stanów Zjednoczonych w 
Tokio, Grew, wręczył rządowi japońskiemu 
notę rządu Stanów Zjednoczonych. Po 
przypomnieniu incydentu na rzece Jang-Tse, 
nota stwierdza, iż rząd Stanów  Zjedn. z za
dowoleniem obserwował szybkość, z jaką 
Japonia odpowiedziała na notę z dnia 14-go  
grudnia, uznając sw ą odpowiedzialność za 
incydent z kanonierką „Panay", wyrażając 
ubolewanie oraz gotow ość wypłaty odszko
dowania .  Rząd Stanów Zjednoczonych u- 
znaje, iż doniesienia rządu japońskiego o 
wydanych przezeń zarządzeniach odpow ia
dają żądaniom zgłoszonym  przez Ameryką

w nocie z dnia 14 grudnia. Co się tyczy
przyczyn i okoliczności, jakie towarzyszy
ły incydentowi, rząd japoński podaje w no
cie z dnia 14 grudnia konkluzję, do których 
doprowadziło śledztwo. Rząd am erykań
ski utrzymuje jednak w tym względzie p o 
glądy, będące rezultatem przeprow adzone
go przez siebie śledztwa, które zostały u- 
przednio przekazane do Tokio. Rząd Sta
nów Zjedn. wyraża  nadzieję, że zarządze
nia japońskie okażą się skuteczne i unie
możliwią nowe ataki lub bezprawne inter
wencje władz lub sil zbrojnych japońskich. Król duński przybył ostatnio wraz z jnatżorkł 
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Sianowiske chłopów w larosławsEflein
Ze Zjazdu powiatowego delegatów

W  piątek dnia 17-go grudnia 1937 r. 
w  Jarosławiu odbył się zjazd  powiatowy 
delegatów  Stronnictwa Ludowego.

Referaty na temat obecnej sytuacji po
litycznej, metod działania chłopskiego, po
łożenia wewnętrznego, wygłosili Józef Bur
d a  prezes Str. Lud. z powiatu łańcuckiego, 
W ładysław  Kojder pełniący obowiązki pre
zesa S tronnictwa Ludowego na powiat 
przeworski i p. Siudak, redaktor  „Gazety 
Grudziądzkiej1'. —■

Na zjazd przybyło przeszło 600 delega
tów  tak, że sala nie mogła pomieścić zgro
madzonych.

W  dyskusji zabierali głos: Kruk Józef 
z Wiązownicy, M oskwa z Pruchnika, Jó 
zef Sobieii z Aluniny, Jan  W ojtyna  z Pi- 
skorowic, Kardasinski z Rzeplina, Cwynar 
z Rączyny, żo tyn iak  ze Szówska, Muc z 
Duńkowic.

Zjazd uchwalił jednomyślnie rezolucje 
które przytaczamy:

Zjazd podtrzymuje w całej pełni rezolu
cje uchwalone w Nowosielcach dnia 29. 6. 
1936 r. w obecności dwustutysięcznej m asy 
chłopskiej i dom aga się ich realizacji, gdyż 
s tanow ią  one postu laty  całej masy ludo
wej.

W  związku z pozostawaniem  dotąd w  
więzieniu działaczy ludowych zjazd u chw a
la :

Zebrani na  zjezdzie pow iatowym  Stron
n ic twa Ludowego w Jarosławiu w dniu 17 
grudnia 1937 r. zw raca ją  się do  w ładz s ą 
dowych o przyspieszenie śledztwa w sp ra 
wie więzionych prezesa Z arządu  Okręgo
w ego Brunona Gruszki, prezesa S tronnic
tw a  Ludowego na pow iat przeworski i wi
ceprezesa na  pow iat jarosław ski W iktora  
Jedlińskiego i emeryt, kpt. Ja n a  Schrama, 
oraz zwolnienie ich z więzienia śledczego.

Zjazd pow iatowy w yraża  głębokie prze
konanie, że wymienieni starali się utrzymać 
strajk chłopski w granicach legalnych i 
i prawnych dlatego przedłużające się w ię
zienie tychże w zbudza zaniepokojenie 
w śród chłopów.

Chłopi powiatu  jarosławskiego ob radu 

jący na zjeździć w Jarosławiu uchwalają  
wysiać depeszę do p. ministra Sprawiedli
wości Grabowskiego w sprawie zwolnienia 
z przedłużającego się aresztu śledczego 
prezesa Gruszki, wiceprezesa dr. W ik to ra  
Jedlińskiego, kpt. Ja n a  Schrama i chłopów 
więzionych za strajk chiopski.

Zebrani uchwalają  podziękowanie 
wszystkim adw okatom  za bezinteresowną 
obronę p raw ną chłopów, którzy zostali p o 
ciągnięci do odpowiedzialności w związku 
ze strajkiem chłopskim.

Chiopi powiatu jarosławskiego po za 
znajomieniu się z interpelacją ks. dr. Lu
belskiego posta na sejm, w sprawie pacy
fikacji w Malopołsce po ostatnim strajku 
chłopskim, w yraża ją  ks. poseł dr. Lubel
skiemu serdeczne „Bóg zapłać" za jego mę
skie stanowisko
' i w  obronie słusznych postu 
la tów  ludowych.

Zjazd uchwala podziękowanie gen. Że
ligowskiemu za stwierdzenie w Sejmie pu
blicznie, iż na czele ruchu ludowego zna

leźli się właściwi ludzie i należałoby im 
utatwić pracę na  tym terenie, gdyż w tym 
tkwi przyszła moc Polski, i za stwierdzenie 
faktu, że lud nasz jest zdrowy moralnie 1 
posiada instynkt państwowy.

Zjazd uchwala jako wytyczne działania 
na najbliższy okres wzmocnić pracę organi
zacyjną, polityczną i gospodarczą w te re
nie, przy szczególnym propagow aniu  czy
telnictwa prasy  ludowej.

Zjazd uchwala wysiać na Kongres 
S tronnictwa Ludowego w Krakowie pełną 
ilość delegatów ze względu na wagę 
uchwał Kongresu.

Na pokrycie kosztów przejazdu delega
tów  na Kongres, usta la  się złożenie opiat 
po 7 gr. od członka, które m ają  być w pła
cane przez Kola przez skarbnika pow ia to 
wego do dnia 30 grudnia 1937 r. według 
ilości członków.

Następny zaś zjazd organizacyjno-in
formacyjny z wyborem delegatów na Kon
gres, uchwalono odbyć w Jarosławiu dnia 
21. 1. 1938 r.

Nowy wicekról Abisynii, książę Aosty przed odjazdem do Afryki przechodzi przed Ironiom
organlzacyj faszystowskich.

Pr>ed procesem o zajścia w Kasince

Cr, W ik to r  Jedliński, p rezes  Z arządu  po 
w is tow ego  S trcn .  Lud. w  P rz e w o rs k u  
i w iceprezes  Stron. Lud. w  Ja ro s ła w iu  — 

w yb itny  dzia łacz  ludow y od szeregu  
mieisęcy p rz e t rz y m a n y  w  więzieniu śled 
czym  w  P rzem yślu ,  w  zw iązku  ze 

s tra jk iem  chłopskim.

@p®Mowanie
ertierów

\V prasie ukazała się notatka, że we 
Francji opodatkow ano  ludzi obdarzonych 
orderami. Jesteśmy przekonani, że i do nas 
przyjdzie ten mądry pomysł, a wtedy tak 
jak  dzisiał sprawa się przedstawia, p o d a 
tek taki wystarczyłby za  wszystkie daniny, 
monopole, świadczenia lub z drugiej s tro
ny spow odowałby deszcz odesłanych i nie
przyjętych medali, krzyży i znaczków. P o
kryłoby to Polskę grubą w ars tw ą żelaza, 
miedzi, mosiądzu, bronzu, srebra, złota, 
które przetopione na materiał wojenny i 
pieniądz, s tworzą już nie fundusz, ale for
tece obrony narodowej wokoło Polski i wa- 
i a  każdemu z zęw natr?  da.niej.

W  d n iu  16 l i s to p a d a  1937 o d b y ła  się ro z 
p r a w a  k a r n a  p rz ec iw  J ó z e fo w i  D z ia d k u w -  
cow i  o s k a r ż o n e m u  o w ys t .  z a r t .  251 i 128 
k. k. Akt o sk a rż e n ia  z a rz u c a ł  m u ,  że w 
K asince  M alej ,  pow .  L im a n o w a  w czasie 
s t r a jk u  ro lnego ,  g ro ź b ą  i p rz e m o c ą  b e z p r a w 
ną  z m u s z a ł  ro b o tn ik ó w  z t a r t a k u  R. R y b iń 
skiego do z a p rz e s ta n ia  p ra c y  w czasie  s t r a j 
k u  ro lnego ,  a to z tego p o w o d u ,  że j a k o  r o 
bo tn icy ,  zwłaszcza  p o c h o d z ą c y  ze w s i  w in n i  
się so l id a ry z o w a ć  z c h ło p a m i  w w alce  o ich 
p r a w a  g o sp o d a rcz e  i po l ityczne ,  o raz  że 
p rzez  o d e zw a n ie  się d o  k o m e n d a n ta  P.  P.  w 
M szanie  D o lne j  A n d rz e ja  G o m u łk i :  „ n o  p a 
nie  k o m e n d a n c ie  je s tem ,  p a n  m ię  p o d o b n o  
p o sz u k iw a ł" ,  p rzez  co m ia ł  się z a c h o w y w a ć  
w o b e c  w ła d zy  n iep rzy zw o ic ie

P o  p r z e p r o w a d z e n iu  r o z p ra w y  sąd  m i 
m o , że św ia d k o w ie  o sk a rż e n ia  nie p o t w i e r 
dzil i w in y  o sk a rż o n e g o  i że on  sam  a b s o lu t 
nie do  w in y  się nie  p o c zu w a ł ,  to j e d n a k  sąd  
u z n a ł  jego  w inę  za u d o w o d n io n ą  —  u z n a ł  
go w in n y m  w y s tę p k u  z o b u  a r ty k u ł ó w  i w y 
m ie rz y ł  m u  k a rę  ł ą c z n ą  p rzez  7 m ies ięcy  

b ezw zg lęd n eg o  w ięzien ia .

O s k a rż o n y  Jó z e f  D z iad k o w ie c  sw o im  z a 
c h o w a n ie m  się na  sali s ą d o w e j  z w ró c i ł  u- 
w ag ę  w szy s tk ic h  n a  siebie , a to p rzez  to, że 
z d u m n ie  p o d n ie s io n y m  czo łem , śm ia ło  i 
o tw a rc ie  p rz y z n a ł ,  że je s t  c z ło n k iem  i to 
w ie lo le tn im  S t r o n n ic tw a  L u d o w eg o ,

P ię k n y  i h o n o r n y  typ
góra la .

O b ro n ę  w n o s ił :  adw .  S ta n is la u > P anaś  z 
M szany  D olne j  i m gr.  J e r z y  K w ie c iń s k i  z 
L im a n o w e j ,  k tó rz y  podnieś li  p o d ło że  s t r a jk u  
ro lnego ,  j a k o  ś ro d e k  k o n iec zn e j  i lega lnej  
w a lk i  o p r a w a  p o l i tyczne  wsi po lsk ie j ,  k tó ra  
—  m in io  je j  s łu sz n y c h  p o s tu la tó w ,  u c h w a -  
łcmych w rozlicznych rezolucjach pa  gu-

b l ic z n y ch  z g ro m a d z e n ia c h ,  w  szczególności  
w  czasie  św ię ta  C zynu  C h ło p sk ieg o ,  a p rz ed e  
w s z y s tk im  w  r e z o lu c ja c h  w r ę c z o n y c h  m a r 
sz a łk o w i  R y d zo w i  Ś m ig łe m u  w  N o w o sie l 
c a c h  —  nie  u z y sk a ła  ich  rea l izac j i .  O b r o ń 
cy p rz y  ty m  p o d k re ś l i l i  d o b i tn ie  s z lac h e tn e  
p o b u d k i  o r g a n iz a to r ó w  s t r a jk u ,  o raz  o s k a r 
ż onego  Jó z e fa  D z iad k o w c a .

Na p rz .e rw ane j  r o z p ra w ie  d o  d n ia  18 go 
g r u d n ia  1937 o d b y ła  się w  d a ls z y m  c iąg u  
w d n iu  ty m  r o z p r a w a  k a r n a  o w ys t.  z ar t .  
251 k. k. n a  tle  s t r a jk u  ro ln eg o  p rz ec iw  o- 
s k a r ż o n y m :  S ta n i s ła w o w i  K u c o w i ,  H e n r y 
k o w i  T r z e  paczce  i J ó z e fo w i  C iaslon iow i.  
Akt o s k a r ż e n ia  z a rz u c a ł  im, że mieli  f u r m a 
n ó w  Ż y d ó w ,  j a d ą c y c h  n a  t a r g  do  R a b k i  z 
o w o c am i ,  z aw ró c ić  z d rog i  i n ie  p o zw o lić  
im  u d a ć  się n a  j a r m a r k .  M im o  l iczn y ch  
ś w ia d k ó w  o d w o d o w y c h ,  k tó r z y  tezę o b r o n y  
w  zu p e łn o śc i  p o tw ie rd z i l i ,  sąd  jed n a k  n a  
p o d s ta w ie  p r z e p r o w a d z o n e g o  p r z e w o d u  s ą 
d o w e g o  u z n a ł  S ta n is ła w a  K u c a  i Jó z e fa  Cia- 
s to n ia  w in n y m i  w ys t .  z a r t .  251 k. k. i w y 
m ie rz y ł  im  k a r ę  po  6  m ies ięcy  b e zw z g lęd n e 
go w ięzien ia ,  zaś o s k a rż o n e g o  H e n r y k a  
T rz e p a c z k ę  sąd  w zu p e łn o śc i  u n iew in n i ł .  Z a 
zn aczy ć  n a leży ,  że o s k a r ż e n i  ci p r z e t r z y m y 
w a n i  by li  w  a reszc ie  t y m c z a s o w y m  przez  
b l isk o  4 m ies iące ,  ,k t ó r y  tn a re sz t  z a l iczono  
im  n a  p o cze t  w y m ie rz o n e j  k a ry .

O b ro n ę  w n o s i ł  a d w .  S ta n i s ła w  PannS z 
M szan y  D o lne j ,  k tó r y  w  m o w ie  o b ro ń c z e j  
d o b i tn ie  p o d k re ś l i ł ,  że cale  P o d h a le ,  a w 
szczególności  p o w ia t  l im a n o w s k i  jest  w  1 0 0  

J proc .  p ra w ie  o p a n o w a n y  przez  S t r o n n ic tw o  
L u d o w e ,  k tó r e  sk u te c z n ie  b ro n i  w ieś  p rzed  
n a p ły w e m  k o m u n iz m u  w  d z is ie j szy ch  c z a 
sach ,  dz ięk i  c z e m u  a n i  p o l ic ja ,  a n i  s ą d y  w  
pow iec ie  l im a n o w s k im  nie m a j ą  s p r ; w  o 
k o m u n iz m ,  j a k  to  m a  m ie jsce  w in n y c h  
d z ie ln ic ac h  P o 's k i ,  gdz ie  S t r o n n ic tw o  l u d o 
we m a  m n ie jsz e  w p ły w y .

W  k r ó tk im  czasie  bo  z p o c z ą tk i e m  s ty c z 
nia 1938 r. o d b ę d z ie  się ro zp ra w a  o zajścia  
w  K a s in ce  M a le j , gdzie  t rag iczn ie  p c la ła  stę 
k re w  c h ło p s k a  i zą .nę lo  d z iew ięc iu  c ld o p ó w  
m ie j s c o w y c h .
^  W. sprawie tej jest 12- tu oskarżonych z

a r t .  163 k. k., z k t ó r y c h  c z te re c h  p o z o s ta je  
we w ięz ien iu ,  a re sz ta  będzie  o d p o w ia d a ć  z 
w o ln e j  s topy .  O b ro n ę  o s k a r ż o n y c h  o r g a n i 
zu je  a dw .  S ta n is ła w  P anaś  r M szan y  D< ln e j  
w p o r o z u m ie n iu  z Z a r z ą d e m  P o w ia to w y m  
S. L. w  L im a n o w e j  i do  tej s p r a w y  zg ła sza 
ją  się ja k o  o b ro ń c y  —  w y b i ln i  cizial.fćze 
a d w o k a c i  lu d o w i  z K r a k o w a ,  N ow ego  Sącza,  
L im a n o w e j  i Z ak o p a n eg o ,  a m ięd zy  i n n y m i  
adw .  dr. Z y g m u n t  W u sa to m s k i .  O b r o n a  
w n io s ła  o p r z e s łu c h a n ie  ok o ło  30 śv  i a d k ó w
o d w o d o w y c h .

W  s p r a w ie  m gr.  B a n d u ra ,  j a k o  o s k a r ż o 
nego, o b ro ń c a  jego  adw .  S ta n is ła w  P a n a ś  
zo s ta ł  z a w ia d o m io n y  p rzez  Sąd  O k rę g o w y  w  
N o w y m  Sączu  o p rz ed ło że n ie  a k t  sp ra w y  z  
k a sa c ją  Są d o w i  N a jw y ż s z e m u  w  W a r s z a 
wie.

T w i e r d z i ł ,  ż e  c h c i e l i  g o  

w r z u c i ć  d a  r z e k i
ECHA STRAJKU PRZED SADEM 

W  RZESZOWIE
Dnia 9-go grudnia b. r. odbyła się w  

Sądzie Okręgowym w Rzeszowie, jako od
woławczym, rozpraw a apelacyjna Józefa 
Jacka i Stanis ław a Ptaka, członków Stron
nictwa Ludowego w Nowej Wsi, oskarżo
nych o przestępstwo z art. 251 kodeksu 
karnego, którego mieli się dopuście w ten 
sposób, że podczas strajku rolnego zmu
szali niejakiego G runbaum a przez pochw y
cenie go za ręce i grożeniem wrzucenia do 
rzeki —  a więc przemocą i g roźbą  bez- 
p raw ną  —  do zaniechania skupyw ania  we 
wsi drobiu. W Sądzie Grodzkim w Strzy
żowie, gdzie oskarżeni bronili się sami, 
skazani oni zostali za to na  karę bez
względnego więzienia po sześć miesięcy 
i ponoszenie kosztów postępowania na 
podstawie samych tylko zeznań poszkodo
wanego i posterunkowego P. P. w Czudcu.

Na skutek wniesionej przez obrońcę 
oskarżonych adw oka ta  F ryderyka Achta ze 
Strzyżowa apelacji, Sąd Apelacyjny dopu
ścił dowód z przesłuchania szeregu świad
ków (rolników z Nowej W si) ,  którzy z ca
łą stanowczością zeznali, iż w zachowaniu 
się oskarżonym w krytycznym czasie w ża -  ' 
den sposób nie mogli się dopatrzeć ani 
przemocy ani groźby w stosunku do po
krzywdzonego, z którym oskarżeni spokoj
nie rozmawiali i tylko w najlepszej w ierz i 
odradzali mu chodzenie w tym dniu po wsi, 
gdyż podczas strajku i tak  niktby mu km' 
nie sprzedał, po czym pokrzywdzony przez' 
nikogo niezatrzymywany poszedł swoją 
drogą. Na tej podstawie obrońca oskarżo
nych domagał się na rozprawie apelacyjnej 
zupełnego uniewinnienia oskarżonych dla 
b raku w ich czynie znamion przestępstwa, 
podnosząc przy tym, że w każdym razie 
czyn oskarżonych nie wynikł z niskich p o 
budek. Sąd —  któremu przewodniczył 
S. O. Garnowski — nie dał wiary św iad
kom obrony, jednak przychylając się do 
w ywodów  obrońcy ustalif, że oskarżeni po
pełnili zarzucony im czyn nie z niskich p o 
budek, i dlatego wyrok I. instancji zmienił 
w ten sposób, że zamiast kary więzienia 
przez sześć miesięcy, orzeki karę aresztu  
przez trzy miesiące, wykonanie kary w a 
runkowo zawiesił na dw a lata, zwolnił 
oskarżonych od ponoszenia kosztów po
stępowania apelacyjnego i obniżył koszta 
I. instancji.

Obu oskarżonych bronił adw oka t Mr. 
Fryderyk Acht ze Strzyżowa, któremu za 
bezinteresowną obronę składają serdeczne 
podziękowanie oskarżeni.

Publiczne zgromadzenie
w pow. Brzesko

W  niedzielę 5 grudnia b. r. odbyło się 
zgromadzenie S. L. przy udziale około 
1000 osób. Referat polityczno-gospodarczy 
wygłosił p. Stan. Lechowicz. Po referacie 
wyw iązała się dyskusja. Dano również 
oiętą odprawę emisariuszowi O. Z. N. tak, 
że ten musiał zebranie opuścić jak nie pysz
ny. W reszcie zebrani wzywali do zbiera
nia funduszów na rzecz ofiar w w ypadkach  
ostatniego roku.

Z wydawnictw
„ K U P I E C  W I E J S K I " ,  d w u ty g o d n ik ,  o r 

gan  Z rzeszen ia  K u p c ó w  W ie j sk ic h ,  w  n u m e 
rze z d n ia  15 g r u d n ia  1937 p r z y n o s i  n a s t ę 
p u ją c e  a r ty k u ł y :  R o la  k u p c a  p o lsk ieg o  n a  
K re sa c h  W s c h o d n ic h .  —  W  m a s ie  je s l  si ła.  
W  s p r a w ie  s a m o k s z ta łc e n ia  k u p c ó w  w ie j 
sk ich .  —  D e w o c jo n a l ia .

P o  o g ó ln o p o ls k im  k o n g re s ie  k u p i e r l w a  
c h rze śc i ja ń sk ieg o :  Głosy z  t e re n u .  — N o to 
w a n ia  g ie łdow e  ild.

P r e n u m e r a ta  ro c zn a  4.50 zl. —  A dres  re
d a k c j i  i a d m in is t ra c j i :  W a rs za w a ,  ul.  Gró
je c k a  101 ni. 10.

W s z y s tk im  k u p c o m  w ie js k im  p o le c a m y  
to jedyne pismo fachow e, ,



„p i a s t" Sff. 7.

Z walnego zjazdu S. L
województwa warszawskiego

W  niedzielę, dnia 12 grudnia br. odbył 
się w  W arszaw ie ,  w lokalu S tronnictwa 
P racy walny zjazd S tronnictw a Ludowego 
w o jew ódz tw a  warszaw skiego. Zjazd był 
bardzo licznie obesłany przez delegatów 
poszczególnych powiatów. Na 23 powiaty 
leoj.  w arszaw skiego  przybyli uprawnieni 
sta tu tow o przedstawiciele 22 pow iatów  w 
liczbie 117 uczestnków. Liczebność dele
ga tó w  i reprezentowanych powiatów 
świadczy o rozwoju Stronnictw a Ludowe
go  w woj. w arszaw skim , wobec którego 
żadna inna organizacja  polityczna, zw ła
szcza O. Z. N. —  nie może ani myśleć o 
zagnieżdżeniu się na wsi mazowieckiej.  
Poszerzanie się i pogłębianie ruchu ludo
wego w woj. w arszaw skim  postępuje 
Szybko z roku na rok.

Z jazd zagaił prezes w ojew ódzki An
drzej Czapski, witając przybyłych gości, — 
p. marszałka Rataja, wiceprezesa N. K. W. 
1 prezesa wielkopolskich Kolek Rolniczych 
Stanisław a Mikołajczyka, przedstawiciela 
czeskosłowackiej organizacji Młodzieży 
Wiejskiej Fidlera, redak to ra  ..Gazety Gru
dziądzki :j“ W itolda Kuilersidego i gen. 
B olesław a Roję. Następnie omówił pokró t
ce _przebieg zdarzeń w osta tn im  rokuL

C&W tym 'm om encie  or
k ies tra  p o w ta t iT ^ a r sz a w s k ie g o  odegrała
marsz żałobny,; /

)

""Referat polityczny w ygłosił Stanisław  
Mikołajczyk. _

Po  referacie przyjętym burzliwymi o- 
klaskami i po  złożeniu sp raw ozdan ia  Za
rządu  z działalności za ubiegły rok, w y 
w iąza ła  się bardzo  żyw a dyskusja, w  któ
rej zabierali głos: Józef W łodarczyk z Ło
wickiego, —  Sygitow lcz PŁou z Rawskie- 
•g0( —  Korczak Adolf z Grójeckiego, —  
Sadoch Stani to w  z Mińsko-mazowieckie
go, —  Fudała W ojciech z Kutnowskie ,o, 
■—•P e d a  Feliks z Sierpeckiego, —  Brzeziń
ski Stanisław  z Ciechanowskiego, -  W a
silew ski Marcin ze Skierniewickiego, —  
Dąbrowski Józef z Błońskiego, —■ Białec
ki W ładysław  z Gostyńskiego; —  Kasper- 
lik Stani9law z W arszaw sk iego  —  Napłor- 
kow skl Aleksander z Przasnyckiego, —  
Szkoda Stanisław  z M akowskiego, —  Ire
na Kosmowska z W arszaw y , —  Le na.iskl 
Jan z W łocławskiego, —  Ujazdowski Ka
zimierz z W arszaw y , —  Urbański Feliks 
z Lipnowskiego, —  gen. B olesław  Roja z 
W arszaw y ,  —  Kłębek W incenty z Ra- 
dzymińskiego, —  ścigaJski Stanisław  z 
W arszaw y ,  —  W ieczorek Julian z Płoc
kiego, —  Pietrzak B olesław  i Katana Fran
ciszek z Grójeckiego, —  Karbowski rr. z 
W arszaw sk iego ,  —  S tan k iew cz Vitold 
z Ciechanowskiego, —  W ysocki z Łowic
kiego, —  Gójski Józef i Piekałkiewicz Jan 
z .Warszawy.

W  przemówieniach swych wszyscy 
mówcy wyrażali głęboką troskę o losy 
państwa, nad którym zebrały się ciężkie 
chmury, grożące niebezpieczeństwem tak 
wewnątrz kraju jak i na terenie międzyna
rodowym. Po omówieniu wielu spraw natu
ry organizacyjnej, uchwalono jednogłośnie 
odpowiednie rezolucje:

W ybrano  nowe władze Stronn. Lud. 
woj. warszaw skiego w składzie następują
cym: Prezes —  Andrzej Czapski z Gostyń
skiego, wiceprezesi —  mec. Ujazdowski 
Kazimierz z W arszaw y  i Włodarczyk Józef 
z Łowickiego, sekretarz —  ŚcigaJski Stani
sław z W arszaw y, skarbnik — Kasperlik 
Stanisław z W arszawskiego, członkowie — 
prof. Piekałkiewicz Jan z W arszaw y, Kor
czak Adolf z Grójeckiego, Leleń z Pułtu
skiego i Urbański Feliks z Lipnowskiego. 
Komisja Rewizyjna: W asilewski Marcin ze 
Skierniewickiego, Józef Gójski z W a rsz a 
wy i Szajkowski Stanisław z Nieszawskie- 
go. Skład Sądu Partyjnego pozostał p ra 
wie ten sam uzupełniony o jednego człon
ka Franciszka Maszende z Płockiego.

Odśpiewaniem „Gdy naród do bo ju“, 
zjazd zakończono.

REZOLUCJE UCHWALONE NA ZJEŹDZIE 
WOJEWÓDZKIM W  WARSZAWIE.

3. Zjhld postanawia zwrócić słę do  
Prezycenta Rzeczj pospolitej Polskiej, mar
szałka Rydza-śm igłego i ministra Sprawie
dliwości Grabowskiego o zwolnienie w szy
stkich aresztowanych chłopów w związku 
ze strajkiem chłopskim.

4. W czwartej rezolucji mowa o posta
wie chłopów.

5. W piątej o pacyfikacji, —  w szóstej 
rezolucji jest mowa o żądaniu zmiany kie
rownictwa i polityki zagranicznej. Następ
na rezolucja dotyczy Gdańska.

8. Zjazd wojewódzki przesyła brater
skie pozdrowienia chłopom czechosłow ac
kim, zorganizowanym w Republikańskiej 
Agrarnej Stranie, dając wyraz pragnieniu, 
aby stosunki pomiędzy Polską a Czechosło
wacją oparte zostały na zgodzie i solidar
nym działaniu dla dobra obydwu narodów  
i zagwarantowanie ich niepodległości przed 
faszyzmem niemieckim.

9. Zjazd wojewódzki stwierdzając ko
nieczność wałki o znane postulaty chłop
skie, w zyw a władze naczelne Stronn. Lud. 
do porozumienia się z organizacjami, sto
jącymi na gruncie demokracji, celem stw o
rzenia w spólnego frontu walki o rząd ludo
wy w  Polsce.

10. Zjazd uznaje konieczność budowy  
uniwersytetu ludow ego ziemi M azowiec
kiej za rezcz pożyteczną i konieczną i w zy
w a wszystkie swoje ogniw a organizacyjne 
do czynnego poparcia tej budowy w  rozu
mieniu, że oświata jest dźwignią i podsta
wą postępu wsi.

Powódź we W łoszech w prowincji Umbril

Działalność
Biura Mwmacyjiteśo

przy Związku Polskim w Krakowie
Akcja un iezależnienia się pod  w zg lę 

dem  gosp o d a rc zy m  i ku ltu ra lnym  od 
w p ły w ó w  obcych  p rz y b ra ła  w  P olsce  
szybkie  tempo. Już dziś dają się niemal 
na k aż d y m  polu w y c z u w a ć  w ynik i  kon
solidacji naszego  spo łeczeńs tw a .  H asło  
„Sw ój do s w e g o “ znajduje co ra z  w ięce j  
zrozumienia, p rzen ika  do w sz y s tk ic h  
w a r s tw  narodu, p rz e o b ra ż a  się w  nasz  
nakaz dziejowy. W  ty m  duchu Z w iązek  
Polski (Związek P op ie ran ia  Po lsk iego  
S tanu  P os iadan ia )  p row adz i  dz ia ła lność  
za rów no  obronną, jak i ekspansyw ną* 
P ie rw sz ą  p rz y  pom ocy  odezw , ulo tek , 
re fe ra tów , odczy tów , naw ołuje do soli
darnośc i  narodow ej ,  rozw ijan ia  handlu 
rodzim ego, o p anow an ia  ry n k ó w  zb y tu  
i scalenia w  rękach  ch rześc ijańsk ich  p ro 
dukcji i obro tu  nią, w ys tępu je  p rze c iw 
ko zaw ładnięc iu  tej dz iedz iny  naszegó  
życ ia  n a ro d o w eg o  p rzez  obcych, a z re 
gu ły  w rog ich  nam  elem entów .

O sta tn ia  zaś  ro z sz e rz a  k rąg  o rg a n i
zacji Zw iązku  p rze z  zak ładan ie  Kół, k tó 
re p ro w a d z i ły b y  podobną działalność.

Zgodnie z tym  Koło Zw iązku Po lsk ie
go w  K rakow ie,  chcąc p rzy jść  z pom o
cą d robnem u kup iec tw u  chrześc ijańsk ie
mu, z w rac a ją ce m u  się do nas o podanie' 
a d re só w  fabryk , w y tw ó rn i  i hu r iow n i 
chrześcijańskich , u tw o rz y ło  w  ram ach  
s ta tu tu  sw ej organizacji

BIURO INFORMACYJNE,
k tó re  jest w y k ład n ik iem  ideologii Zw iąz
ku P olsk iego  na polu ro zb u d o w y  ch rze 
ścijańskiego, polskiego handlu, p rz e m y 
słu i rzem iosła .

BIURO INFORMACYJNE
udziela porad p rzy  zak ładan iu  nowych' 
p laców ek  handlow ych, p r z e m y s ło w y c h  i 
rzem ieś ln iczych ;

w skazuje ź ró d ła  zakupu  to w a ró w ;
pom aga w  uzyskan iu  odb io rców  przez  

in te rw encję  w  różnych  ins ty tuc jach  tam, 
gdzie s tw ie rdzono ,  że zao p a tru ją  się w  
f irm ach ob cy ch ;

staje w obronie in te re só w  hand low ych  
firm polsko-chrześc ijańsk ich ;

informuje o pochodzeniu  a r tyku łów , 
k tó re  p o w in n y  się zna jdow ać  w  firm ach 
po lsko-chrześc ijańsk ich .

Info rm acy j udziela  się na miejscu b e z 
płatnie, o sobom  zam ie jscow ym  po z a łą 
czeniu zn aczka  pocz tow ego  za  50 g ro szy  
na k o sz ta  adm in is tracy jne .
Biuro Info rm acy jne  p rzy  Z w iązku  P o p ie 
ran ia  Polsk iego  S tanu  Posiadan ia ,  K ra 
ków, ul. S to la r sk a  7, II p. —  G odziny  

u rz ę d o w e  od 10 —  13 i od 17 —  19.

IB S

J .

Chłopa w Polsce
w czoraj i dziś

j(Ciąg dalszy)

§ 6 -
W ła d z ę  u s ta w o d a w c z ą  d la  ca łego  t e r y t o r iu m  

R e p u b l ik i  s p r a w u je  Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e ,  k tó r e  
s k ła d a  się z d w ó c h  Izb :  „ Izb y  P o se ls k ie j  i S e n a tu “ .

§ 70.
P re z e s a  i c z ło n k ó w  R z ą d u  (M inistrów ) m ia n u je  

i o d w o łu je  P re z y d e n t  R e p u b lik i .  R z ą d  je s t  o d p o w ie 
d z ia ln y  p r z e d  I z b ą  P o se ls k ą ,  k t ó r a  m o ż e  m u  u c h w a 
lić w o tu m  n ie u fn o śc i .

§ 94.
S ą d o w n ic tw o  s p r a w u ją  S ąd y  p a ń s tw o w e .

§ 98.
W s z y s c y  sędz iow ie  p e łn ią  sw ó j  u r z ą d  n iezaw iś le  

i p o d le g a ją  je d y n ie  u s ta w o m .

K on stytu cja  A ustrii z 1 p aźd ziern ik a  1920 roku.
A r l. I .

A u s tr ia  s ta n o w i  R e p u b l ik ę  d e m o k ra ty c z n ą .  
W ł a d z a  je j  p o c h o d z i  od  ludu .

Art. 2.
'Austria  je s t  P a ń s tw e m  Z w ią z k o w y m .

Art. 2.
U s ta w o d a w s tw o  z w ią z k o w e  w y k o n y w a  Rada 

N a r o d o w a ,  w y b r a n a  p rze z  ogół lu d n o śc i  Z w iązku  
w sp ó ln ie  z R a d ą  Z w ią z k o w ą ,  w y b r a n ą  p rz e z  Se jm y  
k ra jo w e .

Art. 09.
N a jw y ż sz e  k ie ro w n ic tw o  s p r a w a m i  Z w iąz k u  

jest pow ierzone Kanclerzow i Zyiiązku, W ice-kancle-

rzo w i  i p o z o s ta ły m  m in i s t r o m  z w ią z k o w y m ,  o ile 
n ie zos ta ło  ono  p rz e n ie s io n e  n a  P r e z y d e n ta  Z w iązku .  
Ł ą c z n ie  tw o r z ą  on i R z ą d  Z w ią z k o w y  p o d  p r z e w o d 
n ic tw e m  K a n c le rz a  Z w iąz k u .

A rt  74.
R z ąd  Z w iąz k o w y ,  a lb o  o d n o ś n y  M in is te r  Z w iąz 

k o w y , m us i  b y ć  z w o ln io n y  z u rz ę d u ,  jeże li  R a d a  N a 
r o d o w a  o d m ó w i sw ego  z a u f a n ia  R z ąd o w i Z w ią z k o 
w em u ,  lu b  p o sz c z e g ó ln y m  je g o  c z ło n k o m  p rz e z  w y 
r a ź n ą  u ch w a łę .

Art.  94.
S ędziow ie  są n iezaw iś li  w  sp e łn ia n iu  swego 

u r z ę d u  sędz iow sk iego .
R ów nież  K on stytu cja  R zeszy N iem ieck iej z 11 

s ie rp n ia  1919 r o k u  p o s ta n a w ia ,  że w ła d z a  p a ń s tw o 
w a  p o ch o d z i  od  lu d u  i p r z e p r o w a d z a  p o d z ia ł  w ładzy  
n a  u s ta w o d a w c z ą  (Sejm Rzeszy) w y k o n a w c z ą  ( P r e 
z y d e n t  Rzeszy i R z ąd  Rzeszy) i n ie za w is łe  s ą d o w 
n ic tw o .

P o ls k a  K o n s ty tu c ja  z 17 m a r c a  1921 r o k u  w zo -  
rowarv> je s t  n a  f r a n c u s k ie j  W b r e w  tw ie rd z e n iu  
p. C a ra  o „ p r z c ż y le j“ d o k t r y n ie  M o n te sk iu sz a ,  w e  
"wszystkich p a ń s tw a c h  o u s t r o ju  r e p u b l ik a ń s k im  
w ładza zw ierzch n ia  n a lc /j  do narodu i jest p o d z ie lo 
na na u staw od aw czą , w yk on aw czą  F n iezaw isłe  sądy. 
Lecz nic ty lk o  k o n s ty tu c je  r e p u b l ik a ń s k ie  d o k t r y n ę  
M o n te sk iu sz a  u w a ż a ją  za  d o g m a t ,  za  g w a r a n c ję  
j)ra\ydzijyej d em ok racji, tak że k on sty tu cje  K rólestw a

S erb ów  i K roatów , oraz R um un ii r e s p e k tu j ą  d o k t r y 
n ę  M o n te sk iu sz a .

K on stytu cja  K rólestw a S erb ów , o g ło sz o n a  28-goi 
c z e rw c a  1921 r. w  a r t .  1. p o s ta n a w ia :  „ P a ń s tw o  S er
bów , K ro a tó w  i S ło w e ń c ó w  je s t  m o n a r c h i ą  k o n s ty - 
tu c y jn ą ,  p a r l a m e n t a r n ą  i d z ied z icz n ą .

Art.  16.
W ła d z ę  u s ta w o d a w c z ą  w y k o n u ją  w sp ó ln ie  K ró l  

i Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e .
Art .  47.

.W ładza w y k o n a w c z a  n a leż y  do K ró la ,  k tó r y  j ą  
w y k o n y w a  p rz e z  sw y ch  M in is t ró w  o d p o w ie d z ia l 
ny ch ,  s to so w n ie  d o  p rz e p is ó w  n in ie js z e j  K o n s ty tu c j i .

Art .  48.
W ła d z ę  s ą d o w ą  w y k o n y w u ją  sady .

Art.  109.
S ąd y  są n iezaw is łe .  S ędz iow ie  w szelk ich  s ą d ó w  

są n ie u su w a ln i .
K on stytu cja  R u m u n ii.

A rb  33.
W s z y s tk i e  w ład z e  P a ń s t w a  p o c h o d z ą  o d  n a r ó -  

du ,  k tó r y  je  m o ż e  w y k o n y w a ć  ty lk o  p rze z  de legac ję ,  
zg odn ie  z z a s a d a m i  i p rz e p is a m i ,  u s ta n o w io n y m i  
p rz e z  n in ie js z ą  K o n s ty tu c ję .

Art.  34.
W ła d z y  u s ta w o d a w c z ą  w y k o n y w a  w sp ó ln ie  K ró l  

i P rz e d s ta w ic ie l s tw o  N a ro d o w e .
Art.  92.

R z ąd  s p r a w u je  w ład z ę  w y k o n a w c z ą  w Im ie n iu  
K ró la ,  w  sp o só b  u s ta n o w io n y  p rze z  K o n s ty tu c ję ,

Art .  104.
S ędz iow ie  są n ie u s u w a ln i  n a  w a r u n k a c h  sp e c ja ł -  

nych ,  k tó r e  o k reś l i  u s ta w a .
W y s ta r c z y  c h y b a  ty c h  d o w o d ó w  d la  w y k a z a n ia  

n ie p ra w d z iw o śc i  tw ie rd z e n ia  p. C a ra  o „ p rz e ż y te j  
d o k t r y n ie  M o n te s k iu s z a 11.

P rz e ż y ta  d o k t r y n a ,  b ę d ą c a  k a m ie n ie m  w ęg ie l
n y m  tylu a b o w ią z u ją c y c h  k o n s ty tu c j i ,  n a jw ię k s z ą
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Kwiatki z niwy samorządu rolniczego
Nagonka n a fachow e czasopasma

[W ojewództwo k ra k o w sk ie  m o ż n ab y  
t ta zw a ć  w o je w ó d z tw e m  m a ło ro ln y ch  go
sp o d a rs tw  w łośc iańsk ich  i chłopskiej b ie
dy. M ałopolska zachodnia  jes t  rolniczo 
ludności w iejskie j jes t  zrzeszonej w  tej 
przeludniona, a jednym  ze ś ro d k ó w  na 
zmniejszenie u b ó s tw a  w si b y ło b y  in ten
syw n ie jsze  w y z y sk a n ie  g leby i u s p r a w 
nienie gospodarki.  Na to t r ze b a  przede 
w sz y s tk im  podniesienia rolniczej ośw ia ty ,  
dużo książek  i pism rolniczych. N ies te ty  
roln icza szkoła z a w o d o w a  jest dziś dla 
zubożałego  chłopa za  droga, a pism fa- 
cnow ych  tanich, nie m a wiele. P o z a  ty m  
ow e nieliczne rolnicze pisma, jakie dziś 
w  P olsce  istnieją, n apo tyka ją  n ie raz  na 
trudnośc i  w  rozpow szechn ian iu  się w śró d  
rzesz  ludu wiejskiego, zw ła szcza  gdy się  
nie podobają niek tó rym  panom, m a jąc y m  
pretensje  uchodzić za op iekunów  chłopa.

A by s ło w a  te poprzeć  faktami, m usi
my donieść, że w ostatnich tygodniach  
urządziło M ałopolskie T ow arzystw o  Rol
n icze nagonkę na czasopism o: „H asło  
O grodniczo-Rolnicze41 i jego św ieżo  w y 
d an y  Kalendarz. Pism o to, red a k o w a n e  w  
T a rn o w ie  przez  dzielnego i ofiarnego 
sz e rm ie rz a  o ś w ia ty  zaw odow ej s ta ra  się 
dać rolnikowi jak najwięcej cennych  w ia 
domości p ra k ty c z n y c h  —  za tanie pienią
dze. W  dążeniu do praw dy i popraw y  
stosunków  —  naraz iło  się ono panom  z 
M. T. R. i k rakow sk ie j  Izby  Rolniczej — 
a r ty k u łem  p. t. „D laczego kuleje ogrodnic
tw o  w  w ojew ództw ie krakow skim ?44 A r
ty k u łe m  tym  ubliżyło podobno „Hasło  
O grodn iczo-R oln icze11 m a jes ta to w i o b y 
dw u  w ym ien ionych  insty tucyj,  k r y ty k u 
jąc działa lność inspek to ra tu  og rodn ic tw a 
Za to spadła „klątw a44 na to czasop i
sm o —  w  postaci okólników, które roze
słano po całym  w ojew ód/.tw ie w szystk im  
Okr. Tow. R olniczym  1 Zarządom Kółek  
Rolniczych. Okólniki te, podpisane przez 
p rezesa  M. T. R. i K. I. R., p. Edw . Kle- 
szczyńsk iego  i d y r e k to r a  O sm eckiego  — 
dają stanow cze zalecenia nie popierania  
czasopism a „H as ła  O grodn iczo-R oln icze
go11, o raz  jego K alendarza ,  m ów iąc,  że 
pism o to „w zięło  sobie za cel atakow anie 
fachow ej działalności M. T. 1 K. I. R.

F a k t  ten  m ów i sam  za  siebie. P ism o, 
k tó re  nie pobiera żadnych subw encyj rzą
dow ych, lecz jest zupełnie sam odzielne  — 
1 dzięki w ysiłkom  jego re d a k to ra  i w sp ó ł
p racow ników , rozw ija  się i ro z p o w sze ch 
nia na w si —  nic przypada do gustu pa
nu dziedzicow i z w ojew ództw a k ieleckie
go.

Cóż się m oże rozchodzić  panom  dzie
dzicom, w łaśc ic ie lom  o lbrzym ich  fo lw ar
k ó w  o ubogiego ch łopa  m ałopolsk iego*! 
jego o św ia tę?  Co im to m oże zaszkodzić ,

że chłop nasz będzie miał o jedno pismo 
rolnicze mniej?

Nic też  dziwnego, iż w y ro b i ło  się 
w śró d  ludu wiejskiego przekonanie ,  że w  
M ałopolskim  T ow arzystw ie  R olniczym  i 
w krakowskiej Izbie Roiniczej panuje duch 
wielkiej w łasn ości ziem skiej —  i rozum o
w anie dziedziców .

F a łsz y w e  rozum ow anie  i n iew łaśc iw e 
t rak tow an ie  s p r a w y  —  m a tu także rnne 
p rzy c zy n y .  P rz e d e  w szy s tk im  m usim y tu 
uw zględnić iakt anorm alnego zespolenia  
Izby Rolniczej z M ałopolskim  T ow arzy
stw em  R olniczym , co jest w  w ysok im  
stopniu szkodliwe dla ro ln ic tw a m ałopol
skiego. Izba Rolnicza, k tó ra  m a  za za d a 
nie op iekow ać się w szys tk im i dob row o l
nymi s to w a rz y sze n iam i i o rgan izac jam i 
roln iczymi —  i jednakow o w szy s tk im  
iść na  rękę, postąp iła  inaczej —  m ianow i
cie na ślepo .rzuciła  się w  objęcia  M ało
polskiego T o w a r z y s tw a  Rolniczego i po 
łą cz y ła  się z nim osobą prezesa ,  k tó ry  
jest od tąd  w spólnym  rep rez en ta n tem  dla 
o b y d w u  tych  o rganizacyj.  Izba Rolnicza 
forytuje M ałopolskie T o w a r z y s tw o  Rol
nicze życie gospoda rcze  i dopuszcza  do 
tego, że p iezes  s ta ra  się skupić cale ro l
nicze życie gospoda rcze  ze w szys tk im i 
jego działami p rz y  M. T. R. tej s iedzi
bie zapleśniałego b iu rok ra tyzm u . W ia d o 
mo bowiem , że M. T. R. utrzym uje się  
przy życiu  nie z w kładek sw oich  człon 
ków , Ł tórych  jest bardzo niewielu, (gdyż 
jak s ta ty s ty k a  w ykazu je ,  w  w o jew ó d z

twie k rak o w sk im  ty lko n ieca ły  1 proc. 
ludności wiejskiej jes t  z rzeszonej w  tej 
organizac ji) .  G łów ną  i p raw ie  w y łą c z n ą  
po d s ta w ą  egzystencji  M. T. R. —  są sub
wencje  rządow a ,  dop ływ ające  w  n a jroz
m a itszych  formach.

N iena turalne  zespolenie tych  dw u od
rębnych  o rganizacyj ro ln iczych  s tw a rz a  
rzecz  jasna —  także n iena tu ra lną  i nie
z d ro w ą  atm osferę.  T a k a  zaś a tm osfera  
sp rzy ja  udaw aniu  się osobliw ych  k w ia t 
ków.

Je d n y m  z takich k w ia tk ó w  jest fakt, 
że cz łow iek  z n iższym  w y k sz ta łc en ie m  
ogrodn iczym  piastuje godność inspektora  
w  krakow sk ie j  Izbie Rolniczej, i za w iad u 
je sp raw am i ogrodniczym i całego w o je 
w ó d z tw a  — tak jakby  b rak o w ało  w  P o l
sce ludzi z w y ż sz y m  w y k sz ta łc en ie m  fa
chow ym .

Innego rodzaju  kw ia tk iem  jest sposób 
odnoszenia  się sam o rząd u  do ow czarsk ie j  
stacji dośw iadczalne j w  Łososinie, co do
wodzi, jakimi to względam i sw y ch  „bliź
n iaczych11 ins ty tucy j c ieszy  się ta  p o ży 
teczna p laców ka na Podhalu.

C a ła  n iw a p sz cz e la rs tw a  m ałopolsk ie
go jest usiana kw ia tkam i rozm aitego  k a 
libru. P ry w a tn a  in ic ja tyw a Zw iązku  
P szc ze la rzy  Małopolski Zachodniej, m a
jącego za sobą w ieloletnią t radyc ję  i pięk
ny dorobek  w  p rac y  społecznej o św ia to 
wej —  n ap o ty k a  na ciągłe przeszkody ze 
s t ro n y  M. T. R. i K. I. R.

Dziki (drzeworyt).

B ardzo  o sob liw y  k w ia tek  sa m o rz ąd u  
k ry je  się dysk re tn ie  p rzed  ok iem  cieka
w ych  —  w  Stacji O ch rony  Roślin k ra 
kowskiej Izby Rolniczej. Risał już o ty in  
„M ały  D ziennik  z 15. VIII. br. w  ar tyku le  
— „K wiatki —  jakich w ie le11. Trzy posa
dy skum ulowane są przy jednym  biurku. 
P ro feso r  u n iw ersy te tu ,  a z a raze m  d y r e k 
tor kursu  ogrodniczego  jest d y r e k t t r e m  
także Stacji O chrony  Roślin p rz y  k ra k o w 
skiej Izbic Rolniczej, a jego żona jest pod
w ładną mu urzędniczką.

D ow odziłoby  to także, jak w ażną  jest 
dziś rzeczą  mieć szerokie plecy, albo być 
p ra w ą  ręką  prezesa .

H odow la takich  k w ia tk ó w  na n:wie 
sam orządu  rolniczego jest zanadto ko
sztow na. W ła śc iw a  praca,  dla której sa 
m orząd  ro ln iczy jest s tw o rz o n y  — ciągle 
szwankuje ,  pieniądze idą w  lwiej części 
(bo w  4/5 budżetu) na pensje urzędn ków  
i k oszty  adm inistracyjne, a na realną cra- 
cę w  terenie pozostaje tylko 1/5, cz;, ii że  
w szystk o  zjadają urzędnicy samorządu, a 
Jla w si dostają się tylko okruszyny. 
W s z y s c y  są p rz y  ty m  podobno p rz e p ra 
cowani.

I dziwić się tli potem, że sam orząd  
rolniczy nie m a w  te ren ie  dosta tecznego  
au to ry te tu  —  a chłop z n iedow ierzan iem  
odnosi się do w szys tk iego ,  co z Izby Rol
niczej pochodz i

Małorolny.

p t m

ZE ZJAZDU POWIATOWEGO S. L.
W  SANOKU

Dnia 5 grudnia b. r. odbył się zjazd de
legatów Kól S. L. w  Sanoku, przy udziale 
około 150 przedstawicieli Kół, Referat po
lityczny i o sytuacji w ruchu ludowym po 
strajku, wygłosił b. poseł Jan Madejczyk. 
Po żywej dyskusji uchwalono rezolucje 
oraz wybrano zastępcę prezesa Zarz. Paw. 
S. L. w osobie W ojtala Jan z Długich. Na
stępnie dokonano w y b o ru 'd e leg a tó w  na 
kongres, po czym zjazd zakończono.

Obecnj

RZEPIENNIK STRZYŻEWSKI MA GLOS1
Staraniem Koła Gminnego S L. w  Rze

pienniku Strzyżewskim (pbw. Gurlicc) od
było się w kościele parafialnym w Rzepien
niku Biskupim nabożeństwo żałobne za po
ległych chłopJw w w ypadkach sierpnio
wych b. r. które odprawił ks. Kaczmarczyk. 
W  nabożeństwie wzięły udział wszystkie 
okoliczne Koła S. L. ze sztandarami. Po 
nabożeństw ie delegacja złożona z p. pre
zesów Kół złożyła wieniec z żałobnymi 
szarfami na  grobie „Nieznanego Żołnie
rza14. Z kolei udali się wszyscy do Domu 
Ludowego, gdzie odbyto się zebranie Ko
ła. Referat o sytuacji politycznej wygłosił 
p. Martyka W ł. Po ożywionej dyskusji ze
branie zakończono.

zd ob yczą  d em okracji w  d zied z in ie  p raw a p u b licz
n ego!

D o k t r y n a  ta, to  r z ą d  lu d o w y ,  a ten  —  w y w o d z i  
J. Sł. 31111 —  „sp rzyja  w ięc ej n iż  k tó ry k o lw iek  in n y  
p o d n iesien iu  ch arak teru  n arod ow ego . Jcd n em  z n aj
w ażn iejszych  d ob rod ziejstw  rządu  w o ln eg o , jest ow o  
k szta łcen ie  w ład z u m y sło w y ch  i u czuć, zstęp u jące a i  
do n a jn iższych  w arstw  lu du . C złow iek , m ający  s o 
b ie  p ow ierzon ą  zn aczn ą  su m ę ob ow iązk u  p u b liczn e
go, m oże się  w y so k o  w y k sz ta łc ić . U czy  się  on  czuć, 
że  stan ow i część ogó łu  i żc in teres p u b liczn y  jest jego  
In teresem 4*.

A j a k ą ż  to  sw o ją ,  r o d z im ą ,  ż y w o tn ą  d o k t r y n ę ,  
czy  ideę p r z e c iw s ta w ia  tw ó r c a  tez p rz e ż y te j  d o k t r y 
n ie  M o n te sk iu sz a ?

„ J e d n ą  i n ie p o d z ie ln a  w ła d z ę  w  r ę k a c h  P r e z y 
d e n t a 14.

Z ais te ,  b a r d z o  św ieża  d o k t r y n a  z p r z e d  8000 la t l
Czy jaż  to  w ła d z a  b y ła  j e d n ą  i n ie p o d z ie ln ą  —  

j a k  n ie  w ła d z a  f a r a o n ó w  eg ip sk ic h ,  k r ó ló w  p e r sk ic h ,  
s u ł t a n ó w  tu re c k ic h ,  c a r ó w  ro sy jsk ic h .  [Wśród n o 
w y c h  k o n s ty tu c j i ,  po  w ie lk ie j  w o jn ie  ucliwra lo n e j  
' jedna  n ie  u z n a je  d o k t r y n y  M o n te sk iu sz a  —  R. S. 
F. R R.

K on stytu cja  R osyjsk iej S ocja listyczn ej F ed eracji 
R ep u b lik i R ad, p r z y ję ta  p rz e z  V W s z e c h ro s y js k i  
Z ja z d  R a d  n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  1 l ip c a  1918 r. o d 
d a j e  w ład z ę  z w ie rz c h n ią  W s z e c h r o s y j s k ie m u  Z ja z d o 
w i R ad ;  a w o k r e s ie  m ię d z y  z ja z d a m i ,  W s z e c h r o s y j -  
s k i e m u  C e n t r a ln e m u  K o m ite to w i  W y k o n a w c z e m u  
R ad .  T e n ż e  je s t  n a jw y ż s z y m  o r g a n e m  u s t a w o d a w 
cz y m , z a r z ą d z a j ą c y m  i k o n t r o lu ją c y m .  T w o rz y  
R a d ę  K o m isa rz y  L u d o w y c h  dla og ó ln e g o  z a r z a d u  
s p r a w a m i  R. S. F . R. R. i od d z ia ły  ( K o m isa r ia ty  L u 
dow e)  d la  k ie r o w a n ia  p o sz cz eg ó ln y m i d z ia h y p i  a d 
m in i s t r a c j i .  K o m isa rz y  lu d o w y c h  tw o rz y  się 18 —■
p ią te  m ie jsc e  z a jm u je  K o m isa rz  sp raw ie d l iw o śc i .  

Ca  jest istota jednej i n iefledzielnej e U c U i  fikok re

śla M o n te sk iu sz :  „ W  r z ą d z ie  r e p u b l i k a ń s k im  ca ły  
n a ró d ,  lub  ty lk o  część n a r o d u  p o s ia d a  n a jw y ż sz ą  
w ład z ę ;  w  m o n a r c h ic z n y m  w ła d a  je d en ,  a le  n a  p o d 
s ta w ie  p r a w  s ta ły c h  i w ia d o m y c h ,  n a t o m ia s t  w  r z ą 
dzie  d e s p o ty c z n y m  je d e n  cz łow iek ,  bez  z o b o w ią z a ń  
i bez  p r a w id e ł  p o d d a j e  w sz y s tk o  sw o je j  w oli  i z a 
c h c e n iu 11.

Z a r z u t  p r z e c iw k o  k o n s ty tu c j i  z IV m a r c a  1921
r o k u ,  że o w a  o p ie ra  się n a  obcej,  p rz e ż y te j  d o k t r y n ie  
je s t  n a jw y ż sz a  p o c h w a łą  te j  K o n s ty tu c j i ,  tw ie rd z e 
nie, źe d o k t r y n a  p rz e sz k o d z i ła  u tw o r z e n iu  s ilnego  
r z ą d u  —  je s t  n a j z u p e łn ie j  b łę d n e  —  n ie  d o k t r y n a  
w in n a  cz ęs ty m  z m ia n o m  r z ą d u  w P o lsce  —  a a r t .  58 
K o n s ty tu c j i ,  p o s ta n a w ia ją c y :  „d o  o d p o w ied z ia ln o śc i
p a r l a m e n t a r n e j  p o c ią g a  m in i s t r ó w  S e jm  z w y c z a jn ą  
w ię k s z o śc ią 11. P o n ie w a ż  a r t .  11, 12, 13 K o n s ty tu c j i  
u ła tw ia ły  zw y c ię s tw o  ta n ie j  d em ag o g i  i w a r c h o i s tw u ,  
s lą d  częs ty  u p a d e k  r z ą d u ,  w d z ie r a n ie  się w ład z y  
u s ta w o d a w c z e j  w  k o m p e te n c je  w ła d z y  w y k o n a w c z e j .  
Zło ry c h le  sp o s t rz e ż o n o ,  p o ja w i ły  się w n io sk i  n a  u s u 
n ięc ie  w a d l iw y c h  p o s ta n o w ie ń  k o n s ty tu c j i .  P r z y 
szed ł p r z e w r ó t  m a jo w y  w  1926 r. —  u n ic e s tw i ł  ca łą  
K o n s ty tu c ję .

K o n s ty tu c ja  3 M a ja  1791 r. o b ie ca ła  b a n d o s o m  
o p ie k ę  p r a w a  —  K on stytu cja  z 17 m arca 1021 r. dała  
p raw o rów n e m asom  ch łop sk im  i rob otn iczym . I je- 
dno i drugie n ie  u zysk ało  m ocy  ob yw atelsk iej... 
p rzy sz ły  in n e  m o c e  —  in n e  czasy.

NO W A  K O NSTYTUCJA
i\V u z a s a d n ie n iu  tez  k o n s ty tu c y jn y c h  p r z y z n a je  

s p r a w o z d a w c a  K o m is j i  k o n s ty tu c y jn e j  p. Car,  że 
?,p r o j e k t  n o w e j  k o n s ty tu c j i  z ry w a  z d e m o k r a c ją  p a r 
l a m e n ta r n ą ,  gdyż  ta ,  u p a t r u j ą c  w  Woli lu d u  ź ród ło  
w ła d z y  p a ń s tw o w e j ,  nie rozporz .ądza  in n ą  i re todą  
o k re ś le n ia  k i e r u n k u  tej woli,  ja k  za pom o c ą  gloso 
w an ia .  D ec y d u je  tu  oczyw iśc ie  n ic  jakość ,  lecz 
ilość. Głosowanie to tym nią liczby, górującej nad

r o z s ą d k ie m ,  ż e ro w isk o  d la  d e m a g o g i i11.

„ T y r a n i a  l iczby  n a d  r o z s ą d k ie m 14 m o ż e  z a p a 
n o w a ć ,  a le  n ic  m usi .  Z ależy to od u św iad om ien ia  
sp o łeczeń stw a  i od ord yn acji w yborczej. O ileż 
ła s k a w s z y m  d la  l iczby  o d  C a ra  b y ł  s to  la t  t e m u  z w o 
le n n ik  m o n a r c h i i  a b s o lu tn e j  z f o r m ą  r e p u b l i k a ń s k ą  
—■ N a p o le o n  III, k tó r y  w  m a n ife śc ie  do F r a n c j i  m ó 
w i: „M asa  n ie  n a d a je  się do  p r z e k u p ie n ia ,  n ie  p o 
c h le b ia  i n ie  k ła m ie ,  n ie ch ż e  w ięc  b ęd z ie  tern s ta łe m  
ź ró d łe m ,  z k tó r e g o  w y p ły w a  w sz e lk a  w ła d z a 14. K o n 
s ty tu c ja  7. 23 m a r c a  1935 r. p rz e n o s i  w ład z ę  z w ie rz 
c h n ia  z l iczby  n a  ro z są d e k ,  z n a r o d u  n a  P r e z y d e n 
ta. W  je g o  o so b ie  s k u p ia  się j e d n o l i ta  i n ie p o d z ie l 
n a  w ła d z a  p a ń s t w o w a 11, (art .  2,4) —  tern s a m e m  
b ie rz e  n o w a  k o n s ty t u c j a  r o z b r a t  „z  o b cą  —  p r z e s t a 
r z a łą  d o k t r y n ą 11 M o n te sk iu sz a .  S k o ro  w  o so b ie  P r e 
z y d e n ta  s k u p ia  się je d n o l i ta  i n ie p o d z ie ln a  w ła d z a ,  
p o d  z w ie rz c h n ic tw e m  jego  są o r g a n a  p a ń s tw a :  
R ząd , Sejm , S en a t ,  Siły z b ro jn e ,  S ądy ,  K o n t r o la  
P a ń s tw o w a  (art .  3).

Art. 2 1 3  K o n s ty tu c j i  tw o r z ą  log iczną ,  k o n 
se k w e n tn ą  z a m k n ię tą  całość. .W ładzy je d n o l i te j  i 
n ie p o d z ie lo n e j  P r e z y d e n ta  m u s z ą  p o d le g a ć  w s z y s t 
k ie  o r g a n a  p a ń s tw a ,  w sz y s tk ie  w ła d z e  i u rz ę d y .  
W ła d z a  n ie p o d z ie ln a  i j e d n o l i ta  P re z y d e n ta ,  to  jed 
n o l i t a  i n ie p o d z ie ln a  w ła d z a  m in i s t r ó w ,  w o je w o d ó w ,  
s ta ro s tó w ,  k o m is a r z y  P. P., do  k o m e n d a n tó w  p o 
s t e r u n k u  w łąc zn ie .  Od szczytu  p ań stw ow ej d rab iny  
po osta tn i szczeb el w ład za  jed n o lita  i n iep od z ie ln a  
—• w  p r z e c iw n y m  ra z ie  n ie  b y ła b y  j e d n o l i tą  i n ie p o 
dzie lną .

J e d n a k  k o n s ty t u c j a  ż 23 m a r c a  1935 r o k u  n ie  
k o ń c z y  się n a  t r z e c im  a r ty k u le .  S k ła d a  się b o w ie m  
ze 120 a r ty k u ł ó w ;  z ty c h  ar t .  31 —  45 d o ty c z ą  S e j
m u :  od 46 — 48 o d n o sz ą  się do  S e n a tu  —  a r t .  64 —■ 
71 p o św ię co n e  w y m ia ro w i  sp raw ie d l iw o śc i .

jtCigg dalszy past4Pl].
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Setna rocznica tragedii góraSsHicj
w Beskidach Cieszyńskich

k* Sto lat mija od chwili, gdy górale w 
^eslcldach Śląskich przechodzili swe naj- 
“  ;źsze czasy, walcząc o prawo do życia 
z przeciwnikiem tak potężnym, jak cieszyń
ska komora arcyksiążęca. W alka byia nie
równa. Olbrzymią potęgą był książę cie
szyński, posiadający -na Śląsku Cieszyń
skim 28 proc. obszaru, przeszło 64.000 ha 
Ziemi, 70 miejscowości, w tym 5 miast 
((Cieszyn, Jabłonków, Frydek, Skoczów i 
Strumień). Był nadto członkiem dynastii 
panującej, to też na usługach jego były 
wszystkie władze krajowe, polityczne i 
wojskowe.

Czym wobec takiej potęgi był chłop 
poddany księcia, występujący w obronie 
swych praw? W  gorszej jeszcze pozycji od 
tnasy chłopskiej, żyjącej w dolinach, znaj
dowali się górale beskidzcy, zwłaszcza gdy 
n a  wielką skalę poczęto ich wywłaszczać 
z pastwisk, skazując prawdziwie na głodo
w ą  śmierih Nic dziwnego, że zmuszeni do 
iwalki, podjęli Ją i prowadzili do zupełnego 
(wyczerpania swych sił. Dzieje tej walki ob
fitowały w  dramatyczne a często tragiczne 
epizody.

Badaniem tych stosunków od szeregu 
la t  zajmuje się historyk śląski, p. Franci
szek Popiołek. W  szczególności bada on 

.początki powstania 1 dzieje gmin, wcho
dzących w  skład komory cieszyńskiej. Pra- 
,ta to iście benedyktyńska. Nie wystarczy 
przeglądnąć księgi gruntowe, ale trzeba 
przestudiować kilku tysięcy zamierzchłych 
dokumentów z archiwum komory. Doku
menty stare, często tak nieczytelne, że kil- 
Ika razy t rze b a«przeczytać, by zrozumieć, 
względnie domyśleć się treści.

Jest to  prawdzfwa skarbnica dla bada
czy- zajmujących się przeszłością k ra ju . , 
IMożna czynić najrozmaitsze odkrycia. Ot 
Ib p. sporna kwestia t. zw. popołszczonych 
Worawpfiisf, że^nlhy^ledyś ludność Moraw 
łamigrpwąła ' n a  fś lą sk  |  tu się polszczyła. 
Prot.  Popiołek w  studiach swych przycho- 
| lz ł  do  łnnych wyników, z których okazu- 
I*  się, i e  stosunW‘życiowe na Śląsku -były 
ft*Ic c lę tk k .Jp rze d  uprzemysłowieniem go), 

ple tylko rrte było tu  zjawiska imigracji, 
łs^jrzedtwnie, ludność śląska etnlgrowa- 
w ęśctow o na Morawy a częściowo na

Zapewne, tym! wynikami studiów w tej 
Kwestii, gdy’ zostaną ogłoszone, zajmie się 
pauka  czeska i  podda rewizji sw ą tezę o 
fcpopolszczonych Morawcach",

‘ !Ale to mimochodem tylko, w  tej chwi
l i  bowiem1 chodzi nam o przeszłość góral
szczyzny, o  obraz twardego życia* górali i 
'iwatk iclj *  komorą. Zapoznaliśmy się z 
itymi rzeczami z e 'studiów prof. Popiołka, 
iczęśclowo1 ogłoszonych, w  przeważnej jed
nak części Ławąętych jeszcze w  manu
skryptach. Studia;'te  są jeszcze w toku. i
y  . _

* 'X Począć osadnictwa w górach
Chłopń zaczęli osiedlać się w  Beski

dach dopiero w  XVII wieku. Szli tu synowie 
gospodarzy z dolin, nie mając co robić na 
gruncie ojcowskim, który obejmował na}-1 
starszy brat. Otrzymawszy coś nie coś ty-l 
itułem spłaty, szukali nowych warsztatów 
pracy w  górach.

Były też inne przyczyny ruchu ludności'  
[Jak wiadomo, wojna 30-letnia dała się sil
nie we znaki Śląskowi Cieszyńskiemu. 
Przed kontrybucjami i rabunkami wojsk 
austriackich i obcych ludność uciekała w  
Beskidy i część jej tam już pozostała. Tak 
powstały w  pierwszej połowie XVII wieku 
nowe wsi, jak Wisła, Istebna, Jaworzynka, 
początki Koniakowa, Rzekł śmHowskieJ.

Osadnicy znajdowali w górach większe 
bezpieczeństwo a nadto przyznawano im 
korzystne warunki; książę, właściciel gór 
5 lasów, wydzielał im około 60 morgów 
ziemi, przyznawał nieograniczone prawo u- 
źywania lasów I paszenia w  nich bydła, o- 
raz  na razie do pewnego czasu, zwykle na 
20 lat, zwalniał od wszelkich optat i cięźa- 
tów , które ponosić musieli w swych pier
wotnych siedzibach na rzecz pana, księcia, 
czy szlachcica.

Orunta, położone na górach, w nieko
rzystnym klimacie z lichą glebą, przynosiły 
słabe plony. Górale pomagali sobie hodo
wlą bydła, którego trzymali bardzo dużo. 
Na przykład w  Istebnej 19 pierwotnych o- 
sadników posiadało przeszło 1000 sztuk 
bydła rogatego i owiec. Gorzej było jesz
cze, gdy usłała początkowa wolność i trze
b a  było płacić czynsz w pieniądzach, któ
rych nie było skąd wydobyć. Wtedy pierw
si osadnicy, prawie wszyscy, porzucili swo-

grunta, choć niektórzy pobudowali sobie 
i na nich domostwa. Jedni poszli na wy- 
jiska, porośnięte krzakami ł pokryte

pniaml drzew, gdzie czekała ich ciężka pr; 
ca, ale za to nie musieli płacić czynszL 
drudzy poszli dalej jeszcze, bo aż na W ę
gry. Przyznano im tam znowu wolność

20-letnią od czynszów a znaleźli też klimat 
korzystniejszy dla uprawy roli.

Ći to emigranci śląscy zaludnili ł skolo
nizowali Czadeckie, północno-zachodnią
część Stowaczyzny.

Na opuszczone przez jednych i drugich 
grunta przyszli znowu ludzie z dolin, któ
rzy się nie mogli na ojcowiznach swych 
pomieścić.

Zarząd dóbr książęcych pozwalał na te 
wędrówki ludności i dostarczał na cele o-

sadnictwa coraz więcej nowych terenów 
górskich. W  r. 1748 rozporządzenie cesar
skie pozwalało sprzedawać góralom pola
ny, powstałe wśród lasów a około r. 1780 
oddano im do użytku pas ziemi wzdtuJ 
granicy węgierskiej celem utworzenia z gó
rali tam zamieszkałych straży pogranicz

ne], ze zobowiązaniem ich do obrony tej 
zawsze niespokojnej granicy.

Osadnicy wrzynali się coraz głębiej w 
lasy, gdyż pomnażając swe rodziny i ilość 
■bydła, potrzebowali coraz więcej łąk. 
(Urzędnicy książęcy nie robili żadnych tru
dności, wymierzali tereny i ustalali wyso
k ość  opłat od nich.

Lasy za c zę ły rosnąć w  cenie
, Pierwotnie lasy beskidzkie nie przedsta
wiały większej wartości. Poczęło się to 
jednak zmieniać, gdy zaczął się wywóz 
drzewa do krajów sąsiednich. Równocześ
nie na początek XVIII wieku przypada o- 
kres rozpoczynającego się uprzemysłowie
nia księstwa Cieszyńskiego. Nie używano 
jeszcze węgla a sama komora potrzebowa
ła wiele drzewa na opał dla swej huty że
laznej w Ustroniu. Nastąpiła więc zasadni
cza zmiana w gospodarce lasowej. Posta
nowiono oszczędzać lasy a nawet tereny 
(ogołocone z nich zalesiać.

^ Stąd wynikły zatargi z góralami. Za- 
ąd dóbr książęcych dążył odtąd do ogra

niczania ilości, wydając specjalną wojnę 
..hodowli Kóz, które uważano za najwięk
szego szkodnika młodych lasów. Byta też 
tendencja coraz intensywniejszego zalesia
nia nowych terenów. Tereny tc znajdowa
ły się w rękach górali, którzy płacili za nie 
czynsze i uważali się prawie za ich właś
cicieli. Zaczęto ich usuwać, zmuszając do 
zamiany na inne grunty, a często wprost 
wywłaszczając.

Górale oczywiście bronili się, ale nie

| wiele mogli poradzić, nie umiejąc ani czy
tać, ani pisać i mając cały niemiecki apa
rat urzędniczy przeciw sobie. Transakcje 
gruntowe wpisywane były do kameralnych 
ksiąg gruntowych, ale kontraktów w języ
ku niemieckim góral nie rozumiał a często 
go wcale do ręki nie dostawał. Bywały 
wypadki, że urzędnicy cynicznie twierdzi
li, że łąki nawet mimo sprzedaży są dalej 
własnością komory.

W tych warunkach odbywała się re 

dukcja pastwisk ł postępowało rozszerza
nie lasów. W r. 1800 narzucono wsiom 
beskidzkim rodzaj ugody, na mocy której 
przeszło 4.000 morgów terenu pastwisko
wego zabrano na zalesienie. Ugody nie do
trzymano i ukracano górali w używaniu 
pozostałych pastwisk i w możności pobie

rania drzewa z lasu. Najbardziej zaostrzy* 
ta się sytuacja w latach 1837—38.

Stłumienie buntu górali
Górale w walce o swe prawa nie cofali 

! ^ię nawet przed czynną obroną swych łąk 
i pastwisk. Jeden z epizodów takiej walki 

I opisuje prof. Popiołek na terenie Mostów 
pod Jabłonkowem.

W  r. 1835 ustanowił książę cieszyński 
(arcks. Karol) komisję, która rnrafa na no
wo wymierzyć obszar dóbr książęcych i 
oznaczyć granice posiadłości chłopskich. 
Wtedy wymierzono także grunta w Mo
stach i usypano dla rozgraniczenia ich 804 
kopce graniczne. Kopce te musieli usypać 
sami górale. Po paru miesiącach zostały 
one jednak doszczętnie zburzone. Równo
cześnie zwróciła się cala gmina do urzędu 
okręgowego (starostwo) z prośbą o obro
nę praw ludności.

Zarząd dóbr książęcych, uwiadomiony 
■ o tym, wezwał do przesłuchania wszyst
k ic h  gospodarzy. Zjawiło się tylko 33 gó- 
1 rali. Oświadczyli oni, że zburzyli kopce, 
‘ponieważ pastwiska uważają za_ swoją 
;v.rłasność, zakupioną przez przodków. Pła
cą krajowe podatki i czynsz pastwiskowy,

wobec czego nowego rozgraniczenia nie 
uznają i choćby nowe kopce wzniesiono, 
znowu je zburzą. Urzędnicy grozili im ka
rami za nieposłuszeństwo, czego górale się 
nie zlękli, nie ustąpili i protokołu z prze
słuchania nie podpisali.

Urząd okręgowy stanął na stanowisku 
komory i polecił jej zarządowi wdrożenie 
przeciw opornej gminie postępowania kar
nego. Opór górali trwSł blisko rok. Wzno
wione w następnym roku postępowanie na 
podstawie patentu o poddaństwie, jako też 
kary nałożone na przełożeństwo gminy, 
wójta i przysiężnych w postaci aresztu 
zamkowego i wreszcie przymusowej robo
cizny w kajdanach na nogach, nie złamały 
oporu przedstawicieli gminy. Oświadczali 
oni stale, że kopców nie przywrócą a Do
staw ion e  przez innych zniszczą.

■ ■ K i

Góral p r z y g r y w a j ą c y  n a  fu ja r z e

Wykrycie meliny złddziejskicl
po dwóch latach

Wtedy urząd okręgowy na żądanie ko
mory zarządził wysianie wojska do asysto
wania urzędnikom książęcym podczas sy
pania kopców.

Wysłano karną ekspedycję do Mostów, 
(1837). Żołnierze cesarscy wyprowadzili 
opornych gospodarzy przemocą na granice 
ich pól i biciem zmuszali do sypania kop
ców. Część żołnierzy pozostała w domach 
górali „dla pilnowania kobiet, żon i córek, 
aby nie krzyczały i krzykiem nie przeszka
dzały w pracy". .

Można sobie wyobrazić, co wyprawiało 
rozbestwione żoldactwo na wsi. Miał to 
być także jeden ze środków celem złama
nia oporu.

W  nocy Jednak' wszyscy prawie gospo
darze wraz z wójtem zbiegli do sąsied
nich wsi na Stowaczyźnie lub poukrywali 
się w lasach. Wtedy żołnierze wyprowadzi
li ich synów i krewnych i batami zagnali 
do sypania kopców. Równocześnie ogło
szono, że wojsko zostanie we wsi dopóty, 
dopóki nie nastanie zupełny spokój, że 
zresztą ugoda z r. 1800 będzie nadal obo

wiązywać 1 górale mogą na odgranlczó-' 
nych polach paść bydło rogate.

Ten terror zaprowadzono nie tylko w. 
Mostach, ale i w innych gminach górskich,! 
w których także wybuchły niepokoje. Gó
rali skutych kajdanami sprowadzano doi 
Cieszyna, jako buntowników więziono, u- 
żywając ich do ciężkich robót.

Nie pomagały żadne zażalenia na urzęd-j 
ników książęcych i na postępowanie żoł-** 
nierzy, wnoszone do urzędu okręgowego I  
do komendy wojskowej, gdyż decydujące! 
słowo miał tu wszędzie przedstawiciel ar-j 
cyksięcia. W tej nierównej walce musieli 
wreszcie górale ulec. Po kilkunastu latach 
dali się oni też skłonić do sprzedaży szała
sów i musieli poprzestać na gospodarstwie 
rolnym. Hodowla owiec w Beskidach zu
pełnie ustała.

Za  rządów polskich
Aż do wojny ciążyła na wsiach góral

skich ciężka ręka komory arcyksiążęcej, 
Komora działała wynaradawiająco, równo
cześnie uprawiała niesłychany ucisk gospo
darczy. Wszelkie szkody w lasach i kłu- 
sownictwo były bezlitośnie tępione. Wy
roki sądów w  tych sprawach były praw
dziwie drakońskie.

Po upadku monarchii, w okresie plebi
scytowym, doszto w górach do przeciw
nych ekstremów. Porobiono góralom zbyt. 
daleko idące obietnice a ponieważ spraw-j 
ność wszystkich władz zelżała, poczęto się i 
też dopuszczać wielkich wybryków. W zo
rowa, dotychczas gospodarka leśna zała
mała się i zostały poczynione wielkie szko
dy w lasach. Gdy nastąpiły stosunki nor
malne, powściągnięto anarchię i przystą
piono do stopniowego odrabiania poczy
nionych szkód, co wymagało d lu jc g o  
przeciągu czasu.

Dziś o gospodarce leśnej w Bsskidtch

(g) Policji pomorskiej udało się wy
kryć melinę złodziejską w mieszkaniu zna
nej paserki Penkalskiej w Gniewie, u któ
rej przechowywano m. inn. cenną biżute
rię, pochodzącą z kradzieży na szkodę dr. 

i P aschka  z Souot, okradzionego jeszcze w

1935 roku. W a r to ść  tej biżuterii wynosi 
5.000 złotych.

W ykryta  melina była tak świetnie za
konspirowana, że na jej wykrj^de potrze
ba było aż dwóch lat wywiadu policyjne
go i obserwacji. Cenny łup zajęto, a szajkę 
złodziejską oddano w ręce prokuratora.

wiele dałoby się powiedzieć, jest  ona na
dstawiona na zbyt wielkie doraźne zyski, 
/co się odbija na nieprzychylnym odnosze- 
/niu się do ludności a również na zbyt In
tensywnym trzebieniu lasów. Zbyt licznie 
pojawiające się golizny n a  stokach gór po- 
fwinny działać ostrzegawczo. W Wiśle od
działuje to już ujemnie na stan wód.
'S W jednej dziedzinie zaznaczyła się chęć 
(naprawienia góralom ciężkich krzywd, wy-' 
■rządzonych im przez rząd austriacki. S ą ! 
-starania celem choćby częściowej odbudo- 
wy szałaśnictwa. .W. tym celu rząd wyzna

czył 1 milion zł. na poprawę gospodarstwa 
■pastewnego i przywrócenia spółek szałaś- 
niczych. Spółki te w szczególności w Bren- 
nej są w  pełnym rozwoju.

I Ponadto ludność góralska znalazł* 
możność zarobkowania skutkiem rozbudo
wy naszych letnisk w Beskidach. Budowa 
dróg, całego mnóstwa obiektów budowla
nych I ogromne zjazdy letników i turystów 
v Iecie i w zimie — wszystko to nastrę- 
•,za ludności zarobki, o jakich w czasach 
iustriackich nawet nie marzono.

Władysław Zabawstał.

Ks. Windsoru na południu
K siążę  i k s i ę ż n a  W in d s o r u  p rz y b y l i  do 

C a n n es  w c z o r a j  o godz .  22-ej. Na d w o r c u  
p o w i t a ł  ich  w ic e k o n s u l  a n g ie lsk i .  Ks iążę  i 
k s ię żn a  W in d s o r u  z a t r z y m a l i  się u swych 
przyjaciół państwa Rogers,



A T ,n r ~ .
Bff .  | T .

ROLNICTWO*'OGRODNICTWO’
DROBNY ROLNIK*DZIAŁKOWIEC*PSZCZELARZ

Zabezpieczajcie drzewa owocowe
przed zaiecami i dzikimi królikami

(KRcle trud* I grosz# kosztu ją  każdego rolni
ka  i ogrodnika zanim  drzewko wyrośnie i pocz
nie owocować, o czym ani wiele pisać 1 rozwo
dzić się szarzej nie potrzeba.

Zima 1628-28 roku  zdziesiątkowała nasze sa- 
l y ,  wym arzly naw et stare 1 zdawało zlę całkiem 
odporna  drzewa. To też w k ra ju  naszym  w 
osta tnich lalach  mimo kryzysu założono dużo 
aaddw młodych, k tóre  w porów naniu  z daw ny
m i pod wzglądem doboru  odm ian  stanowią du 
ły  postęp. Sady nowo założone oczywiście sk ła
da ją  się a drzew mtodych, k tóre  w okresie zi
m ow ym  n arażone  są na dwa niebezpieczeństwa 
i— n a  mróz i na  szkodniki z rodziny gryzoniów, 
rw łaszcza zające 1 dzikie króliki,  k tóre  mogą 
Wyrządzić w młodych sadach dotkliwa szkody.

Z a jy  — m n fc .

PomIJająo na  razie Szkody, k tóre  może wy
rządzić mróz, zatrzym am y *lę n ad  zabezpiecze
niem  drzew owocowych przed zającami. Drze
wa stara, należycie j u ł  rozrośnięte, zwykle nie 
ohawiają  się tych szkodników, ponieważ pień 
ich pokry ty  Jest gnrną korą ,  k tó ra  zajęcy nie 
nęci zupełnie. Mogą ona uszkodzić trochę ga
łęzi, rwleszających się nisko, ale są to stra ty  
małe, ponieważ gałęzie szybko od ra s ta ją  z oczek 
Ju l  wykształconych b ą d l  uśpionych. Natomiast 
pień drzewa młodego n a rażony  jest na  duże 
niebezpieczeństwo, ponieważ ogryziony z kory  
a i  do samego drzewa nie może ciągnąć ko rze 
niami soków a eiomi, sku tk iem  czego bardzo 
często ginia, ,

Króflk poMri, KróHk rosyfahL

T rz e b i  włęfl przedsięwziąć pewna Irodkl 
p rzed  zającami,  k tóre  przy dużych śniegach, ni# 
mogąc się dostać do ozimin, gromadnie  napa
stu ją  młode drzewka owocowe w sadach i ogro
dach  i doszczętnie ogryzają  ich korę. Oczywi
ście najskuteczniejszym  zabezpieczeniem sadu 
przed  zającam i jest otoczenie go p a rk an e m  lub 
m urem . Najlepszy Jest m ur,  k tó ry  Jeżeli Jest do
statecznie wysoki chroni sad  również i w leclo 
przed  kradzieżą. Mur przy tem  może być w y
zyskany dla hodowli bardzo  cennych drzew 1 
krzewów —* winorośli,  b rzoskwiń 1 grusz  na 
pigwie szczepionych i rozp inanych  na murze. 
Ma to tę Jednak wadę, że m u r  jest  stosunkowo

Nora dzikiego królika,

bardzo drogi. Podkreślić wszakże naleJy, ł e  }*- 
żeli ro ln ik  może się zdobyć na poważny wy
datek,  połączony z postawieniem m uru ,  to jest 
to bardzo  godne zalecenia, a hodowla  pod mu- 
ram i wyżej wymienionych ga tunków drzew i 
krzewów, k tórych owoce są u  nas poszukiwa
ne i wysoko płacone, dość szybko zamortyzuje  
koszt muru. Przy  sposobności zaznaczymy, że 
aagranicą mury są w powszechnym  wżyciu 1

dzięki temu sadownictwo rozwinęło się tam
szeroko.

P a rk a n  z desek s tanowi zabezpieczenie przed 
zającami również bardzo dobre. Jest  on ta ń 
szy od muru, ale kosztowniejszy w latach  na 
stępnych, ponieważ wym aga konserwow ania  go 
zmiany zgniłych lub spróchniałych desek i s łu 
pów nowymi itp. Hodowla delikatniejszych 
drzew i k rzewów jest możliwa, ale daje  gorsze 
wyniki,  niż pod murem.

Jeżeli ro ln ika  nie stać ani na mur, ani na 
pa rkan ,  to oczywiście t rzeba w inny sposób za
bezpieczyć drzewka młode przed zającami. W  
tym celu zwykle okręca się pnie gałązkami j a 
łowca, świerka, słomą, m chem, następnie 
obwiązuje  się sznurkiem  lub drutem. Mech 
chroni  również przed myszami. W ars tw a  ja ło w 
ca lub św ierka  powinna  być gruba  i dość wy
soka, aby w razie głębokiego śniegu zając  nie 
mógł sięgnąć do pnia  lub gałęzi nie zabezpie
czonej.  Okręcanie pnl wyżej wymienionym i m a
teriałami m ożna  pozostawić do późnej wiojny, 
uch ron i  to bowiem drzewa przed mrozami.

Jak  wiadomo, szkodliwy jest nie tyle  sam 
mroz, ile częsta zm iana  ciepła 1 zimna. To też 
d rzewa p rzem arza ją  swykle dopiero w lutym, 
kiedy we dnie słońc# dobrze już przygrzewa, 
skutkiem  czego soki zaczynają  ruszać. Jeżeli 
w nocy zdarzy się mróz, to drzewo p rzem arza:  
Okręcenie pnia  chroni  drzewo przed przedwcze
snym ruszeniem soków, a więc i przed prze
marznięciem.

Niezłe wyniki daj# też sm arow anie  poi mie
szaniną, składającą  się po  jednej  części gliny 
tłustej, w apna  i krowieńca, do tego dodaje  się 
trochę żółci lub krwi bydlęcej. Zające nie 
obgryzają  rupełnie  pnl pokry tych  tą masą. 
Mieszaninę trzeba przygotować sta rann ie  i pnie 
sm arować  dokładnie, jeżeli bowiem zrobi się to 
niedbale, to deszci zmyje  sm arowidło  1 oczywi
ście pień zostanie obgryziony.

Jeżeli pomimo zas tosowania  środków zabez
pieczających, pień zostanie częściowo (jedną 
stroną) obryztony, nie należy drzewa wyrzucać, 
przy pewnych bowiem s ta ran iach  m ożna  Je u r a 
tować.

Tuczenie indyków
Po przeprowadzeniu  Jesiennej selekcji  w 

stadzie indyków, musimy się zdecydować,  czy 
jednorazowo sprzedam y indyki na  Boże Naro
dzenie, czy t e i  podzielimy na  dwie partie, z 
k tórych drugą spieniężymy przed Wielką Nocą. 
Jeżeli w arunk i  na  to pozwalają ,  dobrze jest  od
dzielić indyczki przeznaczone nh tu c i  od indy
ków, tuczenie bowiem wówczas odbyw a się 
równom iernie  i indyczki nie są objadane. Sy
stemów tuczenia indyków  jest wiele. Tuczenie 
indyków nie może się odbywać przy całkowicie 
ograniczonym ruchu, gdyż ptaki w tych w a
ru n k ach  źle p rzysw aja ją  sobie zwiększoną ilość 
paszy i nie p rzyb ierają  na wadze.

Dlatego też przez dwa tygodnie, Czyli p rz e i  
pierwszy okres tuczenia, pozostają  na wolności, 
korzystająo i  nieograniczonych wybiegów, na 
k tó rych  n iejedno z iarnko mogą sobie jeszcze 
dozbierać. Jako paszę zadajem y w tym okresie 
kartofle, buraki,  marchew, obsypane dobrze 
o trębami pszennymi, oraz wodę do picia. P a 
szę da jem y w nieograniczonej ilości 2  razy 
dziennie.  Hodowcy indyków, dysponujący żo
łędziami,  mogą Je stosować również w p ier
wszym okresio tuczenia Indyków.

W  drugim  okresie, k tóry  trwa również dwa 
tygodnie, zam ykam y indyki do obszernej szopy, 
tak, aby w dalszym ciągu miały więcej ruchu, 
niż pozostały drób winien mieć w okresie tu 
czenia. Pomieszczenie to winno być dobrze 
przewietrzone, suche, wyścielone zawsze czystą 
słomą lub wysypane miałem torfowym. Jako  
paszę s tosujemy w tym czasie ziemniaki na  pól 
ze ś ru tam i i o trębami jęczmiennymi,  pszenny
mi, kukurydz ianym i;  m ożna  dodać również łu 
sek prosianych, mieszankę gęsfą (bryję) k rucho- 
ciaslkowatą .  — Dodatek węgla drzewnego do 
tej mieszanki u łatwi znacznie Jej trawienie. P a 
szę tę zadajemy rano  w szopie, poczem około 
południa  wypuścić należy indyki na  3— 1 go
dzinny spacer. Po po łudniu  po raz <' ugi po za 
pędzeniu indyków do szopy zad a j , .  / tę samą 
m iesza 1 ' ", Niektórz- hodowcy stosują  jeszcze 
na  wie. . r po pól ! i^a z ia rna  (owsa, jęczmie
nia) na  sztukę. Ti - i uważać, aby pasza za
d aw ana  indykom  n < była nadpusla .  Dobrze 
jest również w stosow anych m ieszankach  zmie
niać rodzaje  zbóż, gdyż wtenczas jest lepsza ich

n H n m n n a H a H m n  e n

Kaktusy i Palmy
Kaktusy I pa lm y tą  kwitnącym i roślinami 

egzotycznymi. Ojczyzną ich są k ra je  o ciepłym 
klimacie. U nas bywają  hodow ane  w o ranże
riach, c ieplarniach i w m ieszkaniach. Każdy, 
chcący mieć w mieszkaniu kwitnący k ak tu s  czy 
palmę, kupu je  ro jn ącą  roślinę u  ogrodnika.  
Atoli m ożna  tak k ak tusy  jak  i pa lm y wyhodo
wać z nasion  1 opiekując  się rośl inką  od jej 
sk ie łkow ania  do zakwitnięcia , m a  ilę  tym w ięk
szą przyjemność. Kilka p rak tycznych  uwag jak  
w yhodow ać  k a k tu s  (Sty pa lm ę s naslonka, nie
chaj zachęcą naszych czytelników i  czytelniczki 
do  prób.

K aktnsy  są ogólnie m s n e  i  m o d n e  ro i łłny
doniczkowe. W ysiew nasion uskuteczniać  n a j 
lepiej do glinianych miseczek w  ziemię plasz- 
czysto-liściowo-wrzosową. U trzymywać stale  
wilgoć 1 b. ciepło. Dobrze Jest na  spód miseczek 
nałożyć rozbitych skorup  i grubo-ziarnls tego 
piasku. Drobnych nasion po  wysianiu się nie 
n ak ryw a  ziemią tylko lekko przyklepuje .  W ię
ksze z ia rna  nak ryw ać  cienko piaskiem. Zasiew 
spryskiwać letnią wodą za pomocą rozpylacz* 
mgławicowego, tak, żeby nasion nie wyplukaC 
i n ak ryć  szklaną taflą.  Nasiona wschodzą  po 
20 dniach. Gdy się pokażą  d robne  rośl inki  ro z 
sadzać do Innych miseczek. Gdy n a  wierzchu 
u kazu je  tlę  mech, ponownie  p ikow ać  (rozsa
dzać).

H odowla kaktusów u nasienia jest łatwa a
przy tym  bardzo  in te resu jąca  1 korzystna.  Szcze
gółowe wskazówki hodowli,  pielęgnowania,  pod
lewania, rozm nażan ia  i t. p. znajdą  Szan. Czy
telnicy w doskonałym  podręczniku E. Nehringa 
p. t.: „Kaktusy  w mieszkaniach*4. (Cena zł. 1,50).

Pa lm y  są znane  z opowiadań  bibli jnych. Spo
tykam y Je n ie  tylko na  p robostwach, szkołach, 
mieszkaniach urzędniczych, ale również w  do
mach włościan.

Nasiona palm leżą bardzo  długo zan im  w zej
dą, przy  dużych 1 tw ardych  z iarnach  t rw a  ta  
p rocedura  aż do 15 miesięcy. Pow ód Jest ten, 
że ziarno p okry te  Jest grubą, tw a rd ą  skorupą  
niby pancerzem. Przy  dużych i tw ardych  nasio
nach przed  wysianiem należy zapom ocą  p iln ika  
opiłować skorupę ,  zostawiając  tylko cienką 
ściankę, a w ten sposób przygotow ane  ziarno 
szybciej kiełkuje, gdyż łatwiej wilgoć przen ik 
nie. Mniejsze Ziarno przed sianiem moczymy w

ciepłej  wodzie  około 48 godzLn I p o  wyjęciu 
sadzimy do doniczek lub specjalnych miseczek 
w trociny lub piaszczystą  ziemię wrzosową, po
czem stawiam y w ciepłe miejsce o tem pera tu rze  
22—28 stopni C., u t rzy m u jąc  stałą  i rów ną  wil
goć. Szczegółowe wskazówki o hodowli pa lm  
znajdą  Szan. Czytelnicy w podręczn iku  p. t. 
„Pa lm y w m ieszkaniach" .  Cena zł. 1,50.

Palma mieszkaniowa.

Nasiona kak tusów  1 palm  nabyć m ożna w 
kilkudziesięciu odm ianach w Zakładach O grod
niczych firmy B. Hozakowskl,  T o ru ń  (skrzynka 
poczt. 1 ).

Kuchnia wiejska
OWOCE SUSZONE.

S u n  W  kom poty  n a  zimę, kiedy już  b rak  
świeżego owocu, to bardzo pożyteczny zapas w 
wiejskiej spiżarni.  Robimy go z owocu do jrza 
łego. susząc w letnim piecu po wyjęciu cbleba.

J a b łk a  dojrzałe , kwaskowate,  obrać ze skór
ki, rozciąć i wybrać tw arde  ośrodki z z ia rnka
mi. Rozcinać na połówki lub kra jać  w talarki 
i rzucać zaraz  do zimnej wody, żeby nie czer
pią!};. Gdy obierzeipy y w y s tk ie ,  osączamy ją  i

wody n a  sicie, następnie  sparzam y w gorącej
wodzie, rozk ładam y na  przetaki i suszymy w  
letnim piecu, dosusza jąc  k i lka  razy. W  lecie 
można jab łka  suszyć n a  słońcu w w iankach na 
sznurku.

Śliwki. Do suszenia dobre są duże i dojrzałe, 
z których pestki łatwo się da ją  wyjąć. Suszyć 
je należy w lei nim piecu, często odwracając. 
Uważać, żeby nie przeszły zapachem  dym u i 
nię przeschły zbyt gw ałtow ni*

przyswajalnośĆ. W  trzecim okresie toczeni*, 
który trwa również dwa tygodnie, zmniejszamy 
coraz bardziej,  aż do całkowitego wykluczenia  
ziemniaki,  natom ias t  dajem y dwa razy dz ien
nie ciasto ze śrut i mąk! wyżej podanych  zbóż 
zarobione m aś lanką  lub mlekiem zjladłym. Nie
którzy hodowcy w osta tn im  tygodniu  s tosują  
kluskowanio. Jednak  przy dobrym  w ykorzysta 
niu paszy i przy s tosowaniu niezbędnych w a 
runków  higieny, indyki po upływie 8  tygodni 
podanego w y i t j  tuczenia  są i bez k luskowania ,  
tak  nciążliwego dla hodowcy, a  męczącego dla 
p tak a  — w pełni mięsa.

r o z m a i t o ś c i ”
KTO WYŻEJ FRUWA.

W  am erykańsk im  labora to r ium  doświadczal
nym  przeprowadzono  szereg obserwacyj nad  
Zachowaniem się i reakc ją  różnych stworzeń na 
niskie ciśnienie powietrza  na  dużych w ysoko
ściach. W ytw orzono  w  tym  celu w arunk i  od
powiadające istnie jącym n a  wysokości od 5.000 
do 7.000 m etrów  i okazało się, że wysokość ta  
wpływa już źle na  slan zdrowia  gołębi poczto
wych. Na wysokości 10 do 12.000 m etrów  psy, 
króliki,  koty nie mogą się u t rzym ać  i zdychają.  
Natomiast świnki m orskie  i żółwie znoszą dość 
dobrze t m pera lurę  1 w a ru n k i  n a  wysokości 
13.000 metrów. Żadne stworzenia  żyjące nie w y 
trzym ują  już większej wysokości z w yją tk iem  
szczurów i myszy, k tóre  po traf ią  n t rzym ać  się 
jeszcze na  wysokości 50.000 metrów.

WSKAZÓWKI ROLNICZE
Młócić, przy czym najlepie j  wymłóclć n a j 

p ierw  zboże ze stogów, a później ze stodół. 
W ypasowi bydła  poświęcać wiele uwagi, kon
trolować 1 ważyć często; sól dawać całem u In
wentarzowi,  mianowicie:  koniom  do 2 0 , k ro 
wom do 30, wołom do 00, owcom do 6 , świ
niom 3— 10 g ram ów  dziennie. Pamiętać  o czy
szczeniu zboża 1 chronieniu  kopców przed  m ro 
zem. Opatrzyć piwnice, wodociągi itp., przygo
tować zapasy drzewa i węgla. W  stawach zary 
bionych wycinać przeręble  dla przystępu p o 
wietrza. A część swobodnego czasu, którego 
naogół jest sporo, poświęcić koniecznie czyta
n iu  dzieł i p ism rolniczych, wyciągnąć z go
spodars tw a rolnego wszystkie korzyści i zyski, 
jak ie  dać powinno. ,

Gruszki dają  wyborny susz. W y b rać  dużo 
dojrza łe  i nie zanadto soczyste. Obrać i oczyścić 
ze środków, rzuca jąc  do zimnej v,-ody. Po osiąk- 
nlęciu kłaść do lassy do letniego pieca, żeby. 
przywiędły. Tak suszyć przez k i lka  dni. Niedo- 
suszone wyjąć, złożyć szczelnie do jakiego n a 
czynia czy dzieżki, w ars tw am i przesypać lekko 
cukrem, przycisnąć drew nianym  denkiem  i k a 
m ykiem, żeby się nie  spłaszczyły. P o  k i lku  
dniach w yjąć  z p o d  p rasy  1 dosuszyć w letn im  
piecu, przechowywać w  g a rnkach  lub słojach,

GALARETKA Z JABŁEK. ^  • 
Galaretka jest p rze tw orem  tanim, •  Bardzo 

im a e m y m .  Możemy ją  robić z rozm aitych  ga-i 
tu n k ó w  jabłek, także  z jab łek  niedojrzałych? 
najlepsza Jest i  papierówek lub renet;  pierwsza 
m a barw ę jasną,  białawą, a druga  p iękny  złoty 
kolor.  Galaretka  sm ażona  z renet  zimowych, 
n iedojrzałych, np. „P ięknych  Ir Boskoop",  od 
znacza się b a rw ą  rub inow ą  1 doskonałym  w in 
n y m  smakiem. Z Jabłek słodkich ga lare ta  nie 
będzie dobra .

Ja b łk a  m yjem y i w ykraw am y środki  s z iarn
kami; obierać n a  galaretę  nie potrzeba. Oczysz
czone k ra je m y  w m ałe  kaw ałk i  i n apycham y do 
garnków, najlepie j  gl in ianych lub  k a m io n k o 
wych, zalew ając  wodą. Następnie wstawić  do 
p ieca lub gotować na  b lasze kuchenne j  ta k  dłn- 
go, aż Czwarta część w o d y  się wygotuje. W ledy  
zlać w  w orek  płócienny I powiesić n ad  g a rn 
kiem  lub dużą miską czy sala terką ,  ażeby sok 
obciekł. W ytłaczać jabłek nie należy. Po ocie
knięciu dodajem y cukier, licząc na  każdy litr  
soką. 25—30 dkg. cukru. Gdy cukier  rozpuści się 
w soku, zaczynam y smażyć galaretkę,  do k tó 
rej dla zapachu  w kładam y kaw ałek  wanilii.  W  
czasie sm ażen ia  należy zbierać  szum owiny m e 
talową łyżką. Na dosm ażeniu  m ożna  dodać sok 
r  cytryny (1 cy tryna na  1 kg. cu k ru  użyty  do 
galarety). Czy ga lareta  jest  dosm ażona, należy 
próbować w  nas tępu jący  sposób: wziąć t rochę 
galaretk i  na  m ały  spodeozek i trzym ać n a d  b a r 
dzo zimną wodą lub  lodem; Jeżeli gęstnieje 1 
ścina się, jest  Już gotowa. Odstawiamy ga la re t 
kę z ognia I przestudziwszy trochę,  zlewamy do 
słoików poprzednio  ogrzanych, ażeby nie p opę 
kały. Gdy zastygnie, Nawiązywać słoiki. Dosko
na ła  jest również ga lare tka  z owoców pigwy 
Rlbo z pigwy zmieszanej z jabłkami.  Pos tępu je 
my z nią tak  samo jak  powyJei  “ udaliśmy o 
galarecie z jabłek.

MARMOLADA Z  DYNI,
Dojrzałą  dynię obrać  ze skórki, BOrylcU 1 

z iarna  1 pokra jać .  Zważyć 1 na  1 kg. dyn i  wziąć 
30— 50 dkg. cukru . Dynię odgotować w  m ałe j  
ilości wody, odcedzić, dodać cukru , włożyć k a 
wałek wanili i  dla zapachu, wycisnąć sok z cy
tryny i -wysmażać aż się sklaruje, to jest nab ie 
rze p ięknej  przeźrorzystości.  Najlepiej imażyó 
przez dwa dni: gdy dynia się podsmaży, odsta
wić i wystudzić, a na drugi dzień dosm aiać.  
Składać w słoje lub garnki;  gdy zupełnie wy
stygnie *— stężeje, zawiązać 1 p rzechowywać zu
c h *
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*-? I po co m ęczyć  się tyle, skoro 
»n n ip ew n o  nie żyje! — mruknął,

— Żyje, żyje, jeszcze przed  chwilą 
Jęczał... O, znowu, s ły sz y sz ?

— Słyszę, ale tu trzeba ze dwu- 
ifziESrtu hidzi, żeby  to dźw ignąć . «

— ;.Więc t rzeba  ich poszukać  k o 
niecznie! Ja  pOjdę z tobą!

poszli ,  p o zo s taw iw szy  p rz y  s a 
molocie s łużącego. P rzesz ło  godzinę 
czasu  stracili, zanim udało  się im ze
b rać  ze dw a  .Tuziny kulisów i nam ó
w ić  -ich do pow ro tu  na polanę.

—• (Teraz akcja ra to w n icza  pójdzie 
już żw aw o,

— T ak , rani, lecz pyTanle, czy  on 
Jeszcze żyje?.

S łu żący  pozostaw iony  p rzy  m a
szynie  twierdził, że tak .

— R ozm aw ia łem  z nim! >— tw ie r 
dził. — JVi5wif, że nie jest  ranny , ty l
ko^ mocno potłuczony i nie może w y 
dostać  się spod spodu.

. - - .P o m o ż e m y  mu z a ra z i  
^ Z a b r a l i  się raźno  do Toboty, pod

w aży l i  z jednej s t ro n y  samolot, pod
parli go, poczcm  dw óch  kulisów w s u 
nęło  się pod spód, b y  w yciągnąć  lot
nika. IWiem n a  polanę w biegł k ra jo 
w iec , odziany w  liberję d w o rzan  Ba- 
foadura. lub racze j w . . s t rz ę p y  Te] li- 
berji. N aw e t  zawóJ zgubił podczas 
g w a łto w n eg o  p rzedzieran ia  się  p rzez 
gąszcz  leśny, a długie, siw? w ło sy  u- 
tw o rz y ly  Jak g d y b y  aureolę wokół 
jego  szarej tw a rz y .

— Biada, biada, b iada!  — Jęczał 
p rzy b y ły ,  zataczając  się, jak pijany.

— Uchum, to ten, co tresuje lam 
p a r ty !  —  w a rk n ą ł  Turrut.

— Rzeczywiście, to łuwczyl,,1 .,
1 Zosia poznała  go nareszC(e,j

O ,  biada, blada, b ia d a ł

•— Co się s ta łe ?
■— Nasza dostojna pani nie żyje!
•— K am ala?!
*— Tak, tak, Kam ala zabita i sahib 

Niszi i...
— Niszi?!
— I Muni Kaleh' I z piętnastu in

nych...
Kulisi, zebrani p rzy  samolocie, da

wno już pospieszyli w ra z  z Zosią do 
zwiastuna  tak h iobow ych wieści, k tó 
r y  lamentując w ciąż i rozdzierając

O b e cn ie ,  gdy  P o l s k a  z d e c y d o w a ła  się  już 
w z ią ć  u d z ia ł  w w y s ta w ie  n o w o j o r s k i e j  w r. 
1939, a a m b a s a d o r  I łzp l i te j  w y b r a ł  ju ż  m i e j 
sce  o d p o w ie d n ie ,  w y s t a w a  ta  s t a w a ć  się  
b ę d z ie  n ie w ą tp l iw ie  c o ra z  b a r d z i e j  p r z e d 
m io te m  ż y w eg o  z a i n t e r e s o w a n i a  w Polsce .

P r e z y d e n t  k o m i t e tu  w y s ta w y  G ro v e r  
W lia le n  w w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  p ra s ie ,  o- 
św ia d c zy ł ,  żc  k o sz t  w y s ta w y  w y n o s ić  bęuzie  
156 m i l io n ó w  d o l a r ó w .  Z b u d o w a n a  n a  p u s t 
k o w iu  m ię d z y  d z ie ln ic ą  B r o o k ly n  a  F h t -  
sh ing ,  n a d  z a t o k ą  m o r s k ą ,  w y s ta w a ,  o ile 
c h o d z i  o b u d y n k i ,  b ę d z ie  p ó ź n ie j  r o z e b r a n a .  
G r u n ta  w y s ta w y  j e d n a k  p o z o s t a n ą  n a  z a 
w sze  w ła sn o śc ią  m ie j s k ą  j a k o  o lb rz y m i  
p a r k ,  m ie j s c e  w y p o c z y n k u  i z a b a w  d la  m i 
l io n o w e j  lu d n o śc i .  T e r e n  w y s ta w y  o b e jm u j e  
1200 a k r ó w .  K o sz ty  u r z ą d z e n ia  je j  ob l iczy ł  
p. .W h a le n  j a k  n a s t ę p u j e :

B u d o w a  30 g m a c h ó w  p rz e z  k o m i t e t  w y 
stawy',  n iw e la c j a  g r u n t ó w  u r z ą d z e n i a  o g r o 
dów ,  b u d o w a  m o s tó w ,  k a n a l i z a c j a ,  p r z e w o 
d y  e l e k t ry c z n e  i td  50.000.000 dok ,  b u d o w a  
g m a c h ó w  p rz e z  p a ń s t w a  z a g r a n ic z n e  i 
p r z e d s i ę b io r s tw a  p r y w a t n e  65.000.000 doi.,  
w y d a t k i  m ia s t a  N o w y  J o r k  20.000.000 dok ,  
r o b o ty  n a  r a c h u n e k  s t a n u  n o w o jo r s k i e g o  
6 .0 0 0 . 0 0 0  dok ,  b u d o w a  po la  lo tn ic ze g o  1 2  
m ik  d o i , g m a c h  r z ą d u  f e d e r a ln e g o  3 m li .  
d o l a r ó w .

G łó w n a  a le ja ,  c ią g n ą c a  się  od  g m a c h u  
m u n ic y p a ln o ś c i  n o w o j o r s k i e j  aż  po  g m a c h

szaty , opow iadał o pogromie, Jaki u- 
rządzili lotnicy, w y tro p iw szy  w  dżun
gli g łów ny  oddział Muniego Kaleha.

— A sahib P ra k a s z ?  — w trącił  
służący, k tó ry  to w a rz y sz y ł  Zosi.

— Sahib P ra k a s z  klęczy przy j 
zw łokach matki i rozpacza. O, biada, i 
biada, biada...

—  Rani, w yciągnęliśm y lotnika! — ■ 
zam eldow ał Turrut.  ,

— L otn ika?  — Ł ow czy  drgnął, o- j 
bejrzał się, dostrzegł p rzew rócony

r z ą d u  c e n t r a ln e g o  c ią g n ą ć  się  b ę d z ie  na  
d łu g o śc i  m ili ,  czy l i  1.600 m e t r ó w .  W z d łu ż  
tej  s z e ro k ie j  a le i  s t a n ą  g m a c h y  w ie lu  
p a ń s tw ,  a  zd o b ić  je  b ę d z ie  w e  ś r o d k u  
o lb r z y m i  p o m n ik  W a s z y n g t o n a ,  a  p o  b o 
k a c h  p o m n ik i ,  sy m b o l iz u j ą c e  w o ln o ś ć  p r a 
sy, w o ln o ść  w y z n a n ia ,  w o ln o ść  s ło w a  i w o l 
n ość  z e b r a ń .  1 ig u r a  W a s z y n g t o n a  m ie ć  b ę 
d z ie  21 m e t r ó w  w y s o k o śc i .  E s p l a n a d a  p r z e 
r w a n a  b ę d z ie  w d w ó c h  m ie j s c a c h  —  raz  
l a g u n ą  o w a ln ą ,  n a  k t ó r e j  c z te re c h  ro g a c h  
s t a n ą  g m a c h y  Anglii,  Belgi i  i F r a n c j i ,  a  d r u 
gi r a z  o k r ą g ły m  s t a w e m  n a  ś r o d k u  k tó r e g o  
na  c z te re c h  p y l o n a c h  s p o c z n ie  o lb r z y m ia  
k u l a  w y s o k o śc i  17 p i ę t e r  i s p ic z a s ta  t ró j-  
g r a n i a s t a  w ieża  w y s o k o śc i  960 stóp .

O b e c n ie  p o w s t a j ą  sz y b k o  n o w e  g m a c h y  
i p o s t ę p u je  r a ź n o  n iw e la c j a  p a r k u  i s a d z e 
n ie  d rz e w .  G m a c h  z a r z ą d u  w y s t a w y  j e s t  ju ż  
z u p e łn ie  w y k o ń c z o n y .  O g lą d a ć  w n im  m o ż 
na  św ie tn ie  w y k o n a n e  p l a s ty c z n e  r e p r o d u k 
c je  ca łeg o  p o la  w y s ta w o w e g o ,  w y k o ń c z o n o  
w n a jd r o b n i e j s z y c h  szc ze g ó ła c h  a n a w e t  
o św ie t lo n e  d o k ła d n ie  t a k  sa m o ,  j a k  ośw ie  
t io n a  b ę d z ie  w y s ta w a .

R o z m a c h  teg o  p rzed s ię b io rs tw a ' ,  o g ro m  
je g o  i n a  w ie lk ą  s k a l ę  o b m y ś l a n e  szczegóły  
d o ty c z ą c e  z a r ó w n o  je g o  s t r o n y  e s te ty cz n e j  
j a k  i k o m f o r to w e j ,  są czymś zgoła niespo
tykanym Ha żadnej dotychczasowej wysta
wie światowej.

lam olot i sk ry  gniewu strzeliły mu 
i  oczu. — W ięc ten m orderca  jest tu- 
ta j?
I -  To nie Oii! — w yjaśn iła  Zosia. 
i—  On zleciał tu, zanim jeszcze po
s łyszeliśm y huk bomb, pękających wi 
oddali.

— Ale to Jeden z nich!
*— Tak, tak! — Kulisi potakiwali 

żyw o. — To jeden z nich. A rani k a 
zała  nam  ra tow ać  tego łotra. Zab.ć 
go l

— Szaleńcy, chcecie się narazić na 
zemstę Anglików ?!

Od tego, bądź co bądź najbardziej 
przekonyw ującego  argumentu rozpo
częła Zosia swoje przemówienie w o- 
bronie pechow ego lotnika, a  łow czy  
słuchał jej s łów  z szyderczym  uśmie
chem.

— Rani m a  słuszność! j— odezw ał 
się w reszcie . — To pewne, że za jego 
zabicie Anglicy zgładziliby stu na
szych. Nie tkniemy go więc, s ły s z y 
c ie?  Nie t k n i e m y !  Niechaj sam tu
taj zdycha!

Pom im o gorących  próśb  Zosi, k u 
lisi odeszli w raz  z łow czym , nam a
w iając  Turru ta , aby poszedł w  ich 
ślady. Lecz  m łody wielkolud nie chciał 
ani s łyszeć  o tern.

— Biała rani d w a  ra z y  ocaliła mi 
życie — p ow ta rza ł  — i dopóki mnie 
sam a nie odpędzi, będę jej służył, jak 
najw ierniejszy  pies.

Kroki i ro zm o w y  odchodzących na- 
c ichały  zwolna.

—  I co te raz  poczn iem y?
— Odjedziem y tą  sam ą drogą, ja- 

■ą przy jechaliśm y tutaj.
—  A lo tn ik? Nie m ożem y go p rze

cież tak zostawić! Ody noc zapadnie* 
tygrysy .. .

—  W ięc  spróbujem y w sadz ić  go na 
konia  i odjedziemy z nim razem.

T ak  rozm aw iając, zawrócili w  s t ro 
nę samolotu. W yc iągn ię ty  spod nie
go lotnik, leżał obok swojej m aszy n y  
i, pojękując, p róbow ał powstać. Kicdv 
mu się to w reszcie  powiodło, ze rw a ł  
z g ło w y  kominiarkę w raz  z okularami 
i z pas ją  cisnął ją na ziemie. Zakląf 
dosadnie, ^

(Djkoućzęnic jias u . )  <■

Wystawa światowa w K. Jarka
ma kosztować 156 mil. dolarów
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18 p Symeona b. 13 p Gabriela Arch. f
19 s Konrada  wyr. 19 s 7 Roi. M. B.
2 0 N Leona b. w. 2 0 N Eufem ii
21 P M aksym diana 21 P Benedykta op.
2 2 W Kat. ś. P io tra  (J 2 2 W Pawta  b.
23 s Pio tra  D. i F. 23 s K a t a r y n y
24 c Macieja ap. 24 c Ireneusza b. <f
25 p Anastazji 25 p Z w. NMP. t
26 s Małgorzaty 26 s L udgiera  b. w.
27 N Aleksandra 27 N Ruperta
28 P Romana op. 28 P Jana  Kap.

29 W Eustazego
30 s Anieli wtl.
31 c Balbiny p. a

M a r z e c K w ie c ie ń
T eodora  m. t  
Franc iszki  z P,

Ryszarda 
Izydora roln. 
W incentego 
Ju lianny  
Rufina m. }  
Dyonizego b. f  
Marii Klcof.
Ezccliicla p i.  
Leona  I. p. w, 
Juliusza  
Ilerm enegildy  
W. Czw. f  ©  ' 
W. P ią tek  t t  
W. Sobola t

W ielkanoc 
Pon. Wielk.
Pafnucego m, 
Agnieszki p. 
Anzelma b. m. 
Sotera  m. 
W ojc iecha  b.
Fldcllsa
M arka  ew. 
NMP. D. Rady 
Teofi la b. 
Pawia od Krz. 
P io tra  kan. 
Katarzyny S. #

M aj
1 N Filipa  1 Jak .  ap.
2 P Atanazego b.
3 W Król. Kor. Pol.
4 s Znal. ś Krzyża
b c Piusa  V., Ireny
6 p Ja n a  w ol. }
7 s Flo r ian a  m.
8 N Stanis ława b.
9 P Grzegorza VII.

10 W Izydora  or.
11 s M am erta  b. w.

c Pankracego
13 p Serwacego B.
14 s Bonifacego ©
15 N Zofii m., Izyd.
16 P Jędrze ja  Bob.
17 W Paschalisa  w.
18 s Feliksa, E ryka
19 c Piotra, Celest.
2 0 P B ernardyna
21 s Ja n a  Ncpom.
22 N Julii  p. *7
23 P Dezyderego
24 W Wspom. NMP.
25 s Grzegorza pap.
26 (J WnlebOwst. P.
27 P Magdaleny
28 s Augustyna
29 N Teodozji  p. 0
30 P Feliksa
31 W Anieli

C z e r w i e c

1 S Jnkóha Str.
2 C Blandyny p.
3 P Klotyldy kr.
4 S Franc iszka  Ks.

5 N Zcsj. Ducha ś . }
6 P 1’onlcdŁ Św.
7 W Roberta, Sab.
8 s Medarda f
9 c Felic jana

10 p Małgorzaty t t
U s B arnaby Ap. t
12 N Jana z Fol.
13 P Anton z P. ©
14 W Bazylego b.
15 s W iła i Modes.
16 c Boże Cinto
17 p Adolfa b.
18 s Marka i Marc.
19 N Julii p. m.
2 0 P Florcnt.  Syl.
21 W Alojzego w.
2 2 s Paulina ,  P'la\v.
23 c Agrypiny p.
24 p Nar. ś. J. Chrz.
25 s W ilhelma op.
2 6 N Jana 1 Pawła
27 P Władysł .  kr. a
28 W Ireneusza p.
2 9 s Piotra i Pawła
30 c Lucyny p.
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S/R U M IE Ń  (UJĘCIE DEZERTERA).
Policji s trum ieńskie j udało się ując k ilka
k ro tnego  d e z e r te ra -s t rz e lc a  S tan is ław a  
Ciurę, k tó ry  w  dniu 12 lis topada Dr. 
zbiegł eskortu jącem u go konw ojen tow i 
na stacji w K om orowicach.

ZE SZKOŁY OGRODNICZEJ W  STRU
MIENIU, P O W . BIELKO. Dnia 16 g rud 
nia br. odbyło  się u ro czy s te  zakończenie 
roku  szkolnego. D o tychczas  ukończyło  
Szkołę 231 w y ch o w an k ó w .

N ow y rok szkolny ro zp o c zy n a  się 15 
S tycznia 1938 r.

Szko ła  przyjm uje zap isy  kandyda tów , 
b liższych  inform acyj udziela codziennie 
D yrekcja .

CIESZYN (ZGON). W  dniu 16 grudnia
br. zm ar ła  śp. E lżb 'c ta  ze S ta d th e ró w  
B u c h to w a  w  3-1 roku życia . Z m arła  by ła  
i o n ą  d y re k to ra  la sów  p a ń s tw o w y c h  w 
Siedlcach, inż. F e rd y n a n d a  B uch ty  i có r
ką śp. inż. Józefa S tad the ra ,  nad leśn icze
go w  Chybiu. P o g rz e b  p rzedw cześn ie  
zm arłe j odbył się 19 grudnia br. na 
c m en ta rzu  Kom unalnym  w  Cieszynie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Gałuszka P aw eł, C isow nica. P re n u 

m e ra ta  zap łacona  do 31. XII. 1938 r

E a e z itó ć T a rH B b n is ł ite !
Zarząd  P ow . S tr .  Lud. w  T a r n o b r z e 

gu zaw iadam ia ,  iż legitym acje człon kow 
skie na rok 1938 są już do nabycia u se
kretarza Zarz. P ow . Korgi Leona w  Sko- 
w ierzyn ie. R ów nocześn ie  komunikuje, iż 
Koła S. L. z okolicy T a rn o b rz e g a  i G rę
bow a mogą n ab y w a ć  leg itym acje  w  k aż
dą środę w  T arnob rzegu ,  —  zaś Koła
S. L. z okolicy R o z w ad o w a ,  w  każdy  
w to re k  w  R ozw adow ie .

Czas już, by  Koła leg itym acje  w y k u 
p y w ały ,  p rze p ro w ad z a ją c  zebran ia ,  do
konując w y b o ró w  no w y ch  w ła d z  na rok

I Z e & ła  H C e G e tm e a
M oiściew y!

Zaprosili mie 
w  n a w sz c z y w e  

przociele  moigo 
n ieboszczyka 

Ju rka  i tożech 
sie w y b ra ła  na 
św ię ta .  S ta ro ść  

nie radość , g>- 
czalska już nie 
taki gibki, jako 
hańdow ni i to 
moji w y b ie ra n i  
było  dość pro- 

cne. Ni miałach 
sk y rs  tego ani 
bardzo  czasu, 

pow inszow ać  
m oim miłym 
krześcijańsk im  

czytelnikom 
B łogos ław io 

nych Ś w ią t  i 
musicie mj to 
roztomili w ybo-  
czyć.

A jo w om  m oiśc iew y  za to przajem  
na nadchodzący  N ow y  R oczek  w szys tko  
najlepsze, ż y c z y m  W otn  spełnionio na
szych  w spó lnych  m arzeń  i nadziei. Nie 
obrusze jc ie  sie moi d rodzy , że ty  nasze 
nadzieje sie jeszcze nie spełniły , a w ie rz 
cie mi, że to p rzez  naszą  w inę sie stało, 
bo m y  jeszcze nie um iem y ocenić na 
szej siły, m y  nie w ie rz y m y  sami sobie, a 
n ram entn ie  sie og lądom y na drugich. Ale 
to sie pomału zmienio. Niezadługo już 
przy jdz ie  czas, że chłopi bedom  w ie rz y ć  
w  siebie, w  swoją siłę, a m arzen ia  s taną 
się ciałem.

„P I A S T*

A trzeba  nom tej chłopski siły wiel- 
kom moc. S anacy jno  budow a trze szczy  
od p o ds taw y ,  i gdoż nie zrobi porządku, 
jak w y ,  chłopi, jak sie już w szyćko  be- 
dzie walić. Jocli już tam  trochę zaczęta 
robić porządek , ale sam a nie dom rady . 
Jes t  W a s  ch łopów  grom ada , co rok to 
bardziej dośw iadczonych ,  biedom biczo
w anych ,  i nic więcej nie trzeba,  jenom 
ręce podać se naw zajem  i mocno zaci
snąć. Szatani,  co sioli niezgode w  nasze 
szeregi,  już dostępu m majom i p rzen ie
śli sie do ozonow ego obozu. Czujemy 
w szy scy ,  jak tam sia rkom  zalatuje.

W  propinacji „pod m en ażk o m -' trw a-  
jom n a ra d y  i biadolenia i jakisi opę tań 
cze sw ary .  Zam iast  chycić a n ty c h ry s ta  
za rogi i zrobić z nim porządek, w sz y s c y  
sie go bojom i w y p ra w ia jo m  z nim r y tu 
alne tańce. Ale w  takim  tańcu jeszcze żo- 
den nie nie wydolił.  I już sie tam za- 
czyno jakisi koccnjam er.

T ego a n c y k ry s ta  to w sz y s c y  dobrze  
znacie, to jest ten sy s tem  skondensow a-  
nio w szys tk iego  co żyw e ,  na kw aśnom  
moczke, zda tną  do ko ry ta .

Ale sie to w szy s tk o  inaczej skończy, 
bo w  p rz y sz ły m  roku panu jącym  plane
tą dlo ludzi dobrej woli jest lew, a d y k 
ta to ro m  przypado  ponowni na raku, tak, 
że w s z y s c y  titaliści dos tanom  po trąbie. 
P am ię ta jc ie  o tym  roztomili,  bo jak se 
jy n y  bedziecie sta teczn ie ,  a szw arn ie  po
stępow ać , to sie do cna w y p e ł n i ,  co n a
pisa ła  Tekla Klebetnica na początku  ro 
ku P ańsk igo  1938.

K rw a w y  napad bandycki 
w Radomsku

W  b ra m ie  u rz ę d u  p ocz tow ego  w  R a d o m 
sku p o p e łn io n o  z u c h w a łą  k r w a w ą  zb rodn ię .  
K iedy do b r a m y  tego u rz ęd u  w ch o d z i ł  w o ź 

ny  h u r to w n i  ty to n io w e j  „ S p o łem " ,  W a c ła w  
D ry ja ,  n iosąc  teczkę z k i lku  ty s iącam i z ło
tych, k tó re  m ia ł  w p łac ić  w kas ie  u rz ę d u  
p orz tow ego ,  zas ląp i ło  m u  drogi* t r z e d i  n ie 
z n an y c h  o so b n ik ó w  z r e w o lw era m i  w rę
k a ch ,  k tó rz y  us i łow ali  m u  w y rw a ć  teczkę.

Kiedy D ry ja  w szczą ł  a l a r m ,  jed e n  z o-  
p ry sz k ó w  strzel i ł  do  n iego  d w u k r o tn i e ,  r a 
n iąc  go c iężko  w głowę.  \Voz'ny m im o  r a 
n y  stoczy ł  w a lk ę  z b a n d y ta m i ,  nie d a ją c  
sobie w y r w a ć  teczki. Na a la rm  n ad b ieg l i  
u rz ęd n icy  pocztow i,  m iędzy  in n y m i  lis tonosz  
F ra n c is ze k  G rzybek ,  do  k tó reg o  b a n d y c i  
rów nież  strzelili ,  c iężko go ra n ią c ,  poczcm ,  
nic nie z rab o w a w s zy ,  rzucili  się do  uc ieczk i  
w k i e r u n k u  to ró w  k o le jo w y c h .  N a ty c h m ia 
s towa pogoń  nie da ta  żad n eg o  rezu l ta tu .  O- 
bie o f ia ry  k rw a w e g o  n a p a d u  w s tan ie  bar* 
dzo c iężk im  p rzew iez io n o  do szp i ta la  św. Ale
k s a n d r a  w R a d o m s k u .  S ta n  Dryji  jest bez 
n a dzie jny .

Czytajcie Hasło
O g r o d n w c - R ę S n ^ e

P opu la rne  czasopismo, pośw ięcona  
rozw ojow i postępow ego  ogrodnictwa* 
ro ln ic tw a i pszcze ln ic tw a w  Polsce .

W ychodzi 1-go każdego m iesiąca, bo
gato i lus trow ane, 40 s tron  druku, zaw ie
ra nas tępujące dz ia ły :  1) Sadow niczy, 2)' 
W arzyw niczy , 3) Pszczelarsk i, 4) Kwia
ciarski, 5) Ochrony roślin, 6) H odow lany, 
7) Rolniczy, 8) P raw niczy, 9) Ogólny, 10) 
K obiecy.

P onad to  w  k aż d y m  num erze mieści 
się k ron ika  o g rodn icza  k ra jow a  i za g ra 
niczna.

P re n u m e ra ta  naszego  czasopism a, te
go nieocenionego d o rad c y  dla każdego  
ogrodnika, rolnika, p szcze la rza  wynosi: '  
rocznie 4 zł., półrocznie 2,50 zł., kwar
talnie 1,50 zł.

Numer ok azow y w y sy ła  się po nade
słaniu 25 gr. w  znaczkach  pocz tow ych  
lub p rzek azem  rozrachunkow ym .

Adres  R edakcji  i Administracji: 
Tarnów, ul. Matejki l la ,  skrytka pocz

tow a 125, Konto PKO. nr. 408.606.
Telefon 10.22.

NAJTAŃSZE CZASOPISMO OGRODNI
CZO-ROLNICZE W KRAJU!

1933.
Za Zarząd  P ow . S. L, 

Korga Leon — sekretarz.

KTÓRA z P ań  wieśniaczek od
powiednio zamożna, inteli

gentna, przystojna,  gospodarna
0 dobrjun charakterze ,  zbliżona 
wiekiem, wyszłaby za mąż za 
wdowca (2 dzieci) lat  39, p rzy 
stojnego, prawego charakteru ,  
zdolnego kupca, posiadającego 
zakład  przemysłowo - h an d lo 
wy w większym mieście, w o- 
brocie przeszto 600 zł. dziennic
1 w spoinie p racować — p r o 
szona jest o zgłoszenie listowne 
możliwie z podobizną, którą  
pod słowem honoru  zwrócę do 
Adminis tracji  Piasta, Kraków, 
Maty Rynek 1. 4 pod „W spół
praca".

ZLE SŁYSZYSZ? Masz szum w 
uszach? Żądaj bezpłatnych p ro 
spektów na sztuczne bębenki 
,Eufonia“ Kraków, Olsza.

SŁUŻĄCA zwinna — potrzebna 
Jo gospodarki ro lnej i ogrodu 
iv Tarnopolskiem. Ptaca  120 do 
180 zł. rocznie.  Zgłoszenia: 
[Iagdalena Gomułkiewicz, Ko- 
pyczyńce.

Małorolni
Poszukujemy sprzedawców po 
wiatowych, dla niezbędnego po- 
kupnego narzędzia  rolniczego. 
Reflektujemy na ludzi pod k aż 
dym względem nieposzlakow a
nych, inteligentnych, u m ie ją 
cych prowadzić rachunki,  k tó 
rzy mogą dać zabezpieczenie h i 
poteczna i posiadają  konia  i 
wóz. Zarobek jest stały i wyso
ki. Praca  porą  jesienną, zimą i 
wiosną do żniw. — Zgłoszenia 
tylko pisemna pod „Małorolni" 
do Towarzystwa Reklamy Mię
dzynarodowej,  Katowice, — R y
nek 1 1 .

w ssm  w  y ;/ ml? y  v( r  v  *

KALENDARZ NA ROK 1938
Lipiec Sierp ień W rzesień Październik Listopad

l P Prz. Krw. P. J. l P Piotra w okow. 1 C Bronisławy } 1 1 s Ja n a  z Dukli ) 1 W Wszyst. Śwlęt.
2 8 Naw'. NMP., Ot. 2 W NMP. Anielsk. 2 P Stef. kr. węg. ? N Auioł. Stróżów

Kandyda i Ew. 
FYanc. Ser. 
P lacyda  m. 
Brunona  Rom. 
NMP. Różańc. 
Brygidy wd.

2 8 Dzień Zadusz.
3 N

P
W

Leona papieża
Ireneusza }  
Anton. Zacc. 
Izajasza pror. 
Cyryla i Met. 
Elżbiety

3 8 Znal. ś. Szcz. ł 3 8 Izabeli 3 P 3 C Hub. b. i Syl.
4
5

4
5

C
P

Dominika wyzn. 
NMP. Snieżn. 4

5
N
p

Rozalii p.
W aw rzyńca  
Zachariasza 
Melchiora Gr. R. 
Nar. NMP.

4
5

W
s

4
5

P
s

Karola b. Modest 
Zachar. i Elżb.

0 s b 8 Przem. P. 6 W
s
c

6 c 6 N L eonarda  w.
Engelb., Ad. ©  
Idy p. m.

7
8

c
p

7
8

N
P

K aje tana  w.
Cyriaka, Emil.

7
8

7
8

p
s

7
8

P
W

9 s Wcroniki 9 W Rom ana m. J. V 9 p Gorgoniusza © o N Dionizego ©
Franciszek B. 
P lacyda p. 
Maksymiliana 
Edward.,  Dan. 
Kaliksta  pap. 
Jadwigi f

9 8 Teod. i Or. m.
1 0 N 7 lir .  rn„ Amelii

Filomeny, Pet. 
.tana Gwalb. ©  
Małgorzaty p. 
Bonawentury  
Henryka  kr.

10 8 W awrzyńca  in. 10 8 Mikołaja z l o t . 10 P 10 C Andrzeja
11
12

P
W

U
12

C
P

Tyb. i Z u /  ©  
Klary p. flin 11

1?
N
p

Eugenii,  Emil
Imienia NMP. 
Aureliusza b. 
Podw. ś. Krz. 
NMP. Bot.

11
12

Ws
U
12

P
s

Marcina, Fel.
5 Br. Polaków

n s 13 8 Hipolita  f n W n C 13 N
14
15

c
p

14
15

N
P

Euzebiusza 
Wnleb. NMP.

14
15

s
c

14
15

p
s

14
15

P
W

Józaf. b. m. 
Leopolda, Gertr.

16 8 NMP. Szkapi. 16 W Rocha, Joach. 16 p Kornel., Euf. 16
17

N
P

Teresy p. ([
Małgorzaty 
Łukasza,  Tryf. 
P io tra  z Al. 
J ana  Kant. 
Urszuli, Hitarj .  
Korduli p.

Ib 8 Edm unda,  Otm.

17 N
P
W
s

Aleks., Marc.
Szymona z L. 
Wincent, z P. 
Czesława w. 
Onufrego 
Marii Magdal.

1/ 8 Jacka  w.,Julj. 1 1 8 Blizr.y ś. Fr. 1 / C Salomei, Grzeg.
18
19
2 0

18
19

C
P

Agapita- (L 
Bcnigna 1

18
19
20

N
p

Józefa  z Kup.
Januarego  
Eustachego 
Mateusza ap. J  
Tomasza z W.

18
19

W
s

18
19

P
S

Poś. Baz., ś. Ap. 
Elżbiety wd.

2 0 s B ernarda  op. W 20 C 20
21
2 2

N
P
W

Feliksa, Wal.
Ofiar.  NMP. 
Cecylii p. m. $

21
2 2

c
p

21
2 2

N
P

Joanny  
Tymot. Ant.

21
2 2

s
c

21
2 2

p
s

23 8 \polinarego 23 W Filipa z Benicy 23 p I.inusa t t  • ?3 N Sewer. 1 It. © 23 8 Klemensa. Lukr.
>4 N

P
W
s

Iiunegundy 
Jakóba, Krz. 
Anny m. NMP. 
Panta leona  ©  
Wiktora,  Inoc. 
Marty p.

24 8 Bartłomieja  ap. 24 8 NMP. od w. n f 24 P 24 C Ja n a  od K.
25
26 
27

25
26

C
P

Ludwika kr. ©  
NMP. Jasnog. 25

26 
27

N
p

W ładysława
Cypriana. Just.

25
26

W
s

Kryspina 
Ewa rysi a 
Sabiny p. in. 
Szymona i Tad. 
Narcyz., Euzeb.

25
2o

P
S

Katarzyny p. 
Sylwestra op.

21 8 Józefa Kat. IV 9 7 c 27 N Leonarda
Rufina in. 
Sa turnina

28
29

c
p

28
29

N
P

Augustyna b. d.
Ścięcie św. J.

28
29

s
c

W acława kr. 
Michała Arch.

28
29

p
s

28
29

P
W

30 8 Abdona, Jul. 30 W Róży z Lim., 30 p Hieron., Zofii 30 N Chryst .  Króla
Lucylli  p. m. }

30 8 Andrzeja Ap. }
31 N Ignacego Loy. 31 s R ajm unda 31 P

G ru d z ień
1 C Elig. b., Natalii
2 P Bibjany p. m.
3 S Franc. Ksaw.
4 N B arbary  p. m.
5 P Sabby Op.
6 W Mikołaja b. w.
7 S Ambrożego b. ©
8 c Niep. P. NMP.
9 p Leokadii.  Wal.

10 s NMP. Loret

11 N Daniazcgn pap.
12 P Aleksandra, Dj.
13 W Lucji, Otylii p.
14 s Spirydiona t  CL
15 c W aleriana
16 p Euzeb. b. j"f
17 s Łazarza  b. m. f
18 N Oczek. NMP.
19 P Tymot.,  Urb.
2 0 W Teofila,  Julj.
21 s Tomasza ap. Q
22 c Zenona, Ilon.
23 p Wikt.,  Magd.
24 s Adama i E.
25 N Boże Narodź.
26 P Szczepana p. m.
2 / W Jana  ap. i ew.
28 s Mtodz. m. m.
29 c Tom. b. m. ł
30 p Sabina, Eugen.
31 s Sylw estra


